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S t a n  s z p i t a l ó w  i  s z k ó ł e k  p a r a f i i a l n y c i i  d y e -  
ce zy i W ile ń . w  p o w ie c ie  i  d ekan acie  k o w ień ­
sk im , p o d łu g  g en e ra ln e y  w iz y ty  o d p ra w io n e y ,  
roku  18 -21 p r z e z  rn iey sco w  ego  d z iek a n a  X . F i ­
lip a  K o p eck ieg o  kan. brzesk iego .

i .  K o w n o , m ia s to  p o w ia to w e .  Przy kościele  
farnym (a) X X . Augustynianów Eremitów, pod ty­
tu łem  op isa n ie  s z p ita ló w  to się zawiera: podług in­
wentarza kościoła farnego kowieńskiego w  roku  
1782  przez X . Michała Frąckiewicza K. J. dzieka­
na i proboszcza kowieńskiego, a na skutek rozpo­
rządzenia kom missy i szpitalney litew'skiey w roku 
1797 d. 20 listopada, uczynionego przez X . Piotra 
P u d ło w sk ieg o  K. S. dziekana 1 proboszcza kowień­
skiego opisania, które łącznie z inwentarzem do­
kumentów szpitalom w mieście K ow nie będącym  
posługuiących , roku 1798 d. 5o stycznia, do po-

(a) Kościół  farny  kowieński należący dawniey  do duchow ieństw a 
św ieck iego ,  ua m ocy  u k ładu  z un iw ersy te tem  Im p er  -orskim 
w ileńsk im  w  ro k u  1808 Noywyzey po tw ierdzonego ,  za odstą­
pienie klasztoru w Wiln ie  na sem inarium  główne, został odda­
ny nazawsze XX. Augus tyn ianom  e re m i to m ,  z dom am i do 
tegoż  kośc ioła  n a le z ą c e m i , oraz z sum m a mi funduszowemu 
do onego przywiązaneini.  F o lw ark i  zaś należące do tego p ro ­
bostwa, P ioiromyśl i Plebaniszki,  pozostały przy uniwersytec ie .  
Kośció ł  ten m urow any  w  początkach wprowadzenia  wiary 
chrzesciianskiey katolickiey do L i tw y ,  lecz w  którym  roku  
nie m a  wiadomości , m a  ty tn ł  SS. Apos to łów  P iotra  i Pawła, 
konsekrowany, po zniszczeniu przez nieprzyiaciół r. 1670 dnia 
28 czerwca przez Mikołaia S łupskiego biskupa gracyonopolitau.
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mienioney kommissyi szpitalnej  przedstawione zo­
stało,  okaznie się, iź exyslowały szpitale.

A  n a p rzó d : Szpital zdawna zwany wielki miey- 
ski, w mieście Kownie nad rzeką Niemnem, prze­
ciwko kościoła XX. Franciszkanów sytuowany, m u ­
rowany dwupiętrowy,  pod rokiem zaś 1019 fun­
dowany , ciągle zostawał pod rządem plebanów ko­
wieńskich,  i pod prowizorstwem dwóch osób z ma­
gistratu wyznaczonych, obowiązanych corocznie 
przed plebanem ze wszelkich przychodów i rozcho­
dów zdawać sprawę, a to na skutek dekretu zesła­
nych od króla kommisarzów w roku i 65 i dnia 
aa  listopada ferowanego. I  ten szpital, miał fun­
duszowy wyźey wspomniony dom murowany na 
utrzymanie w onym starych i kalekich osób 12 na 
funduszowym wikcie i opale. Udzielnie siedm pla­
ców czyniących roczney intraty poziemnego zło- 
tych 5g czyli rubli  srehr. 8 kopieiek 86. Niemniey 
summy kapitalne pewne t rzy,  iako to p ierw sza  za 
obligiem roku 1688 dnia t 5  kwietnia od magi­
stratu miasta Kowna wydanym, złotych 1000 czyli 
rnb.  srebr. i 5o ;  druga  za obligiem roku 1798

suffragana b ia ło ru sk ieg o , pra ła ta  kustosz.* wileń. O ł ta rz  zaś 
wielki skoro na m ie j s c u  drewnianego w ym urow any  został, 
konsekrow ał  o»y Jozef Korw in  Kossakowski biskup Cyneński 
suffragan i officyał t rocki  roku 1776 dnia z .  s ie rpni .  T e a  
koscioł ma długości łokci l i tewskich 126, szerokości 5 -  wy 
sokosci od gzymsu do ziemi łokci ii, co do wielkości  swoiey 
m eroaiący podobnego w  L itw ie całey, zewnątrz  nietynkowany, 
sarn kościół dachówką k ry ty ,  a kaplicy po bokach będące de­
skami: w tym kościele okien rozmaitey  wielkości  w  ołów opra­
w nych  3o ,  w r o g u  kościoła od rynku  iest wieża nieco wyższa 
od samego kościoła, w ew nątrz  tynkowany i sklepiony tak sam 
kosciot ,ako 1 kaplica.^ Sklepienie opiera się ua ośmiu fi larach 
wa ra to w y c h ,  o ł ta rzów  m urow anych  os/n ,  a drewniany ie -  

« « n , za kry stye d w ie ,  to i e s t : le tnia i z im ow a,  al taryi 2 oso- 
>»emi łunduszam i iest w  ty m  kościele p ię ć ,  takowy kościół 

przez szczególne sta ranie i gor l iw ość  wizytatora zgromadzenia  
> ’ 11 *tyn ianów , i razem  mieyscowego przeora X. Łeo-

& ol7 ckiego, *est u trzym yw any  w naylepszym porządku.  
łry ią tck z tcyie wizyty.



dnia 4 lutego od Ignacego Zabieł ły marszałka ko- 
wieriskiego z.łf. j o o o  czyli rub. srebr. Goo; trzec ia  
za obligiem roku 1790 d. 8 tnaia od opiekuna szla- 
chelnego Barlłomieia Apolońskiego radnego,  wy­
danym ulokowana na domie małoletniego* K o ­
złowskiego złotych 200 czyli rub. srebr. 5o. Na- 
koniec według powyższego opisania X.  dziekana 
1 uciłowskiego kommissyi szpilalticy litewskiey po ­
sianego wyświeca się; pokazanego zalegającego do 
uzyskania rem anen tu , na różnych domach i ka­
mien icach , oraz placach obywateli miasta Kowna  
1 XX. K am ald u łów,  wynikłego z nieopłaty pozie- 
mnego i od suinin za obligami lokowanych,  oraz 
na prowizorach zadłużonych zokalkulowania, w o- 
góle złt. 9 ,158 groszy 25 czyli rub. sreb. 1,370 
kojiieiek 82J ,  a także znayduiącey się roku 1797 
•w kassie szpitala mieyskiego przez prowizorów Aa* 
drzeia Belgarda i Jana Kiernera radnych zarządza- 
n eg o , summy w gotowiznie złt. 4oo czyli rubli  
srebr. Go, w iedno zatem zniósłszy, tak summy 
kapitalne wyżey wyrażone, iako też zalegaiący re- 
nianent i w gotowiznie będącą w roku 1797, wy­
nosiło funduszu przynależnego do szpitala wielkie­
go mieyskiego rubli  srebr. 2,122 kop. 6 7 ^ ,  lecz 
takowa summa czy przez prowizorów od magistra­
tu kowieńskiego przeznaczonych iest w  całości u- 
ti zymaua , albo wydatkowana i na co ? czy dok ła ­
dano iakiego starania ku pozyskaniu funduszu szpi­
talnego na remanencie powyżey pokazanego? czy 
od su mm za obligami będących pobiera się i do­
chodzi p ro c e n t? w  iakirn dopiero stanie znayduie 
się takowy mieyski kowieński szpital? czy rnury 
tegoż szpitala w całości są utrzymywane? czy do­
pełnia się albo nie? potrzebna w onym reparacya? 
iaka dopiero znayduie się liczba osób na fundu­
szu szpitalnym ? iacy mianowicie od magistratu są
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przeznaczeni za prowizorow, gdy od roku 1797 
piócz powyższego opisania X.  dziekana P u d ł o w ­
skiego,  innego przy tym kościele nie ma s iadu; a 
do  tego gdy od roku 1808, toiest od daty kiedy 
kościół  został oddany X X .  Augus tynianom, któ­
rzy zarządzają kościołem i parafiią tak,  iak pleban 
duchowieństwa świeckiego, prowizorowie szpitala 
mieyskiego w żadnym roku z przychodów i roz­
chodów me czynili i czynić wzbraniają się kalku- 
l acy i ; a zale'tn chociaż znayduie się wr mieście K o ­
wnie wyrażony mieyski szpi ta l , iednak dla nieu- 
ległosci prowizorów mieyscowym p leb a n o m , pe­
wne  i dostateczne opisanie tegoż szpitala dopełnić 
się nie może.

Pow tóre: W e d łu g  pomienionego opisania X .  
Piotra  Pud łowsk iego  dziekana i plebana kowień­
skiego, znaydował  się w mieście Kowmie, w  koń­
cu ulicy wielkiey wileńskiey przy bramie nad rze­
ką  Niemnem, szpital szlachecki fundowany przed 
rokiem 1676 przez X. Ambrożego Eevnarta kano­
nika wileńskiego (b) i żmudzkiego, i "tenże szpital 
ambrozyanski beynartowski zwany, podobnież przez 
prowizorów szpótala powyżey opisanego mieyskie­
go był  urządzany,  który chociaż podług opisauią 
X.  Puciłowskiego w czasie nayscia Szwedów roku 
1702 do ostatka zruynowany został, lecz należały 
dwa place,  toiest: pierwszy na którym znaydował  
się szpital , został przez magistrat miasta Kow na  
nieprawnie zapossydowany i sprzedany mieszczani­
nowi Pensakowi,  a po nim teraz włada burmistrz 
Ka low;  drugi plac po Sur  wiłach, na którym ma-

1 1 * cy nart Am broży kanonik w ileń . za łoży ł w W iln ie Bursę 
a u ogich studentów pod zawiadowaniem kapituły roku i6 02 

1 na rożne szpitale, toż na wyposażenie ubogich panien poczy­
ni* u uduszę , c z y ta ć  D z ie ie  dobroczyn n ości roku p ie rw sze g o  
n a  k a rta c h  2J7 i  6og, ®
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gistrat wybudował karczmę. Temuż szpitalowi 
arnbrożyańskiemu należało się do pozyskauia za do­
kumentami od różnych obywateli miasta Kow na 
wydanemi, summy przez X. Pudłow skiego  w ieduo 
zhczoney, złotych 2,700 czyli rub. sr. 7o5. Tako­
wa summa ieżeli w lakiey części pozyskana, albo 
n ie?  na co obrocoua? oraz czy pobiera się z po- 
tnienionych dwóch placów opłata poziemnego? 
lak prowizorowie wielkiego szpitala wyżey opisa­
nego rządzą się bez naymnieyszego ze strony ple­
bana w p ły w u ,  tak i niem ożna uczynić dostatecz­
nego i pewnego opisania.

P o t/zec ie  : Szpital publiczny przy koseiołku śtey 
Gieitrudy , zostoie pod rządem braci Roclnlów. (c).

O pisanie szko ły  p a ra jiia ln cy  p r z y  ty m ż e  ko­
ściele X X .  A u g u s ly n ia n ó w  E re m itó w . Gdy fun­
dusz rubli srebr. 2,100. na altaryą sgo Xawerego, 
przez X . M iko ła ia  W ie lic zk ę  p lebana  S rzed n i- 
ckiego  w latach 1777. dnia 24. czerwca i i 785. 
dnia 2. lutego nadany, z obowiązkiem odprawowa- 
nia co tydzień iedney mszy s’, czytaney, oraz aby 
dzieci nauczano katechizmu, z kościoła kowieńskie­
go poiezuickiego zupełnie opuszczonego i zdezolo- 
Wanego, na skutek ukazu R. K. duchownego col­
legium w roku 1 8 tg. dnia 8. iulii Konsystorzowi 
wileńskiemu z wypisaniem woli Naywyższey dane­
go, do kościoła X X . Augustynianów przeniesiony 
1 przyłączony został, i zamiast dawania katechizmu, 
zadeterminowano otworzyć szkołę parafiialną; ta­
kowa więc szkoła stosownie do rozporządzenia U- 
mwersytetu wileńskiego w roku tymże dnia i5 .  
sierpnia na imię przeora Augustyniań. X. Leopol­
da Koryckiego naslałego, roku 1820. dnia 1. wrze-

(c) O pisano w  D z ie u c h  dobroczynnośc i rokn  trz«ciego od karty  
io 5  do u 3 .
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snia otwarta została,  iest pomieszczona taż szkoła 
W klasztorze XX. Augustynianów, wr mieszkaniach 
oddzielnych. W  czasie wizyty zostawała pod rzą­
dem umówionego nauczyciela urodź. Antoniego Ta-  
inulewicza, który ma patent, ze t raktował  nauki 
wc wszystkich klassach w szkołach powiatow'ych 
W  K o w n ie —  Liczba uczniów,  których spisek for- 
rntilaruy w teyże wizycie pomieszczony, była w o- 
góle osób o 4. , z których wyznania Rzymsko-kato­
lickiego 26 ,  Greko-rossyyskiego o ,  Protestanckie­
go 2. i religii starego zakonu 5.

2. K orm iałow . Przy kościele parafiialnym dom 
szpitalny^ drewniany stary;  co do funduszu: roku 
1804. X . K azim ierz R apszew icz K anonik inflant. 
pleban korm iałow . fundując altaryą w kościele 
Korm ia tow sk im , z procentów od summy altary- 
skiey, dla wszystkich w ogóle ubogich mieyscowe- 
go szpitala, przeznaczył na iałmużnę po złłch poi. 
25 . czyli rubli srehr. 5. kop. 70. każdorocznie 
kwartałami dochodzić powinną. Jakową iałmuźnę 
pobieraiących ubogich w czasie wizyty było osób 
pięć, to iest: dwóch dziadów 1 trzy baby.

Przy tymże kościele kormiałowskim, szkółka 
parahiałna od roku 1804 utrzymuiąca się, dótn 
w  którym się mieści nauczyciel z uczniami blisko 
kościoła,  wystawiony niegdyś za pieniądze Micha­
ła  Zawiszy winnika dworu  kormiałowskiego, sta-

^  1 oku 1818 pi zez terazmeyszego plebaua X^ 
Rapszewicza nauow'o słomą pokryty,  długi  sążni 
12 ,  szeroki sążni 6 ,  po obu końcach domu izby 
z a lkierzami, i z calem wewmątrz i zewnątrz opa­
trzeniem. Fundusz tey szkółki iest połączony z fun­
duszem wryżey opisanym X. Kazimierza Rapsze­
wicza w  roku i 8o4 uczynionym, na altaryą 1 u- 
Logich szpitalnych; podług przeznaczenia tego fun­
datora , uauczycielowd szkółki opłaca się corocznie
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destynowana pensy a. W  czasie wizyty znnydował 
się nauczyciel urodź. Bartłomiey Mackiewicz j ucz­
niów zaś , których spisek foruiularuy pomieszczo­
ny , osób 10.

5 . Jezno. Przy kościele parafiialnym szpital 
z nadania J /K . K rzy sz to fa  P aca , K an c lerza  l i te w ­
skiego , który roku i 645 czyniąc fundusz na ko­
ściół w leni mieyscu, razem na utrzymanie ubogich 
uadat summę 5,ooo złotych poi., iakowa iest opar­
ta na maiątku Jezuo zwanym teraz do dziedzictwa 
W  W . Pęczko wskich należącym. W  czasie wizyty 
znaydowało się ubogich osób siedm.

4. Z e y m y . Przy kościele parałiiałnyin, domu u- 
dzielnego na szpital nie ma. U bodzy,których w cza­
sie wizyty byio osób pięć, mieszczą się w domie 
do plebana należącym w bliskości kościoła, utrzy- 
uiuią się z iałmużny, a prócz lego z przeznaczenia 
przeszłego Zeym dziedzica sp. D o m in ika  M ecie- 
kszy , podkom orzego  kow ieńskiego  r. 1780 dnia l  
niaia uczynionego, pobieraią regularnie co rok ze 
dw oru  Zeym leraz'nieyszego dziedzica Michała K os­
sakowskiego Pisarza Polnego W . X. Litew. i ka­
walera , annuatę, toiest żyta purów 12 ,  ięczmienia 
purów  3 , pszenicy ćwierć beczki, wieprza karmne- 
go od złotych 4oslu lub pieniędzmi za onego po 
cenie rzeczoney, i nadto gotowizną złotych trzy­
dzieści.

Przy tymże kościele w roku 1820 staraniem 
nneyscowego plebana X. Szymona Grygalińskiego, 
została zaprowadzona szkółka, W' czasie wizyty by­
ło  uczniów 28 , nauczyciel do początkowych nauk 
utrzymuje się kosztem plebana i parafiian.

5. O pitołoki. Przy kościele parałiialuym, szpi­
tal stary drewniany, w którym ubogich osób czte­
ry , żyią z iałmużuy, a nadto pobieraią procent sió­
dmy od summy rubli i 5o zapisaney na tenże szpi-
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tal w roku 1811 dnia 1 kwietnia testamentem s', p. 
.X. K azim ierza  W alen lynow icza  plebana opito- 
łockiego. Summa rzeczona icst lokowana u W go 
Wiszniewskiego na inaiątku Janogrod  alias  Sza- 
rany.

. 6 ‘ R um szyszki. X . Jerzy  Ułozowicz kanonik
in jlantski roku 1800 d. 17 maia, zapisuiąc summo 
10 000 złotych czyli 1?5oo rubli srebr. na altaryą 
w  kościele parafiialnym rumszyskim, włożył na 
altarystę obowiązek, aby z procentów od tey summy, 
rubli srebr. i 5 na utrzymanie dyrektora szkółki 
przy tymże corocznie obracano: fundusz przyznany 
roku  1801 d. i 4 lutego w sądzie g łównym  litew'- 
sk im , a summa lokowana na Goyźewóe u J W g o  
Józefa Zabiełły marszałka kowieńskiego. W  czasie 
wizyty znaydował się nauczyciel Franciszek Mickie­
wicz, dzieci zaś uczących się było 12, z których 
chłopców 9 ,  dziewcząt 3 . Utrzymtiią się staraniem 
mieyscowego plebana xiędza Tadeusza Andrzeiew- 
skiego.

7. Pozayście czyli M ons Pacis. Erem X X  
Kam aldułów  na górze okrytey lasem wysokim bo,' 
row ym , fundacyi Krzysztofa Paca kanclerza W g o  
X swa L,tt. roku 1662 uczynioney, w- obrębie tego 
E rem u kościół kosztowny i wspaniały, kamieniem 
ciosanym szarym szwedzkim okładany. P rzy tym 
kościele od roku 1819 utrzymuie się szkoła parafi- 
ialna, mieysce na onę iesl przeznaczone wfo ra s fe -  
n u m  obok forty będącem. Nauczyciel zakonnik ka­
p łan  X. Rom uald , daie uczniom codziennie lekcye; 
gram ma ty k i , geografii, arytmetyki, h  istoryi, nau­
ki inorainey, ięzyków ruskiego i polskiegd, oraz 
pisania tak po polsku iak po rusku. W  czasie wi­
zyty zuaydowało się uczniów i 4 , w tym Eremie,
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utrzymuią się zwykle kapłani duchowieństwa świe­
ckiego , za wyrokami konsystorza na poprawę oby- 
czaiow przysyłani, i tak w  czasie wizyty byli dway, 
z których ieden Pleban a drugi Altarysta.

R z e c z  p r z y  r o z p o c z ę c i u  p u b l t c z n e y  ł e k c y i  T e o ­

l o g i i  m o r a l n e y  przez X . P latona  S o s n o w s k i e g o  

sw. Ieologii i prawa kościelnego dok tora , duia 
i .  października 1820 roku czytana.

Cechą to iest kościoła katolickiego, że iak r/o- 
g m ata  w ia r y , tak i p ra w id ła  m oralne  od począ­
tk u ,  aż do naszych czasów, nie zmienione w nim 
przetrwały A chociaż zaraz w wieku II. odstę­
pu iąc od przykładu Chrystusa, Apostołów i Mę­
żów apostolskich, (którzy praw d obyczaiowych 
nauczali sposobem prostym i do poięcia ludu za­
stosowanym), do moralney chrześciiańskiey mie­
szać poczęło zasady Filozofii Platona i Pytagoresa; 
choć ią wr W’ieku i i i .  z Teologiią mystyczną połą­
czono, cnociaz w wiekach srzednich zbyteczną przy­
wiązywano cenę do zewnętrzney pobożności, choć 
naostalek w czasach Scholastyków rozdzieleni T eo­
logowie na Moralistów7, Ascetów, Mystyk ów i Ka- 
zuistów, wolnymi od znacznych błędów nie byli, 
a pozniey ieszcze rozwolnieni Probabihsci z ostry­
mi walczyli Rygorystami, i przesadzony Kwietyzm 
na krótki się czas okazał; co do samey iednak isto­
ty ,  nauka chrześciiańskiey moralności zawsze taż 
sama została.

Kiedy zaś zwrocim uwagę na sposób wykłada­
nia I eologii M ora lney , ten przeciwnie, stosow nie 
do czasu, uiieysca, osób nawet szczególnych, by ł 
bardzo rozmaitym, "laki zaś kształt, iaki widzimy
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V  naynow’szyeh dzie łach,  poczęta nasza nauka przy­
bierać za przewodnic twem szczególniey T eo lo g ó w  
Auslryackich w po łowie  dopiero  przeszłego wie ­
k u ,  kiedy nauki  Teologiczne wskrzeszone,  ścisłe 
od siebie odróżnione i porządnym sposobem u ło ­
żone zostały.

Przyslępuiąc dziś do wykładu dalszego ciągu 
T e o l o g u  M ora lney ,  kiedy dla zachowania porząd­
k u ,  wypada nam t rzymać się znanego powszech­
nie,  a liczącego się do pism w ley mierze nayno- 
w  szych dzieła Pollaschka (a), które ieszcze od ze­
szłego Dziekana i professora C h o d a n ie g o ,  za ele­
m en ta rne  obrane b y ło ;  chociaż sam wybó r  tak do-  
s toynego rtięża powiuienby dostatecznym bydż do 
jnzekonan ia ,  i e  pomieniony auto r  należycie us łu ­
żyć może za dzieło n aukow e;  żeby iednak poczy- 
naiącym zwłaszcza s łuchac zom,  tern wigeey p r a w ­
dziwą iego war tość  i załetę okazać ,  rzeczą bydż 
sądzę przyzwoitą,  zastanowić się pokrótce nad iego 
u k ł a d e m :  przez co ,  kiedy się w'\śvviecą przymio ty  
dzie łom el em en tarnym  właś c iw e,  ła two będzie o- 
sądzdc, że na nich naszemu autorowi  nie zbywa.

I. Naypierwszym bydż pow inno  przymiotem 
należycie t raklowaney na uk i ,  żeby tc tylko pra wdy  
W' swoim wykładzie z a j m o w a ł a ,  k tóre istoluie do 
iey ob rębu należą;  Teologi ia więc M o ra ln a ,  bę­
dąc  nauką obyczaiów na religii chrześciiańskiey o- 
pa r tą ,  nie powinna w sobie innych p ra w d  mieścić, 
tylko te ,  k tóre  ścisły z moralnością ehrześciiańską 
maią  związek.  J ak oż  nasz a u t o r ,  czy to po stoso­
w n y m  wstępie podaie ogólue  wyobrażenia  m o ra l ­
n ey ;  czy poslępuie do obowiązków chrześciiańskie- 
go cz łowieka względem B o g a ,  tak wewnętrznych ,

(a) Moralis Christiana, edita  a Er. Follascheh etc. T. 2. Sfo  
Olumucii tSoo.



iak zewnętrznych; czy idzie pote'm do wykładu po­
winności względem samego siebie i innych ludzi; 
czy naoslatek wskazuie śrzodki, iak chrześciianin 
ma wypełniać le obowiązki; zawsze zamiarowi T eo­
logii moralney zadosyć czyni.

Kiedy póydziemy do szczegółów, równeż dą­
żenie i -\v nich do legoź celu zobaczym. Albo się 
ocenia, ile rzecz iaka wpływa na obyczaie, all.o 
się wskazuią pobudki do pełnienia iakiey cnoty, a l­
bo się podaią śrzodki do iey Wykonania, albo też 
W y h c z a ią  się zląd Wypływaiące pożytki.—  Gdy zno­
w u lest mowa o iakim występku, kładą się przy­
czyny do mego prowadzące, a zląd dołącza się nau­
ka , że ich unikać potrzeba; daley się tłumaczy, iak 
to czynić należy, i dla czego?—  Słow em , o czem 
się tylko wzmiaukuie, to nie w innym czyni się 
z a m i a r z e ,  tylko, żeby wykładać sarnę czystą chrze- 
ściinńską moralną.

Nie lak , iak dziać się zwykło w pismach da- 
wnieyszych Moralistów, gdzie obok moralney, zna­
leźć można 1 eologiią Dogmatyczną, Pasterską, pra­
wo kościelne, a czasem i cywilne.

Bylibyśmy nadto niesprawiedliwymi, gdybyśmy 
dobrze zasłużonym w teologicznych naukach, prze­
szłych mianowicie dwóch wieków m ężom , śmieli
tu uymować słusznie nabytey chw ały  Nie ten
iest nasz zamiar. N a ta lis  A le x a n d e r , G odean , 
G e n e tte , C o lle t, H a b e r t , A n to in e ,  i i n n i ,  £e 
wzorowe, na swóy czas w przedmiocie Teologii 
Moralney wypracowali dzieła, że utorowali drogę 
do lepszego tey nauki tvykladu, każdy to przyznać 
musi.- Ztemwszystkiem, zaprzeczyć n iem o żn a ,  że 
ich pisma nacechowane piętnem w ieku, w  którym  
były wykonane, nie są wolne od wskazaney dopie­
ro mieszaniny rozmaitych teologicznych oddziałów.

Kiedy przeciwnie liczący się pomiędzy pisarza-
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mi w tey mierze naynowszemi nasz autor, chociaż 
m u wypada niekiedy mówić o rzeczach, które nie 
zdaią się w'prost do Teologii Moralney należeć, u- 
mie w  nich ieduak przyzwoitą miarę zachować, i 
to tylko wybrać, co istotnie iego się tycze przed* 
miotu.

Mówiąc np. o w ierze, {§. i 82 _ i 85.) o czetn 
traktować, zdaie s ię , naywłaściwiey byłoby w* Dog* 
m atyce; tak przecięż trzyma się przyzwoitych sobie 
granic, ze nic tam nie widać Teologii Moralney 
obcego. J

Podobnież wzmiankuiąc o Ateizirue  (§. 189.) 
me rozszerza się nad iego historyą, nad dowodami 
J a k i e  się używać zwykły do zbicia błędnych mnie­
m ań Ateuszów, nad różnymi wreszcie ich systema-
tam i, iako nad rzeczą sobie niewłaściwą Mówi
raczey o przyczyn a ch , z których aleizm pochodzi 
i o srzodkach x któremi ludzi od nich zachować, 
lub odprowadzić można; a to właśnie wprost do 
Teologii praktyczney należy,

Daley, gdzie iest mowa o m ałżeństw ie, (§ .670-  
699.) nie zuależć tam zwyczaiein dawnych Morali­
stów, ani zbytecznego rozwodzenia się pod wzglę­
dem dogmatycznym, aui rozbierania iego wew'z»lę- 
dzie prawniczym, ani przepisów odnoszących^"* 
do 1 eologu pasterskiey. Sama tylko Moralna iest 
na w idoku .—  Dawszy więc naprzód wyobrażenie 
społeczeństwa małżeńskiego," mówi o iego celu, go ­
dności, o obowiązaniu do niego, które nie iest bez­
w arunkow ym , a ztąd o bezżeńslwie osób ducho­
w nych , o obowiązkach tych, którzy małżeństwo 
zawrzeć rnaią, iako leż iuż zaręczonych, o powin­
nościach m ałżonków tak spólnych iak i szczegól­
n ych , naostatek o nieprawych związkach i wielo- 
zenslwie, ile te wrpływr maią na obyczaie.



Tak więc szczęśliwie umie trafiać w ten punla 
z którego Moraliście rzeczy uważać należy.

Gdybyśmy wreszcie wszystkie szczegóły prze­
biegli, taż sama cecha, wszędzie dałaby się na nich
postrzedz To zaś uayważnieysza, że Teologia
Moralna Pollaschka, przyzwoicie będąc odłączoną 
od innych teologicznych przedmiotów, wolną iest 
leszcze od błędnych m niem ań, które nie rzadko 
W dziełach dawnym gustem ułożonych zdarza się 
napotykać. — Nie maią więc tu mieysca owe cieka­
we rozprawiania, owe śmieszne baśni,  w których 
Wieki dawne smakowały.

A kiedy na czysle'm rzeczy W'łasuey wykładaniu, 
nie braknie naszemu autorowi, cośmy dotychczas 
roztrząsali; postąpmy teraz do drugiego przymiotu 
dzieł godnych zwać się elementarnem i, iakim iest: 
'porządne systemci.

II. S y s te m a  w iakiey nauce, iestto zbiór wie­
lu wiadomości, podług pewney reguły tym sposo­
bem urządzony, żeby wystawiał doskonałą iedność, 
W szczególnych częściach należycie spoioną.—  .Bę­
dzie więc systema doskonałe, ieżeli nie dowolnie, 
nie empirycznie, ale na pewnych rozumowych u ło­
ży się zasadach Użytek iego w Teologii Moral­
n y  j _ równie iak i w każdey nauce oczywisty. —.

hociaż bowiem nabyta wiadomość nauki obycza- 
lowey sposobem urywkowymi, dostateczną iest do 
oświecenia w tey mierze pospolitego; systematy­
czne lednak iey traktowanie, wiele pryncypiom  
moralnym przyczynia iasności i m ocy, a przez to 
samo rychleyszy sprawia pożytek. Rzeczą prócz 
tego iest niezawodną, że porządne wryłożenie nau­
ki m oralney , idąc od rzeczy znaiomych do mniey 
znanych, wyproyyadzaiąc z ogólnych i powszechnie 
przyjętych zasad szczególne przepisy, kładąc wre­
szcie wszystko na swoiem mieyscu, łatwiey trafia
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(lo oświecenia roz umu i skłonienia wol i ,  a te’rn sa- 
lifem skuteczniey dąży do moralney człowieka po- 
]>ia\vy. D o  czego,  gdy każdy ściśle iest obowią­
zan y m ,  porządnego  nabycia nauki chrześciiańskiey 
moraln ości ,  iesli się tylko zręczność podaie,  zanie­
db ywać  me może.

Zwłaszcza zaś d u c h o w n y ,  k t órego  iest p ow in ­
nością uczyc d rug ich ,  pomagać im ra d ą ,  p ro wa­
dzić drogą  cnoty;  ieżeli obszerney,  g ł ębok iey ,  ia- 
sney zuaiomośei pr awd moraJnyclt  mieć nie będzie, 
w y k o n a ć  swoich obowiązków nie potrafi.

Zobaczmy teraz,  czy nasz auto r  może bydz' 
W ley mierze pomocą.

K t o  chce  nabywać w i ab im oddziale nauk wia­
do m ośc i ,  poczynać koniecznie musi od. wstępnych,  
żeby sobie u ła twić  poznanie dalszych. Podobnież  
postępować wypada i w szczególnych naukach.  P o ­
t rzebn y zatem iest przyzwoi ty wstęp i w nauce T e o ­
lo g u  m ora ln e y ;  od niego też nasz autor zaczyna. 
A  daw sz y , iak się dziać pospolicie z w v k ło ,  ogólne  
wyobrażenie swoiey n au k i ,  czyli dnfinicyą, oka­
zawszy ley podzia ł ,  związek z Dogm atyk ą,  poży­
t e k ,  wyższość moralney chrzesciiańskiey nad  inne 
korzyść  ukł adu iey sys tematycznego, wylicza na­
reszcie z rzód ła ,  z k tórych ma bydż czerpaną.

Daley następnie historya l i teratury Teologi i  mo-  
raluey.  T o  może nie w  swoiem mieys cu ; bo nie 
z samego począ tku ,  ale po należytem oswoieniu 
z taką nauką,  wskazywać dop iero  z pożytkiem m o ­
żna ,  iak lą w k tó rym czasie t raktowano.

W  przyzwoi tszem położeniu  umieszcza się przez 
naszego autora następujący zaraz oddział  o pozna­
niu człowieka. ■— Ddy bowiem w mora lney chrze- 
scnańskiey,  rzecz ma bydż o postępkach człowieka,  
oczywis ta ,  że nader  pożyteczne'm i pot rzebnem iest 
po znać ,  co to iest człowiek? Ponieważ zaś,  i du-
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*zcł 1 ciałem  wpływać możemy na moralność na­
szych czynności ; tak więc o iednem iak i drugieni
mówić,  tu iest właśnie mieysce I n a  te'm wsten
się kończy.

. Z  dalszego ciągu sam autor zdaie sprawę, mó­
wiąc:  w nioralney Teologii  o te'm trakto­
wać należy r, co człowiek czynić powinien? 2. ia- 
ktm sposobem? Ponieważ zaś nie zawsze to wyko­
nywamy do czegośmy obowiązani,  wiedzieć więc 
a. należy, iak sobie mamy postąpić, kiedy naszych 
powinności zaniedbamy ?

Pod temi tedy trzema ogólnemi punktami,  we 
. c*ęSciach , całą naukę moralną,  bardzo natural­

nie 1 przyzwoicie zawarł.—  Rozbierzmy każdą część 
zosobna.

i. .Nim się przystąpi do opisania szczególnych 
chrzesciiońskiego człowieka powinności,  trzeba 
wprzód dadz' ogólne w tey mierze wyobrażenia,  

tore y skutecznie posłużyć mogły do pożyteczne- 
go szczegółów wykładania.

A naprzód: kiedy są powinności moralne (o 
których właśnie w naszey nauce iest mowa) musi 
tce y bydz i prawo,  podług którego obowiązani ie- 
stesmy ie pełnić. Pierwsze tedy tu mieysce, s łu­
sznie ou naszego autora daie się opisaniu moral-
nogo pra w a , iego bytności,  podziału,  przedmio- 
l u » 1 t. d.

W  dochodzeniu zaś praw moralnych przyyśdż 
koniecznie musim do naypierwszego, od którego 
wszyst ie inne zalezą; a to iest, co się nazywa pier­
wszą moralności zasadą, i G tey zaraz mowa.

Pełnienie znowu praw moralnych,  lub ich za­
niedbanie, zawisło od wolności woodzoney czło­
wiekowi;  pomimo to iednak, że wolea iest czy nić, 
co się mu podoba,  to przecięż pełnić powinien, do 
czego moralnie obowiązany, a na wykonaniu tego,
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zależy cnota. Już zaś nie próżno chrześcijański 
człowiek obowiązany iest do ćwiczenia się w cno­
cie, Lo na niey i na wypływaiącey z niey Szczęśli­
wości, ostatni iego koniec polega. Ten  od ka- 
id e g ° ,  byłby osiągnięty; gdyby nie stawały na 
przeszkodzie za w a d y  do cnoty. Są one bardzo roz­
m aite , a wszystkie biorą początek z pożądliwości i 
prowadzą do grzechu. Grzech zaś bywra albo cięż­
szym, albo lżeyszym; stąd chrześcijanin a zwła­
szcza Teolog powinien g o ,  równie iak i dobre u- 
czynki, umieć oceniać. —  W iadom ość zaś iaką s i e ­
go ocenienia, o moralności naszych postępków ma- 
my, zowie się sum ieniem  (conscientia).—  Tym  cza­
sem nader byłby nieszczęśliwy człowiek, gdyby 
wpadłszy w grzech, i będąc dręczonym od własne­
go sumienia, nie wiedział iakim sposobem ma o- 
trzymać przebaczenie, uwolnić się od kary i we­
wnętrzną odzyskać spokoyność.—  iVnder więc po­
cieszającą iest ta nauka, że Jezus Chrystus przy­
szedł grzeszników  zbawić. (Mat. i ,  21. l .T im .  V. 
l ó) .  Ani stąd nie godzi się brać powodu do wol- 
nieyszego grzeszenia, bo przez śmierć Chrystusową 
od kary grzechu tylko poprawieni uwalniaią się 
przestępcy.

W  takim tedy ścisłym związku, iakeśmy do­
piero widzieli, przebiegłszy Pollaschek o wolności 
m oralriey, o obow iązaniu, o cnocie, o końcu 
człowieka osta tecznym , o przeszkodach do cno- 
ty > grzechach, ich ocenianiu, o uwolnieniu przez  
C hrystusa o d g rze c h u , ogólney moralney zasady 
Wykłada i część pierwszą kończy.
, .. 2; W  drugiey rzecz iest o obowiązkach chrze- 

scnanskiego człowieka w szczególności: które, we­
d ług  tego naycelnieyszego chrześciiańskiey religii 
p raw idła : B ędziesz m iło w a ł P ana Boga twego  
ze w szystkiego serca tw ego , a bliźniego twego
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i  a fco sa m eg o  s ie b ie ,  bardzo s łusznie,  t ro iakie^o 
liaznaczaią się ro d z a iu : w z g lę d e m  B o g a , w z g lę ­
d e m  sa m eg o  s ieb ie ,  i w z g lę d e m  in n y c h  lu d z i.

a) W z g lę d em  B o g a ,  iedne są w ew nę t rz ne ,  za­
leżące na uczuciach duszy;  a le odnieść się mogą,  
i zwyczaynie odnoszą się do w i a r y , n a d z ie i  i m i­
łości. Inne  zewnętrzne ,  wykonywaiące  się zwierz­
c h n ie ,  iako to :  chwalenie Boga,  obrzędy kościel ­
n e ,  przyzwoite wykonanie  przys ięgi , wyznawanie 
religii ,  gor l iwość  w rzeczach religiynych.

b) Obowiązki  tez względem samego s iebie,  po ­
dob n ież ,  i z teyże samey przyczyny' ,  dzielą się na 
z e w n ę tr z n e  i w e w n ę tr zn e .  Ponieważ zaś,  nasza 
d u s z a ,  c ia ło  i d o b ra  d o cze sn e ,  są przedmio tem  
czynnego zaięcia się miłości  w łas ney ,  naysłuszniey 
tedy te ostatnie pod t rzema uważaią się widokami:  
n a p r z ó d ,  ile odnoszą się do starania około  d u szy ,  
p o w t ó r e ,  ile się tyczą starania w z g lę d e m  c ia ła ,  
potrzecie,  ile maią związek ze s taraniem około  dóbr  
d o czesn ych .

c) Trzeci  nareszcie oddzia ł  powinności  chrze- 
sciianina względem d ru g ich  lu dz i ,  ty m  u łożony  
p o r z ą d k i e m : że po ogó lnych  w’ tey mierze w yo­
brażeniach,  idzie w y k ład  szczególnych obowiązków 
tyczących się duszy,  ciała i dó b r  doczesnych;  na- 
os talek,  wyl iczaiąs ię inne w tym względzie pow in­
ności ,  które pod t rzema poprzedzaiąceini widoka­
mi  umieścić się nie daią.

J a k  przebiegłszy nasz autor  powinności  chrze-  
sciian spólne ,  do  k tó ry ch  wszyscy bez wyią tku są 
obow iązani ,  przechodzi do w a r u n k o w y c h ;  a więc 
m ów i  o społeczności małżeńskiey,  rodzicielskiey, 
gospodarskiej ’, cywilnej ’ i koscieluey. Zi por ząd ku  
Wypada namicnić o obowiązkach w  rozmai tych o- 
k ohcz nosci ach , iako to:  w ieku ,  s tanu ,  ściśleyszego

J j zieie dóbr. T. 1. N- /• rok <824. 2
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z innymi związku,  różnego w  życiu położenia :  bo  
te "właśnie ̂ wszystkie liczą się do w a runk owych .

3. Część trzecia o srzoc/kach  do  c n o ty  poświę­
cona iest ich wyl iczaniu ,  i odr óżnieniu  p ra wdzi ­
w y c h  od fałszywych.

4. Czwarta  zaś o p o lu c ie ,  m ów i  o niey ile iest 
cno tą ,  i ile sakramentem.

Dawnieyszym T e o lo g o m ,  p o m im o  ich wielkie 
za le ty ,  na tak po rz ądnym  układzie,  na lak ścisłym 
związku z sobą szczegółów,  z przyczyny,  że ieszcze 
m e  była należycie oddzielona f e o l o g n a  m ora lna  
o d  in nych  tego rodzaiu n au k ,  koniecznie braknąć 
musia ło .  Zaczynając  więc od sumnienia ,  szli do 
opisania p r a w ,  a stąd n ienatura lny przeskok czy- 
ml i  do  cnot  teologicznych;  przebiegłszy pote'in p ra ­
w a  boskie,  koście lne,  i szczególnym s tanom s łużą­
ce, przechodzil i  do t rakta tu  o g rz echach ,  zkąd zno­
w u  bez żadnego związku do sakramentów.  Rzecz 
się zaś kończyła t rakta tem o cenzu ra ch ,  i przeszko­
dach do  s tanu duchow nego.

Inn i  cały ten zbiór poprzedzali  t rakta tem o czyn­
nościach lu dzk ich ,  a od  przykazań Bożych i ko­
ścielnych przechodząc do c enzur ,  i przeszkód do 
s tanu d u c h o w n e g o ,  t raktowali  o sprawiedl iwości  i 
p r a w i e ,  o k o n t r ak t a ch ,  o cnocie re ligi i ,  o benefi- 
cyach i symoni i ,  naostatek o sakramentach w ogól­
ności i szczególności.

Inni  znow u innym sposobem ten zbiór układali ,  
tak i e dnak ,  że rzadko w k tó ry m  na tu ra lny ,  i aa 
zasadach przez rozumow anie  wskazanych opar ty  
związek znaleźć można.

III .  Jeżeli  teraz póydziemy do m e to d y ,  i ta o- 
aze się w naszym autorze od p o w ied n ą  godności  

dzieła e lementarnego.
, . pożytecznego i prędkiego iakiey wiadomo­
ści nabycia ,  prócz dobre go  sys tematu ,  trzy w a ru n-
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ki nieodbicie są potrzebne: żeby w szczegółach by­
ła gruntow nie, lasno  i porządnie  Wykładana t e  
Więc trzy przymioty dobrą metodę cechować no  
winny. Zastanówmy się nad każdym w szczegól­
ności,  z zastosowaniem do moralney Pollaschka.

a. i. G runtow ność  potrzebna iest do przeko 
nania dostatecznego o prawdzie, o którey mowa 
Juz zas przekonanie nigdy stałe nie będzie, ie- 

.i n.a P«pewnych zasadzi się dowodach. Takie- 
m. własme są napełnione dzieła moralne Probabi- 
iistow, których po większey części twierdzenia o- 
pieraią się na zdaniach w te j  mierze innych z ich 
oddziału pisarzow. Nic tam pospolitszego nad cy 
towama: Lessa , Lacroix , Vasquez, Sauchez i t p 
lnaczey u naszego autora. Bo albo z Pisma ś. przyl 
tacza on dowody, albo z podania, albo też zdro­
j e m  rozumowaniem, na zasadach czystey Loiki o- 
partem , rzecz swą prawdziwą bydż okazuie. W eż- 
nncymy dla przekonania się o tern pod rozwagę ie- 
dno z tych mieysc, od których kurs tegoroczny 
zacząc wypadnie; np. §. 4 24. gdzie iest mowa o 
chronieniu się od pychy.

N ayp ierw szy  do lego powód on kładnie: że 
pycha ,est zakazaną w Piśmie ś. T u  cytuie z Ewan­
gelii s. Łukasza z rozdziału X IV . 7- J „ .  przestro-
nie .n ' sl.usa  ̂ana? zeby będąc wezwanym na ucztę

i'iąc się na pierwsze mieysce i t. d.
Daley 2 rozdziału V. 44. Ewan. s. J a n a ,  że

ilZf i f  SZUkf  na!eiy’. ltÓra iesL 0(1 sa™ g oJiob a  Naostatek, z listu s. Pawła do Galatów V. 
0 gdzie A posto ł wyrzuca żydom ich chełpienie sig 

tego ,  ze są ludem Wybranym.
D rugi za unikaniem tego występku .daie po- 

■wod: ze pycha iest nierozumną-, a t0 z ley pr zy -  
« y u y , iz ostatnim ley końcem iest wynoszenie się
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nad d ru g ich ,  i że więcey d u m n y  ceni pow a ż a n ie  o d  
Judzi , aniżeli zasługę u Boga.

Potrzecie. Ze iest szkodliwą cnocie:  ho a) ią 
kazi n iep rawy m celem w pełnieniu  do brych uczyn­
k ó w :  bo b) slaie się przyczyną wielu innych g rze­
chów' ,  iako to :  wzgardy ku d r u g i m , zazdrości,  hy- 
p o k ry z y i ,  che łp l iwo śc i ,  oszczerstwa, zemsty, i t. p.

P oczivarte: P ycha miesza wewnętrzną  spokoy-  
n o s ć ,  zwłaszcza,  a) kiedy człowiek dum ny  widzi,  
ze kto inny więcey, niżeli o n ,  iest poważany; kie­
dy b) swego celu dopiąć  nie m oże ,  c) a chociaż 
osiągnie ,  coraz znowu więcey pragnie.  „ O  pycho 
„ d u m n y c h  krzyzu! mówi  B e rn a rd  s. lakże wszyst- 
„ k i c h  dręczysz! a przecięż wszystkim się podobasz?  
„ N i c  nad nię sroższey męki nie spr awia ,  nic w przy- 
„  krzeyszy sposób nie odbiera spokoyności ,  nic ie- 
„ d n a k  dla nędznych ludzi nie iest przedmiotem 
„ważn ieyszym do zaięcia się,  nad pychę.“

P o p ią te : ostatnią na reszcie do unikania d u m y  
po b u d k ę  tę nasz autor  daie ,  że iest n ienawistną 
wszystkim ludziom ,  a o czem z codziennego prze­
k onyw am y się doświadczenia.

W  tym rzeczy wyk ładz ie ,  k tóż nie widzi  nale­
ży tey g ru n lo w u o śc i?  czyliż wskazane mieysca z Pi­
sma ś. nie znaydą u chrześcijanina p ow ag i ,  i nie 
ot rzymaią zupełnego na ich przest rogę zezwolenia?  
czyliż wyliczone tu do chronienia  się pychy p o b u d ­
ki ,  nie są dostatecznie przekonywające?  czyliż 
przytoczone po ważne zdanie ,  nie ożywia tey rze­
czy i gruntównieyszego o niey przekonania nie na- 
daie?

a. D ru g im  przymiotem dobrey  metody,  iak się 
iuż powiedzia ło ,  iest iasność. Rzecz bowiem i 
waygrunto.wniey t r a k to w a n a ,  stanie się mniey uży­
teczną,  ieżeli c iemnym sposobem t łumaczenia w y ­
kładaną  będzie.



21

T ę  właśnie  n iedogodność  maią dzieła schola- 
s tyczue,  nape łnione syllogislycznemi n e g a c ja m i,  
d y s ty n k c ja m i , koncessyam i , które zwłaszcza nie 
Wprawnego czytelnika u m y s ł ,  t łumem formalności  
o b ł ąk u ią ,  i nim się do rozwiązania rzeczy przys tą- 
p i ,  trzeba ią z różnych s tron zachodzić,  probować,  
na d ro bne części ro zk ładać ,  aż się powie  t o ,  co 
w  pros lem rozumow an iu  kilką iasnych s łów mo-  
żnaby było zakończyć. A  dop ie roż ,  k iedy nastą­
pią :  Scholiony  , Ć o ro lla ria , K a z u s y , K onklu  - 
zy e , t rzeba wielką w ley mierze miec w'prawę ,  zę­
by iasno wszystko widzieć.

JNa zalatę moralney Pollaschka ( lak tak. i w’szvst- 
k ich  nowszą metodą napisanych)  powiedzieć m o ­
ż n a ,  żc p rz ysw oiey  k ró tko ści ,  iest należycie w  w y ­
kładzie  rzeczy iasuą. D o w o d y  k ró tk i e ,  syllogizm 
w  nich nie z całą swoią ceremoni ialnością występn­
i e ,  ale w zdan iach  u k r y ty , o czcm każde prawie  
mieysce przekonywa.

5. Za  ostatni w’ar unek  wzorowey  metody  p o ­
łożyl iśmy porządek . T en  nieodbicie także potrze­
bny iest,  dla ut rzymania godności  dzieła n au k o w e­
g o ;  a iak w całym ogóle oznaczonym hydż powi ­
nien przez należyte sy s te m a ;  tak w  szczegółach,  u-  
t rzymywać g o ,  iest obowiązkiem M eto d y .
, kio się tycze tey rzeczy, nasz auto r  nie rzuca m y ­
śli iednych za drug iemi  p rz y p ad k o w o ,  ( iak się to 

ziać zw ykło  w  Teo logi iach u ło żo nych  przez py­
tania i odpow iedz i )  nie szykuie ich  d o w o ln ie ,  ale 
W natura lny układ a  porządek.

Kiedy ma o iakim przedmiocie  mówić,  daie na ­
przód iego del in icyą;  p o t e m ,  ieślt to m o w a  o ia- 
kiey cnocie,  kładzie pobudki  do iey pełnienia ,  wy­
licza iey p rzymio ty ;  da ley wskazuie śrzodki do w y ­
ko nan ia ,  albo leż wyp ływa iące  ztąd poży tk i ;  na- 
ostatek p rzyw odz i ,  i iesli są p rz y t r u d u e ,  zbiia za-

\
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rzuty mogące się uczynić. Podobnież, iesli iest 
■wzmianka o iakim występku, wyliczaią się pobudki 
do iego unikania, złe skutki, których on iest przy­
czyną sposoby chronienia się tego występku i t. d. 
p o w o d y  znowu ten maią porządek: że naprzód 
kładzie się zakaz łub przykaz z Pisma s'w., polem 
przykład Chrystusa Pana, albo Apostołów , i in­
nych ludzi świętych; następnie dowody wyiaśnia- 
lące, de  rzecz, o którey mowa, ma wpływ na cno­
tę ; daley, ile wpływa na Szczęśliwość całego spo­
łeczeństwa, albo osób szczególnych; naostatek, in- 
ne do icy chronienia się lub pełnienia skłaniające, 
tak urządzone, ze ważuieysze pierwsze trzymaią 
nueysce, żeby czytelnika uwaga zaraz ich mocą 
uderzona i przekonana była.

Toż mówić i o wyliczaniu pobudek, śrzod- 
ków , przym io tów , skutków  i t. p. w czem, ile mo­
żna, należyty porządek stara się zachować.

D o tych zalet naszego Teologa przydadz' trze­
ba i to , że nauczycielom religii nader może bydz' 
pomocnym do układania nauk duchow nych, i z tey 
przyczyny wybornie, co się tycze kazań mianowi­
cie m oralnych, służyć może za materyał kazno- 
dzieyski. Jeszcze i ta iego niepospolita 'zaleta: że 
wystawuiąc rzecz przed oczy w podziałach, łatwiey- 
szą lą czyni do zatrzymania w pamięci.

Zte'm wszystkie'rn, zamilczeć tu nie można nie­
dogodności, iaką on ma z tey miary: iest bowiem 
zanadto suchym, i że tak powiem, posiekanym: 
a z ląd braknie mu niekiedy na wyrażnem ciągłe'm 
rozum ow aniu , która zaleta znaiomemu Reyberge- 
row-i nie iest obcą; tak, że Pollaschek zdał się 
hardziey do mechanicznego uczenia się na pamięć, 
lieyberger zaś do nabywania wiadomości sposobem 
rozumowanym.

Rydz może i to ,  że z powodu swoiey krótko-
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sc i ,  nie o wszys tk iem tak  dos ta tecznie ,  i akby  n a l e ­
ż a ł o  m ó w i ;  ta i ed nak  k r ó t k o ś ć ,  w  dz ie le  d o  u ż y ­
cia sz koln ego  wz ię te 'm,  nie iest t ak da lece  g o d n ą  
n a g a n y :  bo ty lko  ry s  n a u k i  p r z e d s t a w i ć ,  p i sm l e ­
g o  rodza iu  iest p r zedm io tem .  Reszla  d o p e ł n i a  się 
u s t n y m  w y k ł a d e m .

l a k  przebieg łszy  po k ró tc e  p rz ym io ty  m o r a l n e y  
l o l l a s c h k a ,  dz ie ła  i e d n e g o  z n a y n o w s z y c h , w a r t e ­
go  l iczyć się d o  rzędu w z o r o w y c h ,  dla zakończenia  
izeczy  zostaie m i  ieszcze d o t k n ą ć  ie d n ey  ty lk o  
myśl i .

Z e b y  na leży tą  z p r z y k ł a d a n i a  się d o  T e o l o g i i  
m o r a l n e y  odnieść  k o r z y ś ć ,  nie  do sy ć  prz e s t aw ać  na  
odczy tan iu  sa m eg o  a u t o r a ,  k t ó r e g o  się t r z y m a m y ;  
Wyl iczone  wy żey  iego zalety s łu żą  m u  iedyn ie  ia- 
ko  dz ie łu  n a u k o w e m u ,  iako ska zówce  i p r z e w o d n i ­
k o w i  do  nabycia  obszero ieyszyck  w ia dom oś c i .

INie dosy ć  iest  n a w e t  k o ń c z y ć  rzecz c a ł ą  na pi l -  
n e m  s ł u c h a n i u  w y k ł a d u  le k c y i :  bo  i sama k r ó t k o ś ć  
czasu  nie p o zw al a  obszern ie  na d  sz czegóła mi  ro z ­
w o d z i ć  si^ę, i raz  s łyszane  rzeczy,  n i e p o d o b n a ,  że­
b y  się należyc ie  w  pamięc i  z a c h o w a ł y . —  N a y s k u -  
tecznieysze wr tyrn razie będz ie  czy tan ie  z w y b o ­
r e m  dz ie ł  m o r a l n y c h  o b s z e r n i e y s z y c h , a k t ó r e  s a m  
P o l l a s c h e k  ( n a  kar .  38.  i 5 g . ) wskazuie .  P o d r ę ­
czna tez e tyka  ch rzesc i iańska  R e y b e r g e r a ,  i e d n o  
2  pi sm w  na sz y m  p r z e d m i o c i e  n a y c e l n i eys zych ,  nie - 
pospo l i t ą  w  le'y m ierze  m oż e  bydz'  p o m o c ą ,  z w ł a ­
szcza ,  że iey z r o z u m ie n ie  po lsk im  w y k ł a d e m  ze­
sz łego  Dziekana  i Pr o fe ss or a  G h o d a u i e g o  u ł a t w i o ­
n e  zostało.  A k iedy  n ie zbada ne  N a y w y ż s z e g o  
w y r o k i ,  nie p o z w o l i ł y  u am  da l szemi  te g o  męża  ta ­
le n tu  i p racy  cieszyć się o w o c a m i ,  i ako  czu li  u -  
czn iowie  r o n i ą c  łzy nad iego  s t r a t ą , p r z y y m i e y m y  i 
t e n  p o m n i k  iego  szczerey chęc i  z wdzięcznośc ią  i 
u m i e y m y  g o  skutecznie  na  p oży te k  ob róc i ć .
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T em u zas zamiarowi, tetu lepiey się odpowie,  
Jeżeli z porządnem prawd moralnych poznaniem  
połączy się stosowne do ich przepisów ukształcenie 
serca. Co b o w iem  p o m o że  w ied zą cem u  co ie s t  
d o b re m , a  n ie c zy  tnącem u  teg o ?  (b) Ten więc  
cel niech będzie widokiem usilnego z ich strony 
zaięcia się, a razem i z moiey przedmiotem szcze­
rego starania i pracy.

H omilia ( i ) Y. ś. A ugustyna  biskupa h ip p on eń -  
skiego o tern co A p o s to ł  m ó w i:  o p o w ia d a y  s io -  
w o  (boże), n a le g a y  w cza s  n ie w cza s: s tro fu y ,  
l u j ,  p r o ś , ze  w sze lk ą  c ie rp liw o śc ią  i  nauką.

Często w  Piśmie świętem słyszała miłość wasza 
bracia najmilsi,  w i a kłem niebezpieczeństwie zosta- 
lą kapłani, iezeli nie zechcą wypełnić to, co przy- 
kazuie Apostoł: O p o w ia d a y  s ło w o  (boże) n a le g a y  
w c z a s  m e w  c z a s , s tro fu y , la y ,  p r o ś , ze  tu sze lką  
c ie rp liw o śc ią  i  nauką  (2. Tim. 1Y. 2). Ponieważ  
w ięc tak ważny ciężar włożony iest na barki nasze,

m  <•* • »  >-
(1) Homilia-, iest to krótka duchow na nauka ,  niemaiaca żadnych  

szum nych  w ym ow y piękrzydeł  ani śc isłych przepisów m ów ie­
nia w  zaczynaniu ,  podziale i t. d. ale prostem rzeczy w ys ło ­
wieniem maiąca jedynie _ na ce lu  n au k ę ,  poły tek i poprawę 
słuchaczów. SS. Oycowie nayczęsciey tego ga tunku  używali  
n a u k . ,  aby .ą uczeni i prostacy ła tw o  rozum ie l i ;  a uważaiąc, 
lakowe wykroczenia popraw ić  im potrzeba w lu d z iach ,  lub 
czego nauczyć ,  takowemi naukami nayszczęśliwiey to  czynili  
w kościele , k lo le  i dla iasnosci od wszystkich ła"two zrozu­
miane b y ły ,  1 dla krotkos'ci ła tw o  pam ię tan e ,  że powróciwszy 
z kościoła do do m u  m ó g ł  ie słuchacz p o w tarzać  dla innych 
znow u nauki.  Ponieważ zas' wszyscy wierni czytal i  Pismo b o ­
ż e ,  w tych więc naukach znayilowali k ró tk ie  w y k ładan ie  ieeo 
1 widzieli  ias'nie dow o d y ,  k tóre  ich p rzekonyw ały  u m y s ły  i 
kruszyły serca. J J

\
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do kto.ych powiedziano: Jeże li nie ob iaw isz w y s tę ­
p n e m u  w y s tę p k u  iego , k r w i iego z rek i tw o iey  
p o szu k iw a ć  będę (Ezech. III. 18); azatem potrzeba 
abyśmy wszelkich niedbałych tak prywatnie iako 
tez 1 publicznie strofowali. A le , kiedy strofuiemy- 
len którego strofuiemy ieżeli złym iest, uważa od ko­
go iest strofowanym, i bardziey wr uapominaczu 
swoim aniżeli w sobie upatruie to, coby poprawił- 
1 raduie się ieżeli co prawdziwego znaydzie, coby
1 on powiedział na tego, od kogo strofowanym zo- 
staie. Lecz o iakby on cieszył się lepiey ze swoie- 
go zdrowia będąc popraw ionym , aniżeli sam scho­
rzały z cudzey się cieszy słabości? Oto ty ,  rozu­
miesz lo bydz' prawdą co mówisz. Znalazłeś' coś 
yt człowieku, od którego strofowanym iesteś, ale 
jednak przecię przez niego prawda mówiła do cie­
lne: Przez z łe g o , przez występnego, mówiła pra­
wda do ciebie.  ̂Ty szukasz cobyś w nim naganił: 
wynayduy bardziey cobyś m ógł naganie w  |irawdzie. 
Ale czyli ty chcesz czyli nie chcesz, ona iest prze­
ciwniczką twoią, w którey nic nie zuaydziesz o co-

\s  lą oskarżył. Uczyń ią sobie przyjaciółką, ie- 
ze 1 możesz. Przeciwnikiem twoim iest słowo Boga.

'.ech go okaże tobie grzesznik, niech okaże spra­
wie liwy, zawsze ono słowem Boga iest, nienagan­
ne iest. Ono iest przeciwnikiem twoim: pogódź się
2 min póki zostaiesz w  drodze  (Matt. Y. 25) z nim.

o 1 ożą iest teraz'nieysze życię. Przeciwnikiem
'wszystkich występnych słowo boże iest. Czyliż to 
ma o czyni 0110 dla ciebie, że gdy przernieszkiwa 
W naybłogosławieńszey i nayświętszey stolicy, przy ­
chodzi do ciebie, aby z tobą razem w drodze było? 
1 chce towarzyszyć tobie, ażebyś, gdy idziesz w: po­
droży 1 masz łatwą zręczność, zagodzał sprawę two- 
ię 1 rzekł: k ied yż  iu i  ukończę p o d ró ż m o ię?  Bo 
8 y 1Uz podłóż ukończysz, nie będziesz m iał niko-
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go , z kimbys m ógł zagodzić sprawę twoię; ale 
przeciw nik tw óy odda cię sędziem u, sędzia za ś  
up /aw cy , a oprawca zutrąci do więzienia. JSie 
ivynidz\esz ztam tąd , póki nie oddasz naym niey- 
szego szelążka  (Mat. V. 25). S łowo więc boże iest 
z tobą, iakoby przeciwnik w podróży; masz zręcz­
ność , pogódź się. Czegóż chce od ciebie ten prze­
ciwnik przez to ,  abyś’ się z nim pogodził?  Czego? 
Jeżeli nie tylko zbawienia twoiego? Chodzi ono 
z przeciwnikami swoimi i mówi do n ich , aby się 
pogodzili z nim. Niechże się więc tak stanie. Jeszcze 
się podróż nie ukończyła. Co się nie zrobiło wczo- 
i oy, niech się stanie dzisiay, icszcze się podróż nie 
ukończyła. Czegóż oczekuiecie aż skończy się ona? 
Ody się zakończy, nie będzie iuż inney, gdziebyscie 
się z przeciwnikiem pogodzić mogli. * Sędzia tylko 
tam oczekuie, oprawca i więzienie. Dla wielu to 
życie, gdy sobie mnogie lata Jeszcze obiecywali, na­
gle się zakończyło. Ale chociaż i tak będzie, że 
przedłuży się życie twoie, i twóy przeciwnik z to­
bą zawsze chodzić będzie; nie wstydziszże się przez 
tak długi czas z takim przeciwnikiem mieć niezgo­
dę ? Słowo B o g a , ile z niego iest, przyjacielem iest 
tw o im , a ty sam czynisz go przeciwnikiem ku sobie. 
Ono bowiem tobie życzy dobrze, ale ty żle sam so­
bie. Ono przykazuie nie kradniey, ty kradniesz; ono 
przykazuie nie cudzołóż , ty cudzołożysz; ono przy­
kazuie nie czyń zdrady , ty czynisz. Ty  więc sam 
sobie słowo boże czynisz nieprzyjacielem. I  nic dzi­
wnego, kiedy ty i sam sobie lestes nieprzyjacielem: 
a bowiem kto m iłu ie n iepraw ość, n ienaw idzi du- 
szy  sw oiey  (Psal. X . 6). Jeżeli więc miłując niepra­
wość znienawidziłeś duszę lw'oię, cóż dziwnego, że 
znienawidziłeś’ słowm boże, które dobrze zyczy du­
szy twrniey ? A wdęc milczeć będziemy i nie strofo- 
Wać byuaymniey nikogo? Nie. Owszem strofuymy,

J  J  7
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ale na.Py2S  lias samy°h - Ty  chcesz bliźniego po- 
p raw ic?  Nie masz nikogo bliższego nad siebie sa­
mego. Czegoz idziesz daleko? Ty san, siebie masz 
przed sob*  Co bowiem mówi Pan przez pismo? 
K o ch a y  bliźniego tw ego , m ko  siebie sam ego. J e ­
żeli więc nie kochasz siebie samego, iakże kochasz 

iznicgo i  ̂P rawidło do kochania bliźniego z sie­
bie wziąłeś. Ja go kocham, mówisz. Dla tegoż ia 
m ówię, pierwe'y siebie kochay, a dopiero wtenczas 

. i1.0" 1052- A  iezeli zas prawdziwie z miłości to 
mówisz, oczywista rzecz iest, że wewnątrz coś dzia­
ł a ,  toiest s łow o , które z tobą idzie. Ale się lękać 
potrzeba, abyś ty siebie nie znienawidził, a chciał 
strofować drugiego, i tak czynił to z nienawiścią. 
Jeżeli zas nienawidzisz brata , lżeysze to iest co ie- 
mu zaizucasz, aniżeli to co sam czynisz. K to  n ie - 
7ia w id zi bra ta  sw oiego m ężobóycą  ies t  ( i .  Joan. 
, ‘ Słyszeliście to , dzisiay czytany iest list 
świętego ./a/zcz. Pismo święte to mówi. Ażeby nie 
e rce ważyli ludzie to, co wewnątrz maią w  sercu, a 

oskarżali tylko to, co się czyni przez cia ło , dla te­
go niż się powiedziało: że ten kto  n ien a w id z i b ra ta  
sw e g o , m ę^oboycą iest. Chociaż on ieszcze w że­
lazo nie uzbroił ręki, ieszcze nie uchwycił za gardło, 
leszcze nie przygotował s ide ł,  ieszcze nie poszukał

ucizny, ale tylko dla samey powziętey nienawiści 
z iest winnym w oczach Boga. Jeszcze ten żyie, 

i rC^ ° r ° ?  c/ lce 2->bić, a iuż iakoby zabił, iest osą- 
ny- Jeżeli więc ty z nienawiścią strofuiesz, bę- 

u/ieszze Sm,ał zabóycę iakiego strofować? A że cie­
bie me trzyma.ą schwytanego ludzie i nie wiodą do 
sę z iego, czyi,z dla tegoż w obliczu naywyższego 
Boga i sędziego me wyznasz zbrodni t w J e y ?  A le­
żeli me chcesz wyznać zbrodni tw oiey . wyznasz 
Więc karę twoię. On albowiem nie przepuszcza mę- 
zoboycom. Ale ty mówisz, że poprawiasz siebie, pó-
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l i  iesteś w  podróży.  P opra w że  więc siebie, a wten ­
czas dopiero  będziesz m ógł  s trofować bra ta  twoie- 
go.  Zarzucasz mu wykroczenia lżeysze, a sam cięż­
sze popełniasz.  / K id z isz  źd źb ło  w  oku bra ta  tw o « 
iego, a halki z a ś  w  oku tw o ie m n ie  w id z isz  (Malt .  
V II .  5. Luc. "VI. 4 1), l o  albowiem powiedzia ł  Pan 
do  tych,  którzy z nienawiścią strofuią.  Strofuiesz 
g n iew l iw ego ,  a ty sam schniesz z n ienawiści? Po­
łóż  na szali rozwagi gniew i nienawiść.  Cóż to iest 
gni ew  ? Wzbu rzenie  nieiakieś u m y s ł u ,  k tó re  ci się 
W' tym czasie nie podoba.  Ale  tenże giyiew zada­
w n io n y  iest w  tobie,  i z tey przyczyny u ro dz i ł  nie­
nawiść.  Gu iew  źdźbłem iest, które potem urasta 
W halkę. J ako  bow iem  źdźb ło  rośnie w ba lkę ,  tak 
gniew zadawniony staie się nienawiścią.  Ty  zaś iuż 
znienawidzi łeś ,  a strofuiesz gniewliwego-,  iuż tobie 
źdźb ło  nie podoba się w drugim,  a w  sobie ieszcze 
upodobasz  halkę. Chcecie widzieć ieszcze iak wiel- 
ka pomiędzy tein zachodzi różnica? Często się zda­
rz a ,  ze oyciec gniewa się na syna,  ale t r u d n o  iest 
widzieć aby oyciec n ienawidził  syna. Może się g n i e ­
wać oyciec na syna kt órego  kocha , gniewa się i 
kocha,  a możnaż m ó w ić ,  że nienawidzi i kocha? Nie 
można.  A  to powiadam z przyczyny tych ludzi,  k t ó ­
rzy mnieysze rzeczy karzą w drugich ,  a w większych 
nie karzą samych siebie. T o  wuęc bracia naymilsi roz­
bierając zbawiennie w  myśli ,  uczyńmy przyiaźń 
z przeciwnikiem naszym, gdy ieszcze z nim zosiaie- 
my w po d ró ż y ,  toiest zgódźmy się ze s łowem  bo-  
ż e m ,  gdy ieszcze iesleśrny w  tern życiu:  ponieważ 
po tem,  gd y iuż z tego świata z eydz iem y , żaden iuż 
żal sk ruchy ani zadosyć uczynienie nie pozostanie. 
Czeka tylko sędzia, oprawca i więzienie.  A żeb yś my 
zas to wszysiko przy pomocy Boga wypełn ić  m o ­
g l i ,  m i łu ym y ca łem sarcern nie tylko przyiaciół,  ale 
naw et  i n ieprzyjaciół ,  ażeby się w nas w ype łn i ło  lo
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co napisano iest: wszelkie p ra w o  w iednem  sło ­
w ie niech będzie w  was dopełnione: będziesz m i­
ło w a ł bliźniego twego inko siebie samego  'Gal.
V.  i4). I  znow u to: wielość grzechów  pokryw a  
m iłość  (i .  Petri. IV.  8). A  co niech nam raczy dadź 
t e n ,  który iest prawdziwą mi łością ,  k tó ry  z Oyceiu  ■ 
i z D uchem  świętym żyie i królu ie  Bóg  na wieki 
■wieków. Amen.

I łu m a c z y ł X. J. S. K r z y s z k o w s i c i .

D o  N a y i a s n i e y s z e g o  A L E X A N D R A  Igo w  dzień  
k o ro n a c ji, m ow a m etropolity  P l a t o n a .  Prze­
ło ży ł z  rossyyskiego S tan isław  P a r c z e w s k i  
K. G. S.

D o z w o l ił  więc nam wszechmocny oglądać  
swoiego Cesarza,  J eg o  ko ronow an ie  i wyniesienie! 
Czemze teraz zabrzmią usta nasze,  co now ego  u- 
tw orz ym ? o Rossów Synowie !  dzięki-Ii składać  bę­
dziemy Nay-wyższemu rządzcy m o ca rzó w ,  za taką 
nad ulubionym M onarchą  naszym i nad nami opie­
kę - l a k ,  naygoręlsze m u  za to składamy dziękczy­
nienia. Czyliż podniesieni m o d ły  nasze do niego,  aby 
przy tera mi łosierdziu w s p o m ó g ł  nas swoią świętą 
potęgą? Tak,  b łagamy go o to z całą wiarą  naszą. Ma­
o '^2 ^ an wdzięczności złożyć Naywy ższe nm
ł a n u .  Lecz on bogac tw naszych nie pot rzebuie a  
i ten sam wieniec ,  to b e r ło ,  ten bu ła t ,  to m o c a r ­
s two Rossyyskie,  serca nasze i mi łość niesieni M u  
w  darze, przed nim składamy.  Czyliż z T w o ieg o  o- 
krycia się s ławą mamy cię po zd rawiać  N a y i a Śn i e y -  

s z y  M o n a r c h o ?  l a k ,  pozdrawiamy ciebie nay- 
poddaniey.  Azali m am y  wynurzyć Ń a y i a Śn i e y s z e -  

Mu M o n a r s z e  u c z u c ia  naszey wierności  i p rzywią-
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zama ? Tak , wynurzamy ie przed obliczem nieba i 
ziemi, przed obliczem tego ołtarza, przed obliczem 
J ł O G A i  Aniołów iego. Zyczyćli Tobie N a y i a s n i e y -  

r i f  kIE Łło8 Ie8 °  i długowiecznego panowania?
niechay będzie odrzucona prawica nasza, iesli 

w  gorących m o d ła ch  nie za ciebie ią do niebios 
Wzniesiemy. Czy błagać  m am y B o g a ,  aby rządził  
tobą przyswiecaiąc Iwyrn myślom i s e r cu ?  O! niech 
język nasz do ust przylgnie,  iesli na inne a nie na 
takie proś by używać go będziemy. Mamy* uderzyć 
czołem przed t ronem bozkiey wielmożnosci,  aby mi- 
lose oycowska M ona rchy  naszego uczyniła nas Jego 
wier nym i  po ddanymi?  Tak,  u p ad a m y  przed nim i 
Jawnym Wykrzykniemy głosem: twórco  Naywwższy'  
nay l ichą przed tobą l ep ianką ,  spraw,  aby ona była 
ch w a ły  twoiey ,  me zas hańby  naczyniem;  spraw 
abyśmy mnogie  W'sercu obudzaiąc uczucia, o te tył-’ 
ko  bł agal i ,  k tó re  godne są starania i uwagi.

. droższy nasz M o n a r c h o ! ta korona na skro­
niach twoich iest chwałą dla nas, lecz dla ciebie 
troską: to berło iest spokoynoscią naszą, lecz two- 
iem czuwaniem : ten bułat iest naszem zabezpiecze­
niem a celem twoiey pieczy. Ta purpura iest twier­
dzą naszą, ale twoie'm uzbroieniern. Cała ta nako- 
niec okazałość cesarska, iest dla nas celem wesela" 
a dla ciebie ciężarem.

Ciężarem zaprawdę i troską! roztoczy się przed 
twerm oczyma nayobszernieysza w swiecie kraina, 
do ktorey podobuey pod słońcem niewidziano; o- 
czekiwac ona będzie od twoiey mądrości, we wszyst­
kich swoich członkach i osobach, naydoskonalszey 
zg° y i naylepszego urządzenia. Uyrzysz spuszcza­
jące się z nieba szale sprawiedliw7osci, z temi słowy 
sędziego nieba i ziemi: „N ie ch  sąd twóy będzie 
„ prawy, a niech się szala twoia ani na prawo ani 
„ n a  lewo nie uchyla.“



. U yrzysz z d obrotl iw ego  maiestatu B o g a  zlew a­
jące się nm osierdzię, z warunkiem , abyś rów nie  - o  
udzie la ł  poruczonem u T o b ie  narodowi. D o cisn ą  sie 
do podnoża tr o n u ,  w d o w y ,  sieroty i nieszczęśli­
w i , których zbyteczna przem oc uciemięża któr/.v  
przez stronnictw o i przekupstwo praw sw o ich  po­
zbawieni zostali; docisną się i uie przestaną w o ła ć  o 
Sprawiedliwość; bądź w ięc  dla nich obrońcą, otrzyy  
y  !’W e 2 ich  oczu , spraw, aby byli w  stanie o -  

g aszama wszędzie przezorności' tw oiey  w ładzy .
lakze przed tobą i pokolenie  ludzi w  rodzin­

n y  sw ey  nagości i prostocie, bez żadnych zaszczy­
tó w  krwu i przodkow; w eyrzyy , zaw ołaią , pow szech ­
ny oycze, w ey rzy y  na prawa ludzkości,  m y rów n ież  
tw o ie  dzieci. Ż ad n ego  z n ich  mieć za w y r o d n e g o  
n iep o w in ien eś ,  chyba nieprzyjaciela rodu  c z ło w ie -  

a, iJ;eS0j który w y żey  sięga nad zamierzone krań­
ce. JNakoniec przedstawi się i k ośc ió ł ,  rodzicielka  
W duchu nas w szy stk ich ,  okryta szatą zbroczoną w e  
krw i lednorodzonego  Syna b o ż e g o ,  a lubo  potężną  
zuaydm e obronę w  iedyney g ło w ie ,  w  Panu naszym  
J e z u s i e  C h r y s t u s i e  ta wspaniała niebios c ó r a - /d o  
ciebie atoli N a y i a s n i e y s z y  M o n a r c h o ! iako do pier-  
"wno nego syna, w yciąga  sw e d ło n ie ,  a uiąwszy  
niem i twą ulubioną szy ię ,  błagać nie przestanie , a- 
■>ys oc raniał w  całości nienaruszony k leynot religii, 

” ran'ał nie dla siebie t y lk o ,  ale i w zorem
Avoim daw ał dla innych zachęty pobożności i g o r -  
iw o s c i ; a tym sposobem zaw arł usta w o ln em u  my-  

s eniu i w y p le n i ł  zgubny duch  niewiary i przesądu.
jęcz w srzód zastępów A n io łó w  Pana, nie u lę ­

kną się snuc przed tobą i w idm a nienawisne U y -  
rzySZ płaszczące s,ę nie daleko tronu p och leb stw o ,  
o b m o w ę  , n n r y g ę ,  z „ t y m  orszakiem sw o ieg o  z g u ­
b n eg o  p lem ienia; które będą śm ia ły  rozważać, ia- 

i y  sposobem , p o d  oponą  usługi, zawładali tw o-
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im umysłem.  Odsłoni ohy d n e  swe lice s t ronnictwo 
i p rz ekup s tw o,  spiesząc przechyl ić szalę sprawie­
dliwości.  Zjawi  się bezczelnie i uciecha w gronie 
swych płochych  podniet  i zamys łów,  aby zachwiać 
swiątosć małżeństw,  i zniewolić do uczynienia z cia­
ła  i krwi  ofiary marności  i lenistwa.

Posrzod więc lak z łoś l iwych w r o g ó w ,  niechay 
napawa ciebie sprawiedl iwość ,  prawda i mądrość ,  
i boiazYi Boża. Niechay broniąc  twoiego ber ła,  
k ieruią życzeniami i modłam i  twoiemi . N i e c h a y  sam 
B ó g  ozyie w tobie ,  a p ierzchną nieprzyiacioły.

W  tern się uk rywaią  twe troski m o żn o w łn d n y  
M o n a r c h o , ta ies t  walka,  dla klórey powinieneś o- 
pasać mieczem biodra.  Postępuyże więc Bohatyrze ,  
przemagay,  właday; cudow na d ło ń  Naywyższego 
Wsparciem twoie'm będzie. D ł o ń  mówię  cudowna 
zabezpieczyć bowiem siebie w  tak rozlicznych zda­
rzen iach,  wszystko to przezwyciężyć,  wszystko nay- 
dogodniey w pokoiu i zgodzie urządzić;  na to p ra ­
wie  nadludzkich sił pot rzeba;  a lubo uznaiem 
ciebie za dostoynieyszego od innych śmier telnych,  
lecz, ze człowiekiem iesteś, wini libyśmy radość na- 
szę i wesele w pew nych  zawrzeć granicach.

W  gra nicach, —  Lecz cóż zw iastują uroczyste ob- 
rzędy,  dzisiay na tobie spełnione ? Na ezczeyże tyl­
ko powierzchowności  te zawisły? całnżli ich istota 
n a t e y  wspania łey  zasadza się wystawie? O! nie zape­
w n e !  D aw id  za ledwo b y ł  od Boga na króla Izrae­
la świętym oleiem namaszczony,  wręcz Pismo s'w. 
o nim powiada;  i  obrócony ie s t duch  p a ń sk i na  
D a w id a  t>d d n ia  tego i napotem .

Podobnyz dar  Ducha sw. w dniu  dzisieyszym 
objaśni ł  czoło twoie. N iep łonne są w te’m  życze­
nia ca łey Bossyi ,  n iepłonne m o d ły  kościoła,  spo­
ziera Pan na modlitw'ę korzących się i p róśb ich 
nie odrzuca.
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Lecz i stan duszy two.ey godny iest tcy łasi;i 
Naywyzszego.  Możemy Lowien,  tu p o s iedz ie ć  o 

M o n a r c h o !  co o pomazańcu D a r d z i e  rze 
czono.  D a w id p r z y ie m n e y  t w a r z y ,  m i ł y  n a  _ 
r ż e n ie , z n a la z ł  łaskę w  oczach  b o zk ich  ■ \a <U e 
s łowa mchy zapewne chlubnego nieoznaczały g dy­
by nie byty obrazem twoiey wewnęt rzney  nado- 
bnosci,  szlachetnych myśli i uczuć bogoboynych.

, A przeto wspaniałomyślny M o n a r c h o ! “niech to 
c ę  ośmiela , ha r tu  dodaie.  Gdyż  przy tern nie- 
Lieskiem w s p a r c i ,  za pomocą udzielonego Du-  
< ia s. troski twoie będą znośne ,  czuwanie s łod-  
Juem,  Staranność pomyślną ,  ciężar l e k k im ,  uzbro-  
leme się zwycięzkiem i uroczystem.  Ale oto nay- 
oczywistszą cechę swey opieki Bóg  okazuie,  gdy 
•wpaia w serce tw-oie N a y i a Śn i e y s z y  P a n i e  miłość 
nayuhibieriszcy małżonki ,  i żąda abyś ią uczynił  
uczestniczką swoiego dos to ieńs tw a, zaszczytu k o r o ­
n y ,  i namaszczenia. I  to naybardziey się zgadza 
z ustawami p rz ed w iec zn eg o ; skoro albowiem mał -  
senslu węzeł  w icdno n a s  . sk o ia rzy ł , i gdy p ra w o  
mzkie wymaga ażeby żona mężowi  pomocniezką 
J l a i chwała  przeto wasza ma bydz' nierozdziel- 

uą. AJ ą d rose zaś i cnota twoia N a y i a Śn i e y s z a  P a n i ! 

*dr?cz;uą spełnienia lak lubey nadziei ;  a tak uiszczą 
t  S l>ansk i e : że staijiesz się pod porą  małżon-  

‘ ™ dźwiganiu  spólnego ciężaru.
Tieeo  ̂ sPoso^ em zewsząd ciebie u lwierdzo-  

ic ki AJonarcho, radość serca nasze nrzev-

B o j a  ’ w i c l k i m y
la  i l ' ł ' ^ mJ  - bh,S ^ tn w w w  r im B óg tz r a L  
ta ,  iz  n a w „ d z ,ł , uczynił odkupienie ludu owe- 
go I podniósł rag zbawienia nam

Przed w s z y s t k i e m i J e d n a k ,  niechay przeniknie 
radosc duszę twoi? N a y i a Ś n i e y s z a  M o n a r c h i n i  

A I a r y o  I e o d o r o w n o ;  patrząc na ten b łogosławio-  
-Uzieie Dobr. T. I. N. t. ro t t8s4. 5
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ny owoc wnętrzności swoich! o! iak zbawiennym, 
iak ożywionym on iest dla nas! szczęsna krew two- 
ia płynie w żyłach iego, i co w niey iest świętego 
łub dobroczynnego, wszystko się to mu udziela. 
D aw no bowiem głosił Apostoł: źe świętego szcze­
pu  i gałęzie są święte, szczep im życie nadaie, a 
one okrasy szczepowi. Nie iestże więc to wszystko 
N a y i a s n i e y s z a  M o n a r c h i n i  dla serca twoiego zdro- 
iem iiayżywszego wesela? i ieśli iaki smutek czuć 
się daie W'głębi duszy, niedostatecznaż to przyczyna 
na iego osłodzenie ? Jeśli iakie mgły nieprzyiazne 
zasępiły twe czoło ? to przekazane od blasku two­
iego ognisko niezdolneż ich rozproszyć ? A  przeto 
iako matka Salomona poglądaiąc na dzień korono­
wania i wyniesienia syna swoiego, napełniy się u- 
rokiem wesela, dziękuy Bogu za takie miłosierdzie 
i nawiedzenie łaską swoią. My zaś zebrani, z calem 
mocarstwem Rossyyskiem, póydziein za tobą iako 
za Maryią przewodniczącą chorom, uderzając w ko­
tły i poruszaiąc strony serc naszych. Póydziem 
przed oblicze poświęconego i szczęśliwie uwieńczo­
nego nam M o n a r c h y , przy wdzięcznym dz'więku 
muzyki i pieśni, a ozwie się w  ostatnich szrankach 
ziemi odgłos wołania naszego. Z  nami B ó g , po- 
znaycie narody i upokorzcie się, możni upokorz­
cie s ię , iesli znowu powstaniecie, znowu pohań­
bieni będziecie, bo z nami Bóg. (Coópauie o6pa3ii(o-
B b lX l>  C O N H H e i i u i . )
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B O L E S Ł A W  Ś M I A Ł Y .  

b a l l a d a .

I.

L J  khany w  sza ty  kośc ie lne ,
S  p o tę g ą  od n ieba  w zię tą ,
Rozgrzeszać ludy śmiertelne,
Papież odprawiał Mszę świętą.
Święte rozdawał odpusty;
Lud tłum ny zbiegł się z okoła,
Kornemi całuiąc usty,
Zimne podłogi kościoła.

I I .

Do ziemi spadły kolana,
Cichość osiadła sklepienia;
Gdy Bóg przez usta Kapłana,
Miał rozlać słowo zbawienia.
P rz eb ó g ! lecz iakaż to trwoga,
Nagle Pasterza przeraza?
Krucyfix z obrazem Boga,
Upadł na stopnie ołtarza.

111.

„ Nieba ! r z e k ł , iakiz to  zbrodzien. 
Smie się znaydować tu  z wami?
Człek odpuszczenia nie godzien,
Tchem swoim świętość dnia plami 
Serce zamknięte przed skruchą,
P różną  zgryzotą usycha;
Niegodne słyszeć ich ucho,
Słowa zbawienia odpycha.

3 *
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IV.
„N ieszczęsn y ! zb ro d n i tw y c h  zb y tek  
I l.z ep e łn ił m iarę  szaleństw a;
W stań , o p u ść  św ię ty  p rz y b y te k ,
L ub  się b ó y  m ego p rzek lęśtw a! “

Z p ó łn o c n e y  p rz y b y ły  ziem i,
D o R zym u, w  n isk iey  p o k o rz e  
K lęc z a ł p o m ię d z y  w iernem i, 
P ie lg rzy m  w  p o k u tn y m  ub io rze .

V.
Lecz n ik t go n ie  z n a ł w  tę tn  m ieście; 
W  sam o tu ey  m ieszk a ł gospodzie , 
1 'rzez dn i i n o cy  cz te rdz ieśc ie , 
Poszcząc  o cb leb ie  i w odzie .
N ik t siln iey  w  p ie rś  nie uderza ,
N ik t k o rn ie y  n ie  sch y la  czo ła ;
Jed n ak  na s ło w a  P ap ieża ,
P o w s ta ł i w y sz e d ł z k o śc io ła .

VI.
I  w ziąw szy  p o d ró ż n e  sza ty ,
1 o w ra c a ł do k ra iu  sw ego;
S zed ł gdzie ska lis te  K a rp a ty , 
S a rm ack iey  g ran icy  s trzegą .
K ęd y  się W arta  rozw iia ;
Z a p ra w d ę  p ięk n ie  w  ty m  k ra iu ;
A le go P ie lg rzym  om iia,
Idzie nad  b rzeg i D u n aiu .

VII.
Idzie na dz ik ą  p u s ty n ię ;
S am otna  w iedzie  go śc ieszka,
W  p o sę p n ą , g łu ch ą  iask in ie ,
G dzie obca  s ło ń c u  noc m ieszka, 
M ieysce to zew sząd  z ak ry te , 
P o d n ie b n y c h  M odrzew i ciszą;
W  górze p io ru n em  ro zb ite ,
C zarne  się sk a ły  k o ły sz ą .
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VIII.

Promień letniego wieczora,
Rumienił wierzchołki Ossy (a).
A dzwonek z wieży klasztora,
Mieszał się z hymnów odgłosy.
Gdy Pielgrzym w smutnem milczeniu, 
Zważał swóy pobyt straszliwy;
1 rzed nim na zimnym kamieniu 
Spoczywał kapłan sędziwy.

IX.
„Niechay cię Chrystus wysłucha, 
Rzekł, bogoboyny pielgrzymie!
Miey ufność, grzech zmaże skrucha,
Bóg szczere modlitwy przyjmie “ __
Głos-li len strwożył Pielgrzyma?.. . 
Ogniem spłonęła twarz blada;
Mierzy go długo oczyma,
Lecz nic mu nie odpowiada.

X.
,, Wiacasz-li z Solimy grodu?
Rzekł kapłan łagodną mową,„ Masz ] i relikwiie \vscho.du 
Albo gałązkę palmową? “ __
- ,, IX'ie z święley Solimy grodu,
Lecz wracam s Tybru nadbrzeża; 
Zamiast relikwii wsrhodu,
Niosę przeklęśtwo Papieża.

X I.
„Nieszczęsny! nie trać pociechy, 

Stizez się poddawać rospaczy:
Wyznay ze skruchą twe grzechy,
Bog ci przeze mnie przebaczy. “__
— „Ktoś ty iest, co chcesz Pielgrzyma 
Nieszczęśliwego pocieszyć?
Gdy len, co nieba klucz trzyma,
G d y  ten m ię nie m ó d  rozgrzeszyć.

(a) Klasztor te^o imienia.
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X1L
— „Nie trwóż się myślami temi;
Z wyższych rozkazów tu dążę,
A wiedz, że co ia na ziemi,
V szeclimocny w niebie rozwdąze.__
Pielgrzym więc żgiąwszy kolana, 
Tak mu swe serce otwiera;
Wtenczas gdy głowa kapłana,
Na drzącey dłoni się wspiera.

XH1.
—„ Czy cię tu Oycze wysłały 
Kraie zachodu czy wschodu,
Wiesz, kto był Bolesław śmiały,
Król sarmackiego narodu.
Chciwy nie łupów lecz sławy,
Brał i rozdawał korony;
Młody, ognisty, łaskawy,
Poddanym oyciec lubiony.

XIV.
„Jam nim iest; moie to ramie 
Wiodąc xiązęcia prawego,
Na złotey Kiiowa bramie,
Wznowdło razy Chrobrego.
Ale tam gnuśność obrzydła, 
Stargawszy cnoty władanie,
W zgubne nagnała mię sidła__
Znaszli ty roskosz Kapłanie ? “

XV.
—,, Pierwszym z nieba upominków, 
Pierwszym iest roskosz prawdziw’a; 
Roskosz co z dobrych uczynków,
/d pełnienia cnoty wypływra.
Jak duszy mamka zdradziecka,
Jest roskosz zmysły mamiąca;
Co utuliwszy płacz dziecka,
W bezdenną przepaść go wtrąca. “—



XVI.
„A ch! lak. iesl! ona mię pchnęła 

W czarną w ystępków  zawiłość- 
A to co m iękkość zaczęła, 
Z brodnicza skończyła m iłość.
W  iey miękkiem  drzym iący łonie,
1 rudne narodem władanie
AV pochlebcze zw ierzyłem  d łon ie .__
Ach! znasz ty  m iłość K apłanie?“

XVII.
— „ Czem prom ień słońca dla ziemi, 
JcsL szozera m iłość dla duszy;
Ona ią czyny pięknemi 
Z ap a li, do cnót poruszy.
Cukrem rozlana trucizna,
Ogień, co m iasta pustoszy; 
la k ą  ie s t, każdy mi przyzna,
Miłość źw ierzęcey ro sk o szy .“ __

XVIII.
,, Kochałem  m łodą dziewicę, 

Niestety! m iłością drugą:
Sław ni iey byli rodzice,
Rodem , p o tęg ą , zasługą.
Młodzian dostoyny , bogaty 
AV ly ce rsk ą  chw ałę i inęztw o;
Liczne do oyców  sła ł sw aty,
I rosząc o córkę w  m ałżeństw o.

XIX-
„1 iuz p rzy  św iętey  olierze,
Dłoń ich zw iązali Kapłani;
Gdy zbroyni wpadli rycerze 
Z mego rozkazu posłani.
Próżno na kochanka łonie, 
lu l i  tw arz łzam i zalaną;
M łodzieniec zginął w obronie, 
Dziewicę gw ałtem  porw ano. “
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XX.
„ W te n c z a s  w  k a p ła ń s k ie y  odzieży, 
S ta n i s ł a w ,  B iskup  K rako w sk i ,
W o b liczu  dam i ry ce rzy ,
S in ia ł  mi og łaszać  gn iew  bożki.  
G roz ić  mi klątwa, koście lną;
G n iew  w z ią ł  ro z u m u  władauie;
P z y s ią g łe m  zem s tę  śm ie r te ln ą___
Cóż to ies t zem sta  Kapłanie? “

XXI.
— „ N a p ó y ,  gdy  go gn iew  c u k ru ie  
Może u s ta  zw ab ić  snadnie!
Lecz biada k to  go skosz tu ie ,
Z a l ,  ro sp acz  sp o c zy w a  na dnie “  —  
— „ A c h !  tak  i e s t ,  ta k  ies t  niestety! 
N ad to  mię o tern boleśnie,
O s trz e g ły  z g ry z o t  sz ty le ty ,
Ale iu ż  b y ło  niewcześnie .  “

XXII.
„  N a S k a łc e  u  s tóp  o ł ta rz y ,  
W sk aza łe m  zgu bę  kap łana :
T r z y k r o ć  d ło ń  p ła tn y c h  zb ro dn ia rzy ,  
O d p a r ła  s i ła  nieznana.
Lecz  czegóż zem s ta  nie dopnie?
P rz y p a d łe m  —  O y cze  d rż y s z  c a ły ___
P rz y p a d łe m  ; a św ię t e  stopnie  
K rw ią  się n iew inną  obla ły .

XXIII.
„  M iędzy  ro sp a czą  i szałem,
O d tą d  się życ ie  me w lek ło ;
N ie  śm ia łem  u m r z e ć ;  nie  śm ia łem  
W  o tw a r te  rzu c ić  się p iekło .
Z e k ł s z y  się t ro n u ,  k o ro n y ,
W k ró tc e  dz ies ią ty  r o k  m in ie ,
J a k  się tu  p ostem  zn ędzn iony ,
W  dziką  p r z y w lo k ł e m  iaskinię.
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XXIV.
, , rI u  w  piersiach zam knąwszy głosy, 
D nia widzieć nie dałem  oku ;
Chleb tylko z k laszto ru  Ossy,
A wodę biorąc ze stoku  —
W szystko w yznałem  c i szczerze;
■Ty mię ucz teraz Kapłanie,
Jakie łzy , posty , pacierze,
G rzech m óy odkupić sat w  stanie. w—

XXV.
—  „U fay  a Bóg cię w ysłucha, 
W szyscy śm ierteln i ułom ni;
Lecz ieśli szczera iest skrucha,
Bóg dobry  przestępstw  zapomni. 
W kró tce głos śm ierci Anioła,
Ciebie, k ró lu  Bolesławie!
P rzed sąd nayw yższy  pow oła;
Ja się za tobat tam  w stawię.

XXVI.
„ Niech się w ięc łzy  tw e ukoią,
N ad w szysto strzeż się rospaczy,
Jak  ia ci chętnie śm ierć moia,
Niecli ci tak 1’au Bóg p rzebaczyć__
R zekł i w estchnąw szy głęboko, 
M odlił się zgiąw szy kolana:
K ró l podniósł zdum ione oko,
Lecz iuz nie by ło  Kapłana.

XXVII.
K toz on był? —  trudne pytanie; 
Samże to  S taisław  św ięty,
P o rzu cił chw ały mieszkanie 
N iedolą k ró la  dotknięty? 
le g o  n ik t w iedzieć nie może,
Lecz tak przynam niey k ró l w ierzy ł; 
Nim trzecie zabłysło zorze,
Bolesław  Śm iały iuż nie żył.
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XXVI f I.
Choć u m aił w  żalu i skrusze,
Ani żałobny iek dzwonu,
Ani m odlitw y za dusze,
N ie uśw ietn iły  m u zgonu.
Człek iakiś w  prostey  odzieży,
W  cichem go pogrzeb! ustron iu ,
N a grobie iego głaz leży,
Na głazie ry ce rz  na koniu.

A n ton i Ediyard  O d y n i e c .

W I E C Z N O Ś Ć .

Byłem w  uieznaney śm iertelnikom  stronie, 
Lecz byłem  tylko przez chwile;

Powiem, com w idział na w ieczności łonie, 
W spomnieniem um ysł zasilę.

Myślą w  nadludzkim  pogrązon zachw ycie, 
Snu skrzydłem  w niebo wzleciałem;

Po drodze śm ierci popuściw szy życie, 
Państw o w ieczności uyrzałem .

O gród to  szczęścia, kw iatam i zasiany, 
M rozy ich farby  nie mażą,

W  koło św iatłości górą oceany,
Pod słońca ognistą strażą.

T u  pom rok nocny dolin nie okrywa, 
W ieczne się śrnieią poranki,

T u  dzień w iośniany tak słodko upływ a,
Jak chw ila w obec kochanki.
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Pow ietrze m ile iako iev  spoyrzenie,
Rozwiewa m iłość i tkliwość;

Obce tu słowa: niedola, cierpienie- 
Słow o powszechne: szczęśliwość.

Błogosławionych tu  poczet w ybrany,
Szaty cnót bozkicli przywdziewa;

N apóy ich z wiosny i z zorzy wyssany,
Strum ień słodyczy rozlewa.

W  tym  k ra in , acz go rozum  nie dośćignie,
Ola duszy błogo i miło;

I pók i w  człeku serce nie ostygnie,
P ó ty  doń będzie tęskniło  . . .

Gdziez ten kray? . . .  w zleciał na skrzydłach  marzenia; 
Ż ycia granica mię ściska,

Jak prom ień szczęścia zn ik ł m om ent natchnienia, 
T ylko  przyszłością, połyska.

Leon R o g a l s k i .

O D A  M. K. S A R B I E  W S K I E u O  
(Xiegi II. Oda XI.)

D o  N A Y S W I Ę T S Z E Y  PANNY.
J  ou u d u  za ło żen ia  kośc io ła  w  K rozacli, przez K arola  
C h o d k i e w i c z a ,  rnaiącego w ystąp ić  p rzec iw  O sm anow i 
tureckiemu .

l u  otoczoua liufy anielskiemi,
Krolowo! przyśpiesz gwiaździstego kroku!
3Na lekkim wietrze, na srebrnym obłoku,
Znidź upragnioney Sam ogitów  ziemi!
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T u  ciebie, Matko, pobożne ołtarze,
Nieprzei wańemi ciągle m o d ł y  chwała: 
W zywaią ognie, i na świętym żarze 
DJa ciebie wonną łzę Libanu palą.

Nie gardź wołaniem! aczłwiek połyska 
Swietniey tw óy  pałac gwiazdami obity; 
Swietnieysze Rzymu i Loretu  szczyty,
Nad wdzięczuey Żm udzi poziome siedliska.

Choć cię śnieżnego Enipeiu czoła 
Mieszkań lec prozba^ nadobmeyszą svoła. 
Cliociaz się dziwią; i Woźnik zdumiony,
Ody srebrne blaski w różne  siciesz strony.

1 ci co patrzą  na osi schylone,
Wiodące w zachód obumarłe słońce;
1 k tó rzy  nowo widzą narodzone,
Światu  ze wschodniey kolebki płynące.

Przebóg! co w id z ę ? . . .  Bóstważ obraz luby, 
Ninie wystąpił przed me oko drżące? 
Słyszę/. Maryi nieśmiertelne chluby 
Posłańców  pańskich chory śpiewające?

Słyszycie? iakie wdzięczne na poziomy 
Słowa bardonem slą Anieli złotem?
„ T ryum fuy  Panno ! “  trzykroć silne gromy 
I rz y k ro tu y m  piorun odegrzmiał łoskotem.

i  ryumluy! trzykroć po globie rozniosłey, 
O d zo w neecha ,  trzykroć  Żmudzkie bory, 
Padoły  śpiące doliny |iorosłev,
Drżące z pokłonem  p o w tó rz y ły  góry.



Będzie w ięc  naszey  Panna Malką ziemi! 
P obożne dusze lećcie do kośc io ła ,
Z ofiarą se rca ,  z m o d ły  g o rą c e m i , 
P rzed  iey o łta rzem  k o rn e  chylić  czoła.

D y a r y u s z  p o d r ó ż y  i i i s z p a Ń s k i e y  z  W t l n a  do m ia­
sta  W a l e n c y i  na kapitu łę ienera lną , zakonu  
m nieyszjch  braci is' F ranciszka , toiest B er­
nardynów , przez X . Juw enalisa  C h a r k i e w i c z a  
p ro w in c ja ła  litewskiego odpraw ionej w  roku  
i?68. ( z rękopismów biblioteki k la s z to ru  wileń.  
tegoż zakonu.)

( D yaryusza  ciąg pierwszy-, zaw ieraiący, w y ia zd  z W i l ­
na i, podróż, przez K ra kó w , A u s try ą  'i B a w a ry n , a z  da 
M o nach ium .)  '

W  i m i ę  p a ó .s k t e . A m e n .

A c z  n a l e ż a ł o b y  mnie d l a  w s z e l k i e g o  bezpieczeń-
SUvv- | )le W-'i‘k odic» łe ,u;iie przedsiębiorąc podróż,  
^  i me, lako s tołecznem l i lewskiem mieście, po- 
s taiac się o listy od miasta poświadczające zdrowe 
\ nie zaraźliwe powiet rzem mieysce ,  z które&o wy- 
lezdzam , tudzież od J W . J.  Xiędza biskupa wi leń-
- 1!?.s lr!' ln,enl  ze /n aAcy charakter  kap łańs tw a ;

nak dla kłótni  i prawa w Rzymie  z Prześwie­
tnym JVonsyslorzem wi leńskim,  'z iednym zakon­
nym  ins t rumentem od całego def ini torium podpisa­
n y m ,  pok łada ,ąC n a d z i e j  w naywyższey opat r zno­
ś ć ,  w  podroż  hiszpańską „d a łe m  się,  maiąc z so­
bą  w  towarzystwie dla dysponowania  i a łm u żn ą ,  
braciszka zakonnego na mńe Urbana Jelca tereya- 

Jakoż z mi łosierdzia Pana m oiego ,  w k tó ry m  
« ‘a łe .n ,  ,eden ten ins t rument  tak mi  us łuży ł ,  iż
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przez ca ły przeciąg d rog i ,  k torev było  w i ę d n ę  rę­
kę o mii 5oo ai do W a l e n c y i , "nie miałem zatru­
dnienia,  , na lednem tylko mieyscu we  Francyi  ie- 
d n em u  uprz yk rzone mu plebanowi  musiałem go pre­
zentować.  T ę  zaś d rog ę ,  iak odpra w i łe m  i iakim 
sposobem,  każdy dzień opisany oznaymi t y m ,  kto- 

* P 08fus« ^ w a ,  przyjmą na się

R o k  p a ń s k i  i y  & 8. 

S t y c z e ń .

D zień  i 8. W y i e c h a ł e m  z Wilna  bardzo rano,  
razem z xiędzem Antonim Gniewczyńskim kusto­
szem wileńskim,  który  mię p rzep rowadzał  do W a r ­
szawy i lam się został dla interesów in Sancła N un- 
ciatura yJpostohca. S tanąłem na obiad w R u d n i ­
kac h ,  gdzie braciszek nasz przy łąkach mieszka i 
lam przenocowałem.  ( Opusczarny następny ciąg  
D yaryusza  a i  do K ra ko w a , iako niezaw ieraią- 
cy niczego praw ie  tuięcey, oprócz w ym ienienia  
m ieysc popasów  i noclegów. P odró iow a ł nasz 
pielgrzym  ria Grodno i  PKarszawę. I V  dalszych  
łez ciągach, okoliczności m niey interesuiące o-
^ a m i^  hędziemy’ oznaczni‘P  ^  opusczenia 'krop­

li  U T Y.

D zień  y. Przybyłem do K ra k o w a  po obiedzie, 
JJ rogę imałem niespieszną dla zawiania śn ieg iem . . .  
W  konwencie  kus todyalnym za miastem na Strado- 
1,1111 > acz nie znalazłem X.  Kustosza ,  uczciwie ie-
dnak od prezydenta by łem  p r z y j ę t y  Miasto K ra -

ovv lest wszystkie w m u ra c h ,  w a łe m  m u r o w a n y m  
dobrze  opat rzone i maiące podobieńs two do miast 
cudzoziemskich.  Bakszty w  wałach  dobrze  u t rzy­
m an e :  zamek tez w  przyzwoi tym stanie,  nie t ak
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iak po innych now ych  mias tach,  gdzie same roz- 
waliny widzieć się daią. W  samem mieście icst 
drugi  nasz klasztor nazwany Żłobek, i X X .  Refor­
maci,  Kościoły w murac h są wspania łe ,  blachą 
miedzianą kryle :  sztuki na wieżach wyzłacane.
W  klasztorze X X .  Franciszkanów na dole korytarz 
bardzo wspaniały na kształt  kościoła ,  ozdobiony 
por t r e tami  wszystkich biskupów polskich ,  ma też 
i mauzolea w ścianach pięknie robione.  Cała ta 
sala ma kilka za ła m ań .—  Fu w Kra kow ie  sposo­
bi łem się na ięzyk niemiecki ,  ponieważ do granicy 
polsluey nnałern tylko mil 10. Niek tó re  zatem po-  
trzebuieysze rzeczy dla rozmówienia się spisałem,  
oraz o monecie niemieekiey powz ią łem wiadomość!

Dzień 10. Zostawiwszy w Krakowóe konie i 
rzeczy, wzią łem z sobą dwa tylko woreczk i ,  z k tó ­
rych w iednyrn były  tanieellae, a w d ru g im  bre­
wiarz z xiążkami do nabożeństwa,  tudzież maleńki 
kałamarzyk z pa piórami i pieczęć prowincyi.  Na-  
ją łem pocztę sanną dla siebie i dla brata Szymona.  
Zapłaci l i śmy od konia na mi lę po złt.  2, a za d w a  
konie złt. 4 ,  i postyl ionowi  od stacyi złt. 2 ,  tak 
zwanego t rynk-gie l tu :  od  sanek,  co s m aro w id łem  
nazywaią za dwie stacye złt. 3 ;  lecz za to smaro- 
'Wl o ,  ieden tylko pocztmistrz k rakowski  wzią ł  
f aP at-ę5 inni zaś o nię nie upominal i  się.—  Pocztą 

^  Û )0 ,zc^a s'§ bydź d ro żey ,  niż furmanem:
azywszy iędnak czas, k t órego  wiele się łoży z o- 

s t a t m m , tudzież obiady,  wieczerze i noclegi poracho­
wawszy , daleko więcey furman kosztuie, ponieważ 
pocztą przez dwa dni  tyle si? uiedzie,  coby z f lir.  
m anem  zaięło tydzień. A  n ad to ,  po miastach i 
miasteczkach cesarskich,  gdzie wszędzie stoią ga r­
nizony , trzeba s,ę meldować czyli komendzie  pre ­
zentować się 1 zapisywać,  tudzież rewizyi  bydż po- 

CS ym j 1 ua to "Wiele czasu t r a w ić 5 pocztą zaś
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Jadącego me tu r lm ią ,  ale pros to się iedzie do d o m u  
p ocz tow ego .—  T eg o  więc dnia o godzinie 10 ra­
no wy jechałem z K r a k o w a ,  i nocowałem o mil 8 
W mieście nazwanern K ę ty ,  gdzie s. Jan  Kan ty  u . 
rodz i ł  się. Są  tu szkoły do akademii krakowskiey 
należące ,  koscioł  farny s. Jana  K an ie g o ,  i X X .  
nasi reformaci.  Z  K ra kow a  iadąc ,  postrzega się 
po prawey st ronie o mi lę na górze skalistey,  kla­
sztor k a m e n d u ł ó w ,  nazwany Kielanów. O mil 
dwie  widać Tyniec, klasztor pre la tury benedyktyń-  
sluey nad W is ł ą  po lewey s t ronie ,  także n a g ó r z e  
w  m u rach  i ohszernosci dosyć p i ę k n y : daley o mil  
trzy po prawey stronie zamek T ęczyń sk i, o mil 
szesć Zator  mias teczko,  inaczey zwane Oświęcim, 
od którego xięstwo oświęcimskie.

D zień  / / .  R ano  wyiechałem pocztą z Kę t  i 
p rzyby łe m  do Bielska  za godzin t rzy,  bo  d r o « a 
sanna niż się psuć zaczynała.  T o  miasto Bielsk za 
K r a k o w e m  o mil 10 leżące iest granicą  polską:  za 
ine'm przez rzekę drugie  miasto na górze ,  B ielitz  
p o  niemiecku nazwane do Szląska cesarskiego nale­
żące. J o  miasto m u ro w a n e ,  ludnieysze i hand lo-  
wnieysze od pieYwszego. Dom pocztowy,  do któ ­
rego  za iechal ismy,  po rządny,  a w nim pokoie o- 
zdobione różuemi  sprzętami ,  czego nie widziałem
n a  naszey s t r o m e   W  kraiach cesarskich każdy
pocztmistrz mnie lęzyk łaciński ,  inaczey go na ten 
u rząd nie instal luią,  a to dla wyg ody  podróżnych,  
ponieważ ten ięzyk po wszech nieyszy niż inne.  P o ­
czta mniey kosztuie niż w Po lsce ,  ho od mili za 
dwa konie płaciliśmy po trzy złote naszey monety,  
a poslyl ionowi  od stacyi złoty ieden. Stacye co dwie
In'^e ^ l e g o ż  dnia odmieniwszy nieco na pioczcie
monety  i zadziwiwszy się grzeczności pocztmislrza 
chociaż lu t eranina ,  wyiechałem z Bielska końmi 
dzieinieyszemi i poiazdem wygodnieyszym niż w Pol-



4 g

see, do S kuczew a  (Skólschau), a stamtarJ .1 /->• 
s z y n a , stolicy królewica Jegomości ‘„ni l • a T  
bryclita, vicereia Węgierskiego W  C' ^ 
niemiecko Teschen, są dominikanie, 
i luteranski kościół. Poczlmistrz p r .y ia ł  m ’ 7 *  
skawie , obiad z nim Jadłem bez zapłaty. — z V  

;yna leciafem do O stra w y  (O s lrau )  mil cztery" 
miasto ma bramy i wały m u ro w an e  a

S n i l S  * ~ ^ ie
lub | ,r„„aym,lie/ pr’l - r , . g o  

don. pocnowy po p „ l r2e 
_yi> przeto pocztmistrz zaprowadził  rnie na n n d  

t o  austeryi, i zalecił gospodarzowi, który po 
*ku , po łacinie wybornie mówił.  Chociaż nodró" 
*ą t zimnem byłem utrudzony,  i miałem smutek

dnak od B oan iaS ł  W CUdz-Vni k ra iu ’ znałazłem ie-
naw iedza ł i ^ a w t f  O b ° C,e°  l’ A “ 'S P °cztmistrz  i uawil. Ubyczaie lu d u ,  nakszfałi L
s k a T a ^ a n - (a< Z k o]ilyczuieyszc} d o m o w e  stano wi- 
bna  do śł P ,zywodziły.  M o w a  czeska, po do-  
tki  m, ł ,  ' W' ani' ko ' rusk,ey rozrywkę czyniła.  Dzia-

Paoii .rz^htSziaC aWS2y 1 , 0Llzi'C6W ,,reni?dzy’ ku‘kieliszku »  « • 7  obecnosci m oiey  p iły  po
dą o d p r a w u i a c \ ?t8'ier U e g 0 ’ Zakusty sw o i ł  biesia­
d n i e .  M u ź ik a  ' “ C1 8 ° ą S'? Przez dw ie  
s łyszeó. W sz  , i r’°  ro*u? ch mieyscach dawała się 
Wnie mię roz/** ł  Ł°  1 led w o  p ow ierzch o-
l ‘dry ssmo J c t ’T

katolicki z dwoma innymi duch^  'V ‘ ^ dz ldebau 
gister. Pili kawę,  rosłois' 1 PO«tm«- 
chylnie rozmawiali, bo mielić *1! #*d*° P‘Zy’

Polsce. Częstowali nn? t s  ol L T l ,
J o l ,  T. L N. ,. rok i °ry na’
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póy iest gatunkiem wódki pędzoney zw iną), i mó­
w ili ,  ze sity wzmacnia: iakoż wypiwszy kieliszek 
naparstkowy, uczułem nieiakie orzeźwienie, więcey 
atoli pomogła mi ich uprzeyma rozmowa aniżeli 
ten posiłek.

D zie ń  13. W yiechałem rano z Ostrawy do B ro -  
s lc tw icz , a stamtąd przybyłem do O p a w y  (T ro p -  
pau). W  drodze tey napotkaliśmy podróżnego 
w karecie szesciokonney, który  na zatrąbienie po- 
styliona zboczył, zoslawuiąc nam wolny przeiazd. 
.Na moie zapytanie, za coby taką pokorę względem 
nas ubogich okazywał, odpowiedział móy posty- 
lion , iż u nich poczcie wszyscy z drogi ustępować 
są obowiązani, i na to się daie znak trąbą. Zadzi­
w iłem  się dobremu porządkowi, iz nie tak dzieie 
się, iak u nas, gdzie kto możnieyszy ten słabszego 
na drodze biie, i ustępować sobie acz z ciężarem 
każe, poczcie nawet uieprzebaczaiąc. Jakoż tę od ­
powiedz postyliona prawdziwą po wszystkich k ra­
jach niemieckich znalazłem.—  W  Opaw-ie staną­
wszy o godzinie 10, udałem się do klasztoru oyców 
naszych, gdzie byłem przyięty z należytą uprzey- 
moscią. Odbyłem obiad, a w  miłey rozmowie z za­
konnikami zapomniałem prawie o przeszłych przy­
krościach podróży. T u  z opowiadania o kraiu, o 
sposobach odbywania drogi, o przychylności świe­
ckich ludzi ku naszym zakonnikom, zacząłem przy- 
wykać do ludzi cudzoziemskich, tęsknotę do oyczy- 
stey ziemi uśmierzać, do dalszey podróży ubezpie­
czać się i słabe siły orzez'wiac, odważaiąc się na cho­
robę i sunierć sarnę, gdyby się tak Bogn podobało, 
który  podjęte z posłuszeństwa t rudy , umie czasu 
swego osładzać i ufność w sobie położoną do sku­
tku przyprowadzać, utrzymuiąc oraz w granicach 
pobożności, niekiedy zbytnią ciekawość, przypad­
kami nagle zdarzaiącemi się, przytępiać, aby czło-



Tvick pod p o i d ł a m i  jego opaira„„jci . .

7„,P„°” I fa c lC'‘ o k a °Jm 5 "  " i -rospaczaiącym. —-  O paw a, miasto a c z  niewielkie 
dosyć lednak piękne i murowane Sa tu - 
naszych oyców, dominikanie, f ra n c isz k a n ie ^ Z T  
y e u tu a h ,  mniszki Klaryski do reguły Konwentua!

w należące, fara i lezmci. Ostatnich z przyiazdu 
naszego koscmi w fałszmarmurach dosyć piękny 
j m  nays w. Maryi Panny obraz cudow ny, tudzież

LicTe°r c o S],ani' y. ' ~  Zakonnicy W swoim ko- ściele, co medz.ela i święto mówią dwa kazania
R y k ie m  niemieckim rano a czeskim po po łudniu’
u iary także mówią kazania niemieckie; dla te«o
maią pięciu kaznodzieiów.—  W  państwie cesarskićm
^  \  \  r  ° yCO'Aie nasi na*ywaią się Franciscani, 
a AA. franciszkanie conventuciles miauuiąsię Mi~ 
n oritae .. W  państwie zaś węgierskiem tytułują 
się nasi obserwantami.......
, JJzień >4. Z  Opawy wyiechalismy rano dyli­
żansem maiąc w kompanii W ęgrzyna staruszka ab- 
szy-.cwanego oficera, który umieiąc po łacinie, byt 
nani wielką pomocą w tłumaczeniu potrzeb naszych 
ponieważ do samey Opawy służył nam Język poi-

po  izesku T  "  5 PaW-ą Z3S' ™ w i
biedv ; c i e-g°  a, 1 l)0cy zazylismy me mało
złev d Ẑ f nkow na zdrowiu ciężkich, z przyczyny 
S y t  81 1. nmwygód dyliżansowych.’., ‘a do tego

każdey austeryi^ ° . T  1
l i ś m v  a y j a tymczasem my podróżni musie­
liśmy marznąc na wozach. Osładzało iednak to
wszystko, posłuszeństwo od zwierzchnościTakaż*

~ D1r°.ga z ° P awy do Ołom uńca nie iest ,-obio' 
ua i podobna do naszych n o l s l  k b  '
Wysokie i skaliste z n a y d n if  P D  ̂  St,'aSZ° ie

a  m  ' J ul,ią się. Dopiero o trzy m i­
le przed Ołomuńcem z a cZ y n a  się *d * #
rob iona , rów na , sucha tak że i nn»» ’■•nt ze i nogi zamoczyć
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trudno , a to i l l  a tego , ze skalą tłuczoną iest w y­
sypywana, która biota nie czyni.—  Za obiad pła­
ciliśmy w tey drodze aż do Wiednia nie bardzo 
d ro g o ,  bo po kraycarów i5 ,  a naydrożey po 2 2 ^, 
czyli po półtora złotego naszey monety. Potraw y 
te byw ały: ro só ł ,  sztuka mięsa, pieczenia, kapu­
sta tuszona, ciasto, wszystko obficie z masłem, chleb 
pszenny i wino za napóy. —  Tego dnia i tey nocy 
przeieżdżaliśmy przez kilka miasteczek pięknie m u ­
row anych zobszernemi rynkami w kwadrat. W  ka- 
zde'm iako i w Opawie słyszeliśmy wartowników 
chodzących po ulicach, i śpiewaiących zalecaiąc 
ostrożność od ognia. Każdy na pisczalce tyle razy 
gwiz'nie ile godzin wybiło na zegarze....

Dzień i5. Około  godziny 8 ranney przybyli­
śmy [do O łom uńca, a że dyliżans nie zaraz miał 
w ychodzić, przeto poszedłem do klasztoru naszych 
oyców , gdzie mile byłem przyięty.. . .  Im  daley Je­
chałem  w niemieckie kraie , tym większą postrze­
gałem wspaniałość dom ów i wygodę klasztorów, 
względem których nasze klasztory kurnikami nazwać 
się mogą. Jadła  też nasze i wygody bynaymniey 
z tamtemi równać się nie mogą. Zakonnicy nasi 
naybardziey w  wielkie’m są u ludzi poszanowaniu: 
h a b i t ,  ręce całuią przechodzącemu, błogosławień­
stwa proszą, a udzielone maią za wielkie usczęśli- 
w ienie .—  Ołomuniec (O lm iitz)  miasto stołeczne 
M oraw ii, położone na równinie, pięknie m urowane 
i dosyć obszerne. Ma swego biskupa, kościół ka­
tedralny i pałac kanoniczy obszerny za wałem o 
czterech wieżach. Kościół i kollegium iezuickie 
wspaniałe. W a łó w  do miasta trzy, mosty zwodzo­
ne. Ma i cytadellę. A rm at kupami iak drwa le­
żących widać bardzo wiele. W  rynku trzy fontan­
ny kamienne, z których na iedney osoba wielka 
kamienna na koniu , na drugiey .Neptun, na trze-
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c iey  Syrena. W  mieście takie dwa kolosy  w iel­
kie i wysokie Jeden s T r ó y c y ,  dwanaście osób
świętych pańskich w około maiący: na śrzodku ni- 
rarnidy statua N. Maryi Panny suto pozłacana a na 
samym wierzchołku piramidy ś. Tróyca takie suto 
złocona. Jeden obywatel (iak tu mówią)  i 5o,ooo 
zt. reńskich na ten kolos fundował ,  a pote'm skła- 
da lf  się drudzy przykładem iego pobudzeni,  i te­
stamentem wiele sumin legowali,  al  kolos dokoń­
czono. Drugi  kolos N. M. Panny, dzieciątko Jezus 
na swiecie trzymaiącey. Łańcuchami lelaznemi 
obadwa kolosy opasane, i warta żołnierska przy 
nich stoi. W pośrzodku kolosu N. Panny, lampa 
pah się nieustannie za szkłem, także i na rogach 
hałasów. I e kolosy są z kamienia szlifowanego.—  
1 egoz dnia po obiedzie wyiechaliśmy z Ołomuńca 
dyliżansem nieco wygodnieyszym iak z Opawv, na- 
kształt kolaski francuzkiey ze czterema siedzeniami i 
kozłem dla woz'mcy. Przyłączyła się tel  ieszcze ie« 
dna kolne'ta, bo kto zapłaci ten siada póki są miey- 
sca, naszych atoli mieysc starszych nikt wziąć me 
mógł  az do samego Wiedn ia ,  ponieważ my pier- 
"wey zapłacili za nie w Opawie (od dwóch za całą 

IO|® j JaC,^c 1 Ołomuńca na całą milę i daley 
z obudwu stron drogi  statui śś. Pańskich z kamie­
nia ciosanego sloiące, iako też drzewa w niektórych 
nueyscaeh sadzone w ulicę, miły widok podróżne- 

• sPraWUią. Za O łomuńcem o mil 2, Prosnitz
m ia s to  n ie  w ie ]k ie  p o r z ą d n e  . **

znaleźliśmy Polaka utrzymującego ausłeryą. T r a ­
ktował  nas podwieczorkiem, ale musieliśmy M pła- 
cic l rzez drugie miasto także o mil kilka, nazwa- 
ne M u k o w  ( W ischau) j .dąc,  widziel iśm; piękny 
kolos s. f roycy  o czterech kolumnach. Z  Wiszko- 
Wa przez wiele mieysc mniey znaczących, przyby­
liśmy za mil 7 do B ryn  (Bri inn)  o godzinie 9
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z -wieczora. W  jeżdżą się po równinie Lardzo pię- 
kney przez kilka mostów wystawionych na fossach 
naiezących do fortyfikacyi Ponieważ to był  po­
niedziałek zapustny, przeto całe miasto było w we- 
sołosciach. My zostawiwszy nasze rzeczy przy dy­
liżansie poszliśmy z kolegą naszym Węgrzynem przez 
Julka ulic do domu gościnnego, w którym on miał  
znajomość. Przykro nam było błąkać się po uli­
cach miasta niewiadomego, i nie żądaliśmy niczego 
oprocz spoczynku po t rudach podróży. Przyby­
wszy zas do tego domu,  znaleźliśmy w nim zgro­
madzenie dam i kawalerów,  a nasz przewodnik 

ęgizyn,  chodząc z pokoiu do pokoiu, całkiem 
zniknął. Łzy nam prawie z oczu płynęły,  i e nje 
Wiedzieliśmy co czynić. Mówiono do n a s  po nie­
miecku, a my mało co odpowiadać mogli. Z r o ­
zumieliśmy iednak, iż gospodyni domu ubolewała 
nad nami,  lakoż wnet przywiodła łacinnika, przez 
którego rozmówiwszy się dała odpowiedź,  iż tu 
całą noc mieli zostawać goście, z którymi nam nie 
było mieysca. Zatem z przewodnikiem udaliśmy 
się do klasztoru naszych oyców. Furtyan wpro­
wadzi ł nas do refektarza, który,  dla niewidzenia 
wprzód podobnych rzeczy, zdał się nam być nie 
tylko pańską salą, ale i kościołem, dla swoief  wiel­
kości i wspaniałości: albowiem uyrzeliśmy posa­
dzkę taflową woskowaną, lampy na kilka ogniów 
wdłuź  wiszące mosiężne, obrazy nakształt portre­
tów w koło w ramach pozłacanych. Osób świe­
ckich znaleźliśmy kilka, które zakonnikom wiecze­
rzę sprawiły swoim kosztem, i z nimi zabawiały 
się w giy lóżne. Xiądz gwardyan i wszyscy zakon­
nicy mile nas przywitali,  co nam tyle przyniosło 
pociechy, ile wprzód czuliśmy umartwienia. Wie-  
czeizę iadłem sam ieden, a Xiądz gwardyan z in­
nymi  zakonnikami bawili mię rozmową. Brat  so«
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cyusz w ieczerza ł przy d rugim  stole, gdzie  mu bra- 
cia u s łu g iw a ł , ,  i czeskim Językiem starali się £ o roz­
w eselić . _  Tu przysłuży łem  się X .  G w ardyanow i  
pierścionkam i z ło s ieg o  kopyta w  W iln ie  robione-  
mi. Bardzo b y ł  kontent i m ó w i ł ,  że im na kurcz  
pomagaią. Pierścionki te w e  W ło s z e c h  maią ieszcze 
miększy szacunek, iak się niżey o p o w ie . . . .

D z ie ń  j C. P oniew aż dyliżans nie r y ch ło  m ia ł  
w y c h o d z ić ,  przeto z dodanym  z klasztoru przew o­
dnikiem  obszedłem  miasto. B r y n , po czesku P y r-  
n a , po łacinie  B ru n n a , dla piękności i obszerności  
sw oiey nazywany byw a p a r u a  V i c u n a ,  m ały  W ,e -  
den. Ma kamieuice trzypiętrowe i w y ż s z e ,  o zd o ­
b n e ,  u lice  brukow ane proste , w a łe m  i fosam i oto­
cz o n e ,  większe i wspanialsze iest ,  iak O łom u n iec ,  
/ a  miastem cytadella na w ysoluey  g ó r z e ,  z którey  
do miasta most prowadzi. Z dobią  ie kośc io ły  i 
k asztory wspaniałe . T o  miasto iest p raw dziw y sto- 

icą całey M o r a w ii ,  O ło m u n ie c  zaś, o którym  pier- 
w e y  m ó w iłe m  idzie po nim. T u  przedtem  xiążę-  
ta m orawscy rezydow ali:  i  teraz mieszka tu biskup  
maiący w O łom u ń cu  sw e g o  suflragana.—  Z  B ry n u  
■Wyjechawszy po godzinie  8 ran n ey ,  za mii kilka  
pi zciezi zalismy przez N ih o ls b iir g ,  gdzie  w id ać  za- 

1 .1 ac n a w y n io s łe y  g ó r z e ,  k o śc io ł  kapucyń-  
z ciosanego kam ienia , ko los  ś. D u ch a  i fontan-  

knl |Ua ° rey ° S° ba kanileuna ? kornukopiią. Z Wi­
śmy d og VViIdniT’n.ą dr° 8 ł  SpieSZnle P0(]" d o w a l i -

do m i l ’;S 0, t ó u*i) a  ■ ' ■ T i  aleka m z d a w a ł się w idz ieć
I r m d n . i e m .r n  dobrze z a b u d o w a ń ™  J c b a l U ™  
z godzinę , m m d o .e c h a l i  d o  sam ego miasta „ o l
ktorem  płynie  Dunay, a na nim i . ’ łry , 1 f ’ a na nnn most. d r e w n ia n y . . .
Z  d o o m  k om ory  c e ln e j ,  gdzie  d y l i ia n ,  zatrzym a!  
się dla r e w iz j i ,  n a , ,w s z y  przew odnika, udałem  się
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6 o  k l a s z t o r u  o y c ó w  n a s z y c h  p o d  t y t u ł e m  s.  H i e r o -  

n y m a .  l  a m  w y z n a c z o n o  n a m  c e l e  z e  w s z y s t k i e m i  

■ w y g o d a m i .  P r o w i u c y a ł  b y ł  n a  m e d y l a c v a c h  p r z e d  

d r o g ą  h i s z p a ń s k ą :  n a s i  z a s  P o l a c y  w s z y s c y ,  i u z  d a ­

w n o  s w e m i  k o ń m i  p r z e i e c h a l i  W i e d e ń ,  o p r ó c z  X .  

K u s i e c k i e g o  p r o w m c y i  M a t o p o l s k i e y  K u s t o s z a ,  k l o ­

t y  l u r r n a n e m  p r z y b y ł .  W s z y s c y  o n i  n a  W ł o c h v  

d r o g ę  w z i ę l i ,  i a  z a s  u m y ś l i ł e m  i e c h a ć  p r z e z  N i e m ­

c y ,  i d ą c  z a  r a d ą  w i e l u  o s ó b ,  o  c z e m  i  w  d o ś w i a d ­

c z e n i u  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  ż e  w  t y m  k r a i u  l u d  m i ł o -  

s i e r m e y s z y  i m e  m a s z  t a k i e g o  o s z u k a n i a  i  z d z i e r -  

s t w a  p o d r ó ż n y c h  i a k  w e  W ł o s z e c h . . . .  Z g r o m a d z ę -  

m e  z a k o n n e  h c z y  o s o b  o k o ł o  2 0 0 ,  d o  p i ę c i u  k l a -  

s z t o i  o w  m n i s z e k  K l a r y s e k  i  K a n o n i c z e k  p o s y ł a  s p o ­
w i e d n i k ó w '  i k a p e l a n ó w ,  a  d o  l e g o  d o  k a p l i c y  c e „ 

s a r s k i e y  c o d z i e n n i e  i e d e n  k a p ł a n  c h o d z i  z e  m s z a  

d l a  s a m e g o  C e s a r z a  J e g o m o ś c i .  _  O b i a d  j a d ł e m  

w  r e f e k t a r z u  z  z a k o n n i k a m i ,  i X .  P r o w i n c y a ł  z  p o -  

w o d u  m i n e  g o ś c i a ,  m i l c z e n i e  r o z w i ą z a ł ,  z a t e m  m i ­

l e  o d  A .  K u s t o s z a  i  w s z y s t k i c h  o y c ó w  b y ł e m  p r z y ­

w i t a n y  P o t r a w y  b y ł y  w s z y s t k i e  m a ś l a n e ,  b o  t u  i  

w  c a ł y c h  N i e m c z e c h  w  p o s t .  z  m a s ł e m  i e d z ą .  P 0 r -  
c y e  d a w  a n o  p r z e z  k i l k a  d n i  n a s t ę p u j ą c e :  i )  J a y k o  

r z a d k o  g o t o w a n e ;  2 )  b u l o n  z  g r z y b k ó w  l u b  c i a s t o  

z  m a s ł e m ;  ó )  ś l i m a k i  n a  p r z y s t a w c e  z  m a s ł e m  t r a ­
t o w a n e ;  4 )  p i r o g i  w  m a s i e ;  5 ) i k r a  k a r p i a  z  k a p , *  

s t ą  w  m a s i e ; 6 )  p s t r ą g ,  z  m a s ł e m  g o t o w a n e ;  n )  J a ­
d z i e  s w t e z e  z  m a s ł e m ,  a l b o  s t o k f i s z  w  m a s i e  g o t o ­

w a n y ;  8)  k a s z a  i a g l a n a  w  m a s i e  a l b o  m a k a r o n ;  q )  

t a r p  w  r o s o l e  z  m a s ł e m ;  1 0 )  k a r p  d o  p o d l i w y ;  

1 1 )  g r o c h  w  m a s i e  z  r y b ą .  D l a  g o ś c i a  z a s ,  i a k o  c z y  -  

• I O n °  1 m n i e ,  d o d a i ą  i e s z c z e  p r z y s t a w e k  d w i e ,  
j e m u  t y l k o  s a m e m u  a  n i e  i n n y m ,  ż ó ł w i a  i  i n n e  r y -  

y .  1 2 )  a b ł k a  p i e c z o n e ,  i  p i r o g i  c u k r o w a n e  z  r o -  

z y  n  v a m i . ~ _  W i n a  n a  p o r c y ą  o b i a d o w ą  d l a  k a ż d e g o  

d a i ą  d z b a n e k  f a r f u r o w y  o d  p ó ł g a r n c a ,  i w o d y  t y l e ż .
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W  posrzodku r t f e l t . r z ,  s.o, 8 l o „ „ i  p!ęcT0Karnco. 
Wych albo . w .ęk.jyćl.,  ,  k td rjch
roalawa.,. D , . »  tern, lc  kto c h e . ,  d o * . ! , 1! dm !  
g ł  porcją. Chleb aedzą p 0 , i

l l . i ? zabawiaiąc rozm ow ą, a wtedy it,deil 
®iyt ioznosi na tacy wino w szklankach drimi 

zas kawałki chlcLa. T u  piią Jeden drugiego z d rŁ  
Wie mianowicie gościa. Potem  rozchodzą się po 
celach, do których wina nie dostaią tak, iako i po 
wieczerzy. — Pytałem się u przełożonego, skąd ta­
ką o b f im scm a ią  m a c o  tak wiele potraw daią. 
Udpowiedział mi na pierwsze pytanie, iż z miasta- 
bo codzien wysyłamy, doda ł,  pięciu albo sześciu 
twestarzow, i ci na obiad i wieczerzę wszystkiego 

przyuiosą, a do tego różni dobrodzieie luteysi, go­
towane nawet potrawy przysyłają, które tego dnia 

aię, bo daiących taka iest intencya. Sam uayia- 
smeyszy Cesarz, Cesarzowa, Arcysiężniczki suro- 
wey wiktualii dosyłaią. Na drugie pytanie odpo- 
Wiadaiąc m ów ił,  iż naprzód musi oddawać do sto- 
u to wszystko, co którego dnia wykwestowano, a 

potem nic wszyscy zakonnicy maią gust iednostay- 
3 ’ 1 1R eu l? a dftigi inną potrawę lubi. Daie się 

ęc wszystko co .iest, aby żaden nie szemrzał, ale 
,ynOSCi ciuc^ a każdy chwalił Boga, i 

SZV z ^  - zakonnych byw ał, a Bóo naywyż-
iu r Z™C' swoiey d °daie pokarmu i napo-
ń , ' aie . : „ t 0 t X X - Ł,y i „ ie s lu  t ° .
ny, ale stołowany. Z korytarza klasztoru ich ,  prze.  
ze dizwi  ze azne w  kratach wyzłacanych, -Jidać 
groby cesarskie c.ągnącesię daleko aż pod sam  ko- 
s c o ł .  Światłe są nakształt pokoiów, gdzie z cy­
ny odlewane truny  misterney roboty widzieć się 
daią. Uprzykrzywszy pod róź dyliżansową, po? 
stanowiłem daley iechac pocztą zwaną extraordy-



V

58

naryyną. Naywyaszy pocztdyrektorjdał mi list, k tó­
ry byt wielką dla mnie pomocą, bo za pokazaniem 
iego, każdy pocztmistrz odstępował mnie uależney 
sobie opłaty , owszem dawali niektórzy z laski o- 
biady i wieczerze.

D zień  rg. 20. 21. 22. 2 5 . za ię ła  p o d ró ż  na  
S t. Pocllen , M oelck, A m ste ite n , E n n s , E in tz ,  a  
s tą d  na  IV e ls  do L a m b  ach.

D zień  2 4 . Z  Lamhaclm zaiechałem pocztą g r a ­
tis  o trzy mile do Haag. W  le'm matem miastecz­
ku  mite i świątobliwe przyięcie od pocztmistrza, 
łzy prawie wyciskało z oczu, uważaiąc iak Bóg do­
brotliwy* sługom swoim, ufaiącyui w sobie, m iło­
siernych ludzi nadarza , dla wygody ich a dla za­
sługi tamtych. Jak  tylko z wozu wysiadłem, sam 
staruszek oyciee pocztmistrza m łodego, ze trochę 
przepom niał łaciny, przeto wraz syna sprowadził 
dobrze po łacinie unneiącego, iobadw ay wziąwszy 
mię pod ręce, przeprowadzili na górne mieszkanie. 
Tam  kazawszy mi usiesć, obadway stali, i miłe ro ­
zmawiali o tak dalekiey moiey podróży. Jak  się 
tylko dowiedzieli, żeśmy ieszcze nie iedli obiadu, 
u  nich zas było po obiedzie, zaraz ubolewać po­
częli iż w prędkim czasie nie usposobią się na dobry 
obiad. Córkom swoim wnet kazali obiad gotować, 
k tóry  za godzinę sporządzono bardzo gustownie. 
My tylko z braciszkiem u stołu siedzieli, a sam sta­
ruszek oyciec z synem nam usługiw ali, podawali 
talerze , i nie dopuścili nam ubliżyć sobie tey posłu­
g i ,  mówiąc do mnie: dopuść oycze n a m  sobie s łu ­
ż y ć  , bo w ię k s z e j  poc iechy  nie m a m y  n a d  tę , iak  
g d y  zakonn ika  B ó g  na m  do d om u  z d a r z y , oso­
b liw ie  F ra n c is zk a n a , do którego  zakonu  serde­
czne m a m y  p rzyw ią za n ie . Czasu obiadu i po o- 
biedzie, syn przynosił na tacy różnego w ina , mia­
nowicie tyrolskiego czerwmncgo i białego, które lam
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iest W dobrym gatunku. Piwo takie maią prze. 
dme I u i w  Bawary,, do klorey po tey poczcie wraz 
wjechał,smy, w,u me ma,ą swoich, ho ziemia bar.  
dz.ey do zboza sposobna. Lasów naywiecev •, n 
sobhwie jodłowych. Szlam z pod gór Wypływa; " 
cy, wywożą na grunta i tem ie użyzniaią. Ńawóz 
sposohiąc, do zrębu drewnianego w dole w kopa­
nego, rzucaią ledhnowe gałęzie, guoiem bydlęcym 
przekładaią , i w’prowadzaią do niego ściek z chle­
wów. Przeznaczeni pocztmistrze g r a t i s  nam ofia­
rowali pocztę za mil dwie do R i e d  pierwszego mia­
steczka Baw aryi, oprócz należności dla postyliona 
za obiad mc od nas nie wzięli , a iak kouie zaszły 
to obadway nas przeprowadzali i na woz wsadzili. 
W  R i e d  me zastałem samego pocztmistrza, przeto 
wielką miałem biedę w rozmówieniu się. Urzędo­
w y lakis człowiek przybył po włosku mówiący, 
ktorego n,e mogłem rozumieć, ale on włoskim nie 
niemieckim trybem zdarł nas, bośmy zapłacili za 
tizy mile, czerw', złt. ieden, bez kraycarów dwuna­
stu , oprócz postyliona, któremu osobno w edług  
zwyczaiu musieliśmy zapłacić. Ten  W ło c h  dał nam 

arię za którą z tegoż czerwonego złotego, w^ytrą- 
CJ z oty ieden reńsk i , toiest naszych złotych czle- 
ry i ilka groszy. Miała ona służyć do wolnego
b r a ^ SClaA *ZCZ wary3 i ażeby za drogę nic nie- 

ran0i owa k a ru  nazywająca się p a s p o r t ,
n Darn potrzebną by ła , bo się o nię niepytano
IZ ' 7 Samr  M onachium’ stołecznóm t e ś c i e  
Baw ary,, rezydencyj xiązęcey, ponieważ iak w  ce-
suisuein państwie tak i tu, przy mostach i cłach
iak tylko powuedz.ehstny że iesteśmy Franciszkanie
po uieiuiecku a n n e  P r a n o U c a n e r ,  L z fd z ie  g r a t i l
nas przepuszczano; swteccy zaś ludzie za spuszczę.
me mostu , pod.ęce rog . „ k ,  nawet poczt, iadący,
oiusz, płacie od osoby po kilka kraycarów.—
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Z  Ricd przybyłem do A lthe im , gdzie Pan Poczt- 
mistrz był osobliwym dobrodzieiem oyców naszych. 
W dzięczme nas przyiął,  a zona lego radaby mysi 
naszę wiedziała, aby mogła w czem usłużyć." Mąż 
tłumaczyły o co się u nas pytała. Pani cale" pobożna 
iako i mąż świątobliwości przykładney. Wieczerzę 
nam dali bez zapłaty, piwo pszenne białe, i ięcz- 
intenne czarne do upodobania ,  także i wino. N a  
pięli ze naznaczono stancyą, która była w obrazach 
świętych pańskich pięknie malowanych iak kaplica: 
aże było przyzimno,  przeto kazano w piecu napa­
lić dobrze,  bo tu o drwa nietrudno. Na drugiey 
kontygnacyi  tey kamienicy, przy pokoiach iest ko­
rytarz,  gdzie ci Panowie Pocztmistrzowie maią d ro ­
gę krzyżową od Oyców naszych bawarskich po- 
zwoloną, z obrazami pięknemi męki pańskiey, i tam 
oboie nabożeństwo czynią. Są bezdzietni, i pra­
wie klasztor z domu czynią, a ochędoslwo w nim 
nad podziw. Łóżka tu wszystkie w JNiemczech pod 
pawilonami, na betach czystych. W  leni miastecz­
ku iest kos'ciot farny nakształt kap l icy, sama zas' 
fara za miasteczkiem. W  nim nazaiutrz, ponieważ 
był  dzień św. Macieia , miałem niszą świętą,  do 
którey s łużył  sam JPan Pocztmistrz,  a ludu było 
pełno.  Z  wieczora zas sama Pani  Pocztmistrzowa 
prosiła inię o o d p u s ty , iesli mam które do udzie­
lenia: a ze miałem od oyca sw. Klemensa N I I l .  na 
koronki  sw. Brygi tly i krzyżyki in artięulo m o r­
tis  (acz autentyk w Litwie zostawiłem, wierzono 
mi iednak dobrą wiarą) ; przeto poświęciłem po 
mszy sw. koronkę w zakrystyi dla samey JmśćPani  
Pocztmistrzow'ey, i na krzyżyk udzieliłem odpust 
zupełny in  articulo m o r tis , także i samemu. Co 
widząc inni Bawarczykowie,  hurmem cisnęli się 
prosząc o odpusty, ale ci tylko co mieli koronki,  
których znalazło się sieduuu. Tym  ie poświęci łem
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i nadałem odpusty sw. Brygitty. Dziw iłem  s; ♦ 
tak shczney wierze pospólstwa, ze nieuważaiac iżem  
cudzoziemiec, z mocną wiarą garnęło sie d I t 
gosławieństwa. Pleban był obecny i dal nii " ' T  
ieme na odprawienie mszy sw., bez naymnievszcoo  
weyrzema w instrumenta za któreini iadę. " b

Dzień 20. 26. 27. 28. 29. Podróż z slltheini 
na Braunau do Monachium stolicy bawarskiey...

Postrzeżenia o przeiechanych kredach.
W  cesarskim małośmy lasów widzieli: są ie- 

dnak osm ow e, dębow e, bukszpanowe po górach i 
gdzie niegdzie ledlina. Drzewa ze pnia piłuią i nay- 
inmeysza gałązka nie zwala się. Opałowe drzewo  
na laczkach do miast w o lą ,  bo nielada kto z pro­
stoty ma kouie. Dla tego naywiększa część ludzi 
piechotą chodzi. N ie raz widziałem iak cały wóz  
niemal drzewa iedeu człowiek nosi na sobie. Dzi­
wi etn się te m u , i uważałem iż nasz cbłopek ni- 
gdyby tego uczynić nie zdołał. W  Bawaryi przed 

onachiurn są gęste lasy io d ło w e ,  ale i tu nay- 
mnieysza gałązka nie ginie. Piwa w Bawaryi są w y ­
borne, 1 utrzymywane w  beczkach bardzo dużych. 
vv Monachium widziałem lak wielkie, ze dna mia'- 
y w yametrze po łokci dwa i więcey. W ina tu 
ą sprowadzane z Austryi i Tyrolu. W  cesarskim 

rnia a^ ! y 1 > wódki pędzą ze śliwek i w iszeń, i 
s?1hyT° °  ne IC nawet P° wiuie. Na grunta z gór  
- y> 1 gnoie z gałęzi iedlinowych robione w y­
w o żą ,  iakem wyżey namienił: a po drogach ma-

ł b i e  . U PCy >0B .  ‘ k ° " Ski J °  k0S ' } k , i w  "" zbteratą. W  B .w .r y ,  ,  ley „  M onachium  nay.

W'OSek dre" n,»“J«h zabudowanych „a d i e  
kontygnacye, za Monachium dale ,
murowane. Zwycza.em iesl całych Niemczech, 
«  do naszych klasztorów dystyngwowani z miast
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goście zapraszaią się na obiady w poście wielkim, 
a naybardziey we śrzody, i każdy z nich gwardya- 
iaowi wcześnie za siebie zapłaci, owszem win, ryb, 
m asła , cfaleba przyśle, tak dalece, iż gwardyan 
z tego iednego obiadu, wszystkich swoich zakon­
ników przez tydzień może utrzymać. W  Mona­
chium przy mnie było na obiedzie osób świeckich 
około 60. Toż samo pożniey widziałem w A uszpur-  
g u ,  kiedy było osób ze 3o ,  tak ze dw oru bisku­
piego iako i innych.

( Ciąg u g i nastąpi.)

I o W A R Z Y S T W O  NA Z D A R Z E N IA  ŚM IERCI, ZCtłoZOUe 
iv St. Petersburgu, (z Ż urna łu  cesarskiego 
człekolub. to w. Część X I I ,  str. / p — 29.)

W  dniu i 4 czerwca roku 1775 założone zosta- 
Jo Towarzystwo na zdarzenia śmierci, przez byłe- 
go wówczas przy kościele s. Katarzyny na Wasi- 
Ijewskim Ostrowiu, kaznodzieię seniora Grota. Ce­
lem dobroczynnego założyciela by ło : iżby dawać 
niezwłoczną pomoc uboższym familiiom w zdarze­
niu śmierci tych, którzy ich byli żywicielami. W  koń­
cu grudnia roku i 775, składało się towarzystwo 
z 72 cz łonków , a pierwe'y ieszcze dnia 23 wrze­
śnia, odprawiło się pierwsze powszechne iego zgro­
madzenie w  kościele ś. Katarzyny. Potem  wydru­
kowane zostały postanowienia towarzystwa, w ię- 
zyku niemieckim i rossyyskim, a w roku 1777 
Wyszło ich tłumaczenie po francuzku. W  kwietniu 
roku 1777, pastor G rot i kupiec Jan D a n ie lM a a s  
prosili Pana K oźm ina , wtedy sekretarza gabinetowe­
go casarzowey, przedstawić postanowienia towarzy­
stwa do naywyższego cesarzowey potwierdzenia.



. N a  Pismie s t ° v ™  o s t a ł o  to  po tw ie rd z e ­
nie cesarzowey K a t a r z y n y  I I ,  dz i s ie j s i  starsi d j a l a .  

p e ł n e g o  n ie dos ta tk u  p i ś m i e n n y c h  d o w o d ó w  
w n o s o . ą  don ,esc  o tern nie m o g ą -  ale w i d t ’' Z -!>e'
p o d o b l e i ^ e a , ,  i e  p o t w „ Ł “  * “
S ąp i  o ,  dla te g o ,  ze p o w t ó r n e  w y d a n ie  pos ta no
7 ' Cn Vldr. WJSd o  w  lo k u  ^ 7  ' o '
św ięcone by ło  cesarzowey. 7J  1

cie lJ ';OS]j(17 ’OSCi> i , s-ara"icni Pierwszych za łoży .
tk im  i3 v ° U OW °  5 5 0  zakres;Iona, w  k r ó ­
tk im  czasie b y ła  zu p e łn ą .  A ż e  toy l ic zb y  pTzestą-
l  V’® d l C i e l l > a coraz  więcey c iągle  p r z y b y w a ł o  
k a n d y d a t ó w ,  umyśl i l i  więc z rob ić  d r u g i  o d d z i a ł  

eg o  t o w a r z y s t w a ,  k t ó r y  choc iaż  p r z y i ą ł  p o s ta n o ­
wien ia  p ie rw s z e g o  o d d z ia łu  i i ch  t r z y m a ł  s ię ,  ale 
zu p e łn ie  o d  n iego  b y ł  n ieza leżącym i sarn za rz ądz a ł  
s w e n u  p r z y c h o d a m i  i r o z c h o d a m i .

rzez nieiaki  czas z d a w a ł o  się,  że os ty g ła  g o r -
„ tcn  C 0 r ł2  n .  «n o _

y  Uo to w a rz y s tw a  p r z y b y w a ł o  c z ł o n k ó w ,  a»d szr n;rr Ł̂“'rban a r iy c n , tak ze w  krótkim czasie w  pierw -  

3 „  8 “ .d "eS °  " »  * o » u lo ;  M d .o
r u l l i  a s syena -

zawsze  1'Zah re s ,o n a ’ d o  w y p ła c e n ia  zostawała." N i e
0 w v ła r » o ,S-e Przest rze8 a no  p o s ta n o w io n e g o  p r a w a

d ł u ż y ł -  d a i L t 8 g 0 , » ° Py SI? d °  kasSy 10 r u }, l i z a - 
t n e v  i 5 f i G w y p ła c a n ie  z u p e ł n e y  s u m m y  sm ie r -
p a d k u  L  p ,ZyW,ddły  w k o ń f U  do  z u p e ł n e g o  « .
1 W a i z y s t w o ,  k t ó r e  na pierwsze 'm
z g r o m a d z e n i u  tak d o b r o c z y n n i e  d z i a h ł o  T ł ! > 
w  o s ta tn ich  la tach  starsi  J  i  a z i a I a Io. Choc iaż
W stosunku doat z Sb r^  f ó Wall, SU,I,7 Sn,ierlne
lu  bardzo cz ło n k ó w  nie w n ł  \  f dy od
kuratn i w  o p ła c ie  d o  o d d a ,  ia ™ f Y * '  * T™ '-i i- • • u u u auia z a le g ło ś c i  p obu d zan i
m e  ł , i ,, starsl „ , s c  r M C *  2„ s' eob; ; ^ :
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Cali więcey, a niżeli na każde zdarzenie śmierci do 
kassy weszło. Skutkiem takiego rządzenia było* 
ze kassa została winną za dziesięć zdarzeń śmierci, 
chociaż obok tego miała mniemany w niedoborach 
kapitał więcey 34,ooo rub. ass.

W  takich okolicznościach towarzystwo dłużey 
iuz t rwać nie mog ło ,  aleby przykładem drugiego 
oddziału powinno było wkrótce oświadczyć się 
w  niemożności płacenia: zate'm w końcu roku i 8 i 5  
zaczęło się głośne roztrząsanie stanu tow-arzystwa, 
i na powszeehnem zebraniu dnia 20 grudnia roku 
i 8 i 5 wybrany został komitet ,  dla wyśledzenia 
stanu kassy, zrobienia uow'ego urządzenia i wypro­
wadzenia dawnieyszych nadużyć.

Członki komitetu niezwłocznie z gorliwością 
zaięli się poruczoną sobie pracą i na początku roku 
1816 ,  podali towarzystwu proiekt nowego urzą­
dzenia , który W’ tymże czasie przyięty został przez 
55 cz łonków, iako bardzo znakomitą większością 
całego towarzystwa. Rychło starsi nie tylko wypła­
cili dawnieysze d ługi ,  ale też wnieśli znakomity 
kapitał  do pożyczkowego banku państwa dla przy­
rostu z procentów.

W  ciągu roku 1816 zaymowali się członkowie 
komitetu układem teraz'uieyszych postanowień, któ­
re na powszeehnem zebraniu dnia i 5  maia przez 
wszystkich obecnych na zgromadzeniu członków 
przyięte i podpisane zostały.

P o s t a n o w i e n i a  t o w a r z y s t w a  n a  z d a r z e n i a  Śm i e r ­
c i , założonego w  roku i j j ó  p r zy  kościele s. 
K a ta r z y n y , a roku 1816 nanowo urządzo­
nego.

Cel i zamiar tego towarzystwa w te'm się zawie­
ra , ażeby pozostałym po śmierci głowy familii na-
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stępcóm, w  pierwszych momentach ich smutku 
d a d i  pomoc i p r z y  wiesdź ich do stanu przystoyne’ 
go pogrzebienia zwłok swoiego żywiciela- ażebv 
wołaiące o pomoc s .e ro ty , choćby na nieiaki czas 
zaspokoić w trudnem staraniu wyżywienia się. ’ 
. osi;łgnienia tego miłosiernego celu czynią 

się postanowienia następujące:

I. O przyjm ow aniu  i obowiązkach członków.

§• i.
l ic zb a  maiących się przyiąć członków iest nie­

ograniczona. Wszelkiego stanu i płci osoby mo­
gą Wchodzić do towarzystwa: wyłączają się ie- 
dnakze służący w o jsk o w o , rzeczywiście w polo- 
Wey służbie zostaiący.

§-
O soby , które po zapisaniu się do towarzystwa 

weydą do służby woyskowey, nie tracą prawa człon­
ków. 1

§• 3-

VV każdym czasie można zostawać członkiem 
owarzystwa, w którymto celu należy p rz y y sd z ' do

mia1Cg°ł /f> Stavszy°h M' tym  czasie, który uwiada- 
stars7 \(C 1 °  Z5 c,e6? °  czasie i mieyscu zgromadzenia 

yc i ,  dokąd on osobiście przyysdz m a ,  gdzie
, °  P r*y>eciu iego postanowiono zostanie. Jeśli 

można nowo przyymuiący si? powinien złożyć 
świadectwo s.ydza o swoiein urodzemu 1 chrzcie 
teshliy zas takowego świadectwa ztoiyć „ ie m<J '  
tedy „owo wchodzący, , l ow, m uczciwości p r ? . ’ 
a ęg ?  zastępuiącem, stwierdzić powiuicu, żc o l i  
tach wieku swego rzetelnie powiedział.

D ziele Dobr. T. /• N . I . rok / 8s4. 5
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$. 4.

O so b y  z in n y c h  m iast,  w  S t. P e te r s b u r g u  m ie- 
s z k a ią c e , k tó re  d o  to w a rz y s tw a  weyśdz’ zechcą, m a -  
ją  z te m  o d n ie ść  się d o  le d n e g o  z czasow ych  s ta r ­
s z y c h ,  i m a ią  p rz y d a ć  ś w ia d e c tw o  o u ro d z e n iu  i  
c h r z c ie ,  o ra z  dos ta teczny  a t tcs ta t  m e d y k a  o s tan ie  
sw o ie g o  z d ro w ia .

$. 5.

Je ż e l i  k to k o lw ie k  zostan ie  p r z e k o n a n y ,  ze n a  
s zk o d ę  to w a r z y s tw a ,  u ta i ł  rze te lną  liczbę s w o ic h  
l a t ,  tak i w n e tz e  trac i  p r a w o  b y d z  c z ło n k ie m ,  i 
w szystk ie  w n ie s io n e  d o tą d  p ien iądze . C h o c ia ż b y  
to  d o w ie d z io n o  b y d i  m o g ło  po  ieg o  śm ierc i,  t e ­
dy , lezeh  m e  b y ł  leszcze c z ło n k ie m  to w a rz y s tw a  
la t  dziesięć, o d  n as tępców  ieg o  pozyskana  będzie  na  
rzecz  kassy p o ło w a  p rz y p a d a ią ce y  do  w y d an ia  s u m ­
m y  sm ie r te ln ey .

§. 6 .

O s o b y  n ie z d r o w e ,  c h o ru ją c e  Ua ia k ą k o lw ie k  
c h o r o b ę  c h r o n ic z n ą ,  nie m o g ą  b y d z  p rz y y m o w a n e  
d o  to w arzy s tw a .

§. j.

, L a ta  OS(5b> c h c ą c y ch  bydz' p rzy ię tem i na  cz ło n ­
k ó w  to w a iz y s tw a ,  m ęzkiey p łc i  nie m o g ą  p rz e c h o ­
dz ić  la t  5 o, a zeńsk iey  45. O so b y  zaś m niey , iak  
20 la t  m a i ą c e , p rzy ię te  b y d z  d o  to w a rz y s tw a  n ie  
m o g ą .

§• 8 .

/ w y c z a y n a  cena o d  p rzy ięc ia  ta k o w y c h  osób, 
k tó re  m a ią  m n iey  45  i 5o  Jat, i w s t ę p n e g o ,  iest 20 
r i tb l i  a s s . : k tó re  razem  w  ty m że  czasie z p ó ł ro c z n ą  
p r e n u m e r a c y y n ą  o p ła tą  w n ie s io n e  b y d z  p o w in n y ,
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a pote'm n o w y  taki c z ło n e k  p rzy  weys'ciu bez od. 
M a n a m a  m a zap łac ie  5o  ru b li  ass.

§• 9 -

K a ż d y  u czestn ik  o tr z y m u ie  d r u k o w a n y  e x e m -  
p larz  tych  p o s ta n o w ie ń  i p raw  tow a r zy s tw a .  E x e m -  
p  a iz  ten , na k tó r y m  k ła d z ie  s ię  razem  i i m i e  c z ł o n ­
ka p odp isu ją  w s z y s c y  starsi ,  i s łu ż y  za d o w ó d  o '. 
o p ła c e n ia  p ien ięd zy  zap isanych . T a  d r u k o w a n a  
s ią z k a  przy śm ier c i  c z ło n k a ,  przed  w y d a n ie m  s u m ­
m y  sn u e r te ln e y ,  w raca  się d o  kassy.

§. i o .

K a ż d y  c z ło n e k  to w a r z y s tw a  c o r o c z n ie  w  s ty ­
c z n iu  i  l ip c u  p r e n u m e r a c y y n ą  sw ą  d o  kassy  
śm ierc i  w n o s i  o p ła tę  z g ó r y  ru b li  5 o , i o tr z y m u ie  
n a  to p o d p is a n y  p rzez w szy s tk ich  p ięc iu  s ta rszy ch  
rew ers .  Z  resztą d o  w o l i  zostaie k a ż d e g o  c z ło n k a  
o p ła c ie  c o r o cz n ą  o liarę  6 0  ru b li  ass.

§ .  1 1 .

K t o  w  t y c h ,  p o d łu g  p o p r z e d z a ią c e g o  § 10  na­
zn a c z o n y c h  te r m in a c h ,  n ie  za p ła c i  s w e y  sk ła d k i ,  
ten  p izesta ie  h y d z  c z ło n k ie m  to w a r z y s tw a ,  i traci 
V? zyst ie o p ła c o n e  d o tą d  su m m y .  T a k  W y łączon y ,
;ai nast?p cy  ie g o ,  nie rnaią m ź  p raw a c z y n ić
laKictikoIwiek u to w a r zy s tw a  p o sz u k iw a ń .

§ . 1 2 .

C z ło n k o w ie  ci , k tó r zy  n ie  o p ła c ą  s w y c h  sk ła ­
d e k , !  przez to  c z ło n k a m i to w a r z y s tw a  b y d z  prze-
s ta ią ,  u w ia d a m ia ią  się o ic h  w y k r e ś l e n iu  ' *
n a ch  ic h  u w ia d a m ia  s ię  t o w a r z y s tw o .  *

1 o  m n o -

5*
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§ •

Liczące się na dawnieyszych członkach niedo- 
p ła ly ,  zapisuią się w  xięgach iako d ług , i potrąco­
ne bydż inaią przy ich śmierci z przypadaiącey do 
■wydania summy śmiertelney. Za dług ten iednak- 
i e  kassa liczy na nich po 5 procentów na rok.

§ •  i 4 .

Jeżeli oni chcą hydz uwolnieni od płacenia 
tych p ro cen tó w , i zostawdc następcom całą summę 
śmiertelną •, tedy inogą d ług  w ypłacić , albo razein, 
albo częściami. [D alszy ciąg n a stą p i,)

D o d a t e k  d o  w i a d o m o ś c i  S t a t y s T y c Z n e y  o  sJrchi. 
dyecezyi M oh ilew sliey  rzym sko-katolichiey  ( i).

(U rodzony w Archidyecezyi, maiąc zaszczyt o- 
tizymać z dobroczynney ręki iey Arcypasterza wszy­
stkie duchow ne święcenia, i będąc od mego pomie­
szczonym w Kapitu le , w k tó re y  od 1798. r. zosta­
jąc, różne pełniłem  obowiązki, i piastowałem urzę­
d y ;  nie mogę przewieśdź na sobie, abym należąc do 
rzędu członków tego znakomitego g rona, nie wspo­
m niał o nim W  tey kronice bogoboynych i dobro­
czynnych czynów z uwielbieniem sprawiedliwe'm, 
tych mianowicie dostoynych spółkollegów, którzy 
mię poprzedzili do wieczności, zostawiwszy następ­
com wysokich cnot swoich przykłady, a będąc 
2 osób dziś tę Kapitułę składaiących prawie n a j ­
starszym w w ieku, i uważaiąc, iż się zbliżam d o  
k resu , do którego rzeczeni poprzednicy moi iua

(j) Ohacz Qziete Dobr. 182.5. Tom III. str. 45. i 169,
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doszli,  nie zaniedbuię podadz ich krótkich nekrolo 
g ó w  potomoey pamięci, iako mężów dostovnvch  
meskoiiczoney sławy. Przyłączam więc spis zeszłych  
z lego swiala Kapituły tey członków od Erekcvi M  
iropolii mohilewskiey, aż do tego czasu • dodaiac"
0 każdego zasługach, dziełach i cnotach to wszystl 
k o ,  co do mey doszło wiadomości. D opełni się 
lym sposobem poprzednicza w iadom ość, history, 
cznym artykułem, i pokaże się doskonały wwbór 
lak. czym Arcypasterz i założyciel ley Kapituły,’ 
która tak dostoynych na łonie swem piastowała 
mężów, i ktorey tę moię drobną poświęcam pracę.

Mohilewski Prałat. X. Stanisław Hrabia s ZaHtyr.)

S p i s  P r a ł a t ó w  i  K a n o n i k ó w  z e s z ł y c h  w  P a n u . 
O d  E rekcyi K a p itu ły  M ohilew skiey a ż  do tąd .

I- 1798. K a z i m i e r z  S u t o c k i , P ra ła t K u stosz  I.
1 leban Newelski, Prałat Proboszcz i Oficyał S m o ­
leński. Ten mąż prawdziwie apostolskiey gorliw o­
ści pełen, po wstąpieniu do iezuiiów w roku 17^5. 
na mieysce starszego brata sw ego A ntoniego , ple­
banem w JXew'lu instytuowany, iego też cnót i po-
jozuosci stał się naśladowcą, p o ś w ię c iw s z y  się nie- 

spiacowanym trudom w opowiadaniu słowa boże­
go, posłudze swey owczarni, i wykonaniu obowią- 

v\ czu ego pasterza; uważaiąc z a s , że obszerna 
K‘g °  parafiia większey pomocy niż kilku komenda- 
12y potrzebnie, wyiednał konstytucją na seymie 
17 , r\ lź pozwolono kupić ziemskie dobra 
na hoymeysze uposażenie swego kościoła: iakoż 
znaczny nabywszy maiątek Sokolników  zyyany i 
lam wspaniały kości.,] i UaS!Wr tb „a o w , ^ *
w p n o d  lezuilow *  mm osada,] 2 o b o w i ,alien, u- 
Ira y m y w m a  sa lo ]  pub],c a n ,„h i o d b ,  
h  alnych posług, pozmey odmieniwszy zamiar, Fran-
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ciszkan6 in na tychże warunkach prawny sporządził 
fundusz,  który dotąd posiadaią, szkoły powiatowe 
i parafiią osobną na tein mieyscu inaiąc. Śrzód nie­
zmordowanego pełnienia obowiązków gorliwego 
pasterza, bo sam zawsze nauki mawiał ,  mszą co- 
dzień odprawiał  i do chorych iezdził,  dosięgnął 
5o lat urzędowania i w pozney staros'ci do żywota 
lepszego przeniósł się, maiąc lat wieku 82. Gdy 
przez erekcyą Kapi tuły ustawą Kardynała  A r -  
che ti została plebaniia iego naznaczona na podział 
praestimonii (G ag ryn )  Prałata  Kustosza, ieniu tę 
dostoyność przyznał Arcypasterz,  który tak osobi­
ste iego cenił zasługi,  iak s łuchał i poważał sędzi­
we lala, i świątobliwość przykładnego życia.

II. 1801. S t a n i s ł a w  S t e c k i  K a n o n ik  tit. Cher- 
soński II. Prałat  Archidyakon i Officyał Kiiowski, 
Kanonik Łuck i ,  kawaler orderu s'. Stanisława. Po 
przyłączeniu kościołów w gubernii Kiiowskiey do 
Arebidyecezyi ustawą Kardynała  lir. Litta i ukazem 
1798. w tey części Archidyakon z wdadzą wikare­
go biskupa. Pleban Chabneński. Jaką ten zacny 
prałat  miał  wziętosć w krain i duchowieństwie, o- 
bowiązki deputata w  Trybunale odbywane,  urzędy 
wysokie w dyecezyi, i wkładane od zwierzchności 
poruczenia, dowodzą;  a cnoty przykładnego kapła­
na, nagrodzone przez dostoieństwra i udzielone h o ­
norowe  znaki iasnie okazuią, iż mąż ten godnym 
iest, aby pamięć iego została nazawsze. Źyć prze­
stał maiąc Jat 72. On to rozpoczął kościół budo­
wać kosztem arcypasterza w K i io w ie ,  którego tam 
katolicy nie mieli do owego czasu.

III. 1 8 0 2 .  J e r z y  P o w s ł o w s k i  P ra ła t  Scho la ­
s ty k  1. Biskup Allaheński ,  Sufragan Zadżwiński 
(Kiiowski  od 1 7 9 8 )  Prałat  Archidyakon i Olicyał 
Inflautski, Pleban Lucyński i Maryenhauzski,  kawa­
ler  ord. s. Siunisł. YV erekcyi Kapi tuły, plebaniia
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Lucińska została przeznaczona w podział praesti- 
monii (S tygłow ) na prałata Scholastyka, a M ary.  
enhauzska prae&timonii (Je rzupo l)  na kanonika 
T en  mąż dostoyny cały swóy -wiek poświęcając 
posługom owczarni, w  których hył niespraco- 
wany.ro, mianowicie nauczaiąc lud pospolity w ł o ­
tewskim ięzyku tak gorliwie, iż nikt bez roz­
czulenia i łez z iego nie wyszedł kazania, zasłużył 
na tak wielką u W'szystkich powagę, iż go za świę­
tego miano, a biskupi Inflanlscy mieszkaiący pospo­
licie w arszawie rząd mu swych dyecezyy poru- 
czali. ztąd poszło, iz po zakordonowamu do Iłos- 
syi tey części kraiu, on był nominowany Suffra- 
ganem , i wr roku 17.81. konsekrowanym”w Po ło -  
cku na biskupstwo od Arcypasterza w assyslencyi 
Biskupów, Towtańskiego Tom azyeńskiego, i Ł o-  
pacińskiego Trypolitańskiego. Więcey 70 lat rna- 
ląc pobożne i przykładne życie zakończył w Sty- 
giowie, gdzie się od kilku lat zaniknął, pędząc 
W nayscisleysze'm utaieniu świątobliwy żywot a dni 
i nocy na rozmyślaniu i modlitwie trawiąc. ( Z o ­
stawił swey r.odziuie wielki spadek w ruchomym i 
nieruchomym uiaiąiku).

IV. i 8o 5. J j j i d r z e y  B e r e n t  PrałatProboscz II. 
Wprzód Kanonik I. iako pleban Mścisławski, gdzie 
plebąpiia w erekcyi naznaczona na podział praesti- 
motm ( Pietkiewicze) kanonikowi. Po rezygnacyi 
B i s k u p a  Odyńca od 1798. Nominat Biskup, Suffra­
gan mohilewski I I ,  która dostovuose z prelalurą, 
ustawą kardynała hr. L ilta ,  i ukazem 1708 iest 
połączona.

Jego nekrolog i wspomnienie o nim ‘widzieć 
wyzey. Dzieie dobroczynności ciąg /. Tom  II. 
karta 1146. tu dodam : iż mu prócz dow odów  
W owem opisaniu dobroczynności iego w y r a ż o n y c h ,  
winien icstem wiekuistą wdzięczność, iako następ-
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ca po Jego rczygnacyi K anonik II, p raeśtim onii 
P ie th ew ięze  w 1798. i  P ra ła t Proboszcz I I I , 
w  i 8q4, oraz iako tysiącznych doświadczający 
•względów, których pamięć nigdy nic zgaśnie w ser­
cu moie'm.
V  V .  1806, M i c i i ą e  R o s t o c k i  K anonik I. titu lo  
Petcrsburs, gdzie byt  proboszczem od i 783 . a i  
do wprowadzenia tam Jezuitów,  za co nagro­
dzonym został plebaniią Szwegsztańską na Żmudzi,  
gdzie tez życia pobożnego dokonał  licząc więcey 
70 lat wieku swego.  ̂Przed naznaczeniem do slo- 
licy byt  lat kilkadziesiąt gorliwym i przyktadnyni  
plebanem w Witebsku,  a wszędzie zosiawit stawę 
i zasfuzył ua imie dostoyuego pasterza. By{ oa  
bratem Teodozego Metropoli ty unickiego mieszka­
jącego przez czas nie maty w Petersburgu, gdzie 
tez r, t 8o4. chwalebny i świątobliwy zakończyt 
żywot ,  i na tamecznym spoczywa cmentarzu,

VI. 1807. T e o d o r  W a ń k o w i c z  P rała t, Archi-* 
clyakon B ia łorusk i I. ordynacyą osobną Arcypa- 
sterza dołączona ta prelatura do kapituły z praesli- 
monium (Zaprudzie)  od reszty funduszów archi- 
dyakonu dzis p leb a n i i  Wiadzieckiey, przy  którey le­
szcze odłącza się praestimonium ( Jurkowszczyzna ) 
dla 9 kanonika % ł  podobnież w y n ie s io n y  przez 
erekcyą Kapi tuły Minskiey ustawą Kardynała  hr,

at kantora* iako pleban s. Tróycy 
W  Mmsku.  JNastąjuł na te beneficya po stryiu swy.ii 
Władys ławie ,  który iako Archidyakon miał nie­
gdyś s tallum, i distinctorium wileńskiey Kapi tuły,  
l e n  czci godny prałat posiadał opiniią zacnego mę­
ża,  byt  przyktadnyni  kapłanem, i gorliwym urzę­
dnikiem. U m a r ł  wMohilewie będąc officyatem nie 
maiąc więcey nad 56 lat wieku swego. Znaczne 
dobra od siebie kupione zapisał testamentem z całą 
luchoinoscią źyiącemu ieszcze wówczas oycu swe-
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m u, przez co uszanowania synowskiego dal wielki 
dow ód, i przykład dla dobrych dzieci.

YJI. 1808. I g n a c y  S z o s t a k o w s k i  Kanonik 
praestim . P ietkiew icze 1K. Pleban Lucyński od 
którey plebanii poznieyszą ordynacyą oddzielone 
praestimonium (Jezierniki) dla kanonika 10. M iał 
wprzód pod Witebskiem plebaniią s. Barbary ( f uu_ 

acyi bowieln. K ossow a) i był członkiem w rzym­
skokatolickim  Collegium. Z  zakonu Piiarów, w któ­
rym lal kilkadziesiąt na uczeniu szkół i wielu pra­
cowitych urzędach strawił, przywołany po otrzy- 
maney habilitacyi do wzięcia rzeczoney plebanii 
w  W itebsku; okazał ile cnota i praca wznieść mo­
że wysoko gorliwość kapłana dobrego: przy szczu- 
p łem  bowiem uposażeniu nie tylko miał dosyć do 
gościnnego i dostateczuego życia, utrzymania li- 
czney muzyki, do którey szczególnieyszą posiadał 
ocho tę , okraszenia swego kościoła, i wyniesienia 
ozdobney budow'y plebanii , lecz i do wielkiego 
świadczenia ubogim , dla których tak był dobro­
czynnym, iz sobie koniecznych uymuiąc potrzeb, 
biegł ochoczo dla wsparcia nieszczęśliwych. Był 
to kapłan, który Jak żył dla dobra drug ich , tak 
um arł  opłakiwany od wszystkich, którzy albo iego 

oświadczyli wspaniałości albo o niey z uwielbie­
niem słyszeli, *

VIII. 1808. K a z i m i e r z  S z y s z k o  P r a ła t-K u -  
a to sz ll.  Pleban Swierzniański ( fuudacyi Woyskich 
oulis trow skich) wprzód K anonik I. titu lo  Cher- 
sonski vice-0fficyał i Assessor w konsystorzu przez 
znaczny przeciąg czasu, w którym go po kassacie 
zakonu lezmtow, gdzie od 1760. r. lat czternaście 
przepędził na naukach i uczeniu m łodzi, Arcyna- 
sterz umiescic raczył. Umarł w prestimonium swo- 
lem Gagrynskiem maiąc lal 60. zasłużywszy na opi- 
nną przykładnego kapłana, rzadko bowiem które-



go dnia zdarzyło się mu mszy s’, nie odprawić, lub 
nie bydż na nabożeństwie w archikatedrze.

IX . 1808. L e w  W a s il e w s k i  P ra ła t-K u s to sz
I I I .  wp rzód Kanonik titulo Chersoński III. Ple* 
Łan Obolski. Nad kilka niedziel nie by t dłużey 
właścicielem prelatury , um arł  bowiem w Karis- 
bacie we 4y. roku  wieku swego, dokąd dla porato­
wania zdrowia za radą lekarzów się udał. Jak tyl­
ko poświęcony został na dyokona, natychmiast 
dla rzadkich swych przymiotów i sposobności, u- 
żyty został od Arcypasterza za sekretarza a po- 
zniey członka w' konsystorzu, w k tórym  zasiadał aa 
do końca życia. Cały swóy maiąlek zapisał na po­
bożne uczynki, a naywięcey na klasztor X X . Ber­
nardynów Mohilewskich.

X , 1 8 0 9 .  I g n a c y  B o i i o 31o l e c  P ra ła t-K u sto sz
I V .  W’przód K anonik I. titulo M oskiewski. No- 
ininat Biskup Sufragan i Pleban Mohilewski. Po 
kassacie iezuitów, u k tórych od 1758. przetrwał 
na różnych urzędach, naukach i edukacyi młodzie­
ży , był posłany od Arcypasterza do Moskwy, 
gdzie po erekcyi kapituły otrzymał stopień kanoni­
ka , i na tern probostwie nie mało lat przebył;  a 
poz'niey został officyałem, na klórey dostoyności ' 
będąc, zszedł z tego świata maiąc lat 70. Było
z nim wespół w zakonie iezuitów dwu braci,  zmar­
łych po zniesieniu ich w Warszawie. Franciszek i 
Jan Bohomolcowie znani są uczonemu światu z xiąg 
swych i prac naukowych. W  życiu tych trzech 
braci rzadkie iest zdarzenie, iż oycu swemu Pa­
w łow i Bohom olcow i, który owdowiawszy iezuitą 
został, dopierwszey mszy (prym icyów ) assystow'ali 
będąc iuż kapłanami, a czwarty świecki (P io tr  
rzeczyw. stanu radzca kaw. ord. 3 . kl. W ło d z . ) 
przy y 1110wał kommuniią.

-XI. i8og . K a r o l  G i e d y m i n  K anonik praestim .
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Pietkiew icze I I I .  Starzec przeszło 80 lat m akcy 
na ten wyniesiony od Arcypasterza stopień, w na­
grodę strawionego życia na parafiialnyfch posługach 
przy różnych kościołach, które tak przykładnie 
odbywał, iz słusznie zasłużywszy naim ie świętego 
przeszedł na trwalszą zapłatę do wieczności.

XII. 1811. C y p r y a n  O d y n i e c  P ra ła t A rch i- 
dyakon B iałoruski I I .  Biskup H ypponeński, Su- 
fragan Potocki II. wprzód P ra ła t Proboszcz I. 
Suli agan Mohilewski I. gdy ta plebaniia iego w Mo- 
hilewie naznaczona na podział praestimonii ( Ciele- 
h y )  óla praelatmy została, -byt Tiadto plebanem 
Druyskim i Krozskiin w dyecezyi Zmudzkiey, i ka­
walerem ord. ś. Stanisława. Po kasacie iezuickiego 
zakonu, w którym nie mało łat na naukach i ucze­
niu szkół t raw ił ,  udał się do Arcypasterza, k tóry  
go swym uczyniwszy prałatem wysłał za granice 
dla udoskonalenia się przyzwoitego iego zamiarom; 
objachał więc wssjystkie Europy kraie, a zebrawszy 
nie małe wiadomości skarby, powrócił do oyczv- 
z n y , w przeieździe przez Warszawę od Stanisława 
Augusta ozdobiony orderem , do swego przybył 
prolektora, wkrótce na biskupa nominowany otrzy­
m ał r. 1798 w Połocku konsekracją i zasiadł pier­
wsze po prezydencie mieysce w rzymskokatolickiem 
Collegium, gdzie tez dane mu zostało beneficium 

lożskie prócz Druyskiego, które razem z kapłań­
stwem otrzymał. Z Collegium przeniesiony do Po­
tocka naSufragana, i wkrótce Archidyakonem zo­
stawszy, przedwczesną śmiercią wszelkie nadzieie 
przeciął dóyścia do naywyższych godności w ko­
ściele, które go słusznie czekać się zdawały. U m arł  
W Połocku nie maiąc więcey iak 64 . lata. Zosta­
w ił  znaczne dobra od siebie nabyte w sukcessvi 
bratu swemu Podkomorzemu Trockiemu. Pełen 
by ł nauki, zuaiomości świata, gorliwości o religiią
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i uprzeymosci w obcowaniu z Iudz'mi. Strata nic 
odżałowana dla duchowieństwa!

XIII .  [8x2. J a n  B e n i s ł a w s k i  P ra ła t Schola­
styk  11. Biskup Gadareński, Koadiutor  Arcybiskup- 
stwa Mobil,  kawaler ord. s. Stanis ława, wprzód 
K anonik I. lako PJeban Dyueburgski , która ple­
bania erekcyą naznaczona na podział praestimouii 
(Nidermuyza)  kanonika,  a ktdrą miał  daną sobie 
po  kassacie lezuickiego zakonu, w którym różne 
piastował  urzędy i był  iednym z biorących lekcye 
matematyki,  astronomii i architektury od emigran­
tów jezuitów francuzkich. Był  poz'niey Rektorem 
szkół brzeskich; a powróciwszy do B i r ż , gniazda 
domu swoiego,  w Inflantach został przedstawio­
nym przez Generała Micheisona swego krewnego,  
Arcypasterzowi i Xiąźęciu Potcmkinowi Tauryckie-  
Wiu, z którym odbył  podróż do K ry m u ,  przypadł 
jnu do serca za swą pobożność,  prostotę i skro- 
mnosc ,  lak dalece, iź przy erekcyi Arcybiskupstwa 
JVlohdewskicgo w 1782, nominowany został ua 
koadiutora z naznaczeniem przyzwoitey pensyi,  i 
W charakterze posła wysłany do Rzym u,  dla  u- 
proszema potwierdzenia fundacji  nowey me­
tropolii  od Oyca S. P i u s a  VI. który g0 łaskawie 
przyjąć,  1 wielą względów obdarzyć raczył,  wy­
sławszy wkrótce nadzwyczaynego legata swego do 
dworu  X . K a t a r z y n y  II. Nuncyusza w Warszawie 
a pozmey Kardyna ła  Archeti ,  Ten  nie tylko ere- 
kcyą wspommoną dokona ł ,  ale i iego na biskupa 
koadiutora w stoiicy konsekrował.  Po nieiakim cza­
sie zasiadał w  Collegium, i krótko Ąrchidyecezyą 
rządził jako koadiutor ,  nakoniec do Połocka ua 
suhagana przeniesiony, cały sję 0dda ł  samotności 
i bogomysJney zabawie,  do których ustawicznie 
WZ y c h a i ; srzód lego ustronia wydał  tłumaczone 
od siebie R ozm yślan ia  dla św ieckich x ię zy  w  4 .



77

tom ach  wybornie u łożone: Po kilku leciech nie­
ustannego ćwiczenia s i ę  w  cnotach surowego ż Vei!  
i ustawney modlitwie, świątobliwego żywota dokc 
n a ł ,  78 lat maiąc wieku swego. W i e l b i o n y  od  
wszystkich iako święty, i żałowany iako wzór do­
skonałości chrzęści lańskiey.

l 8 i 3. A d a M W y s ż o m t r s k i , P ra ła t  A r ­
ch id iakon  1. Po erekcyi kapituły Plebaniia iego  
Ussunska przeznaczona na praeslimonium (O su ń )  
dla Ai chidyakona. W esp ó ł z Arcy pasterzem, gdy  
[ e'l na ®lałeynisi nową założyć miał dyecezyą, przy­
by ł z W ilna , gdzie był Podktistoszym przy kate­
drze. On był pierwszym uczestnikiem prac iego  
w  fundowaniu tey pierwszey owczarni katolickiey 
"W państwie Rossyyskie'm, on ło ży ł  staranie, aby do­
prowadzić do porządku cały skład dyecezyi i kon- 
systorza, i nakoniec on naybliższy będąc ufności  
zwierzchnika, tak był skromnym, iż nie siniał ze 
względów  iego korzystać, a przestaiąc na matem, 
O nic się więcey nad posiadanie rzeczoney plebanii 
uie starał- a tęskniąc iedynie do spokoynosci, u- 
ptosił  uwolnienie siebie, i w  tern beneficium o- 
siadfszy po kilkadziesiąt latach na usłudze pa- 
ra ia nyc. 1 przebyty cli, końca cnotliwego życia do- 
cze va się, przechodząc w  70 roku do wieczności,  
Przygotowany odpowiednie chrześciiańskiemu swe-  
mu prowadzeniu się do szczęśliwey śmierci.

, . '. 1 *• J o z e f  a t  S a d k o ,  K anonik titu lo  M o­
sk iew sk i I I ,  Q d  ordyuacyi swey aż do śmierci 
■W 40. loku przypadłey, na lednem mieyscu przy ko­
ściele W H o m lu , około parafii pilnie, użytecznie i 
chwalebnie pracuiąc, zasłużył słusznie na względy  
Arcypasterza iż go na stopień kanonika wynieść  
raczył. Godny ze wszech miar kapłan, iżby żył  

y dla przykładu, lecz boskie niezbadane s ą  

w yrok i,  którym się on ochoczo zawsze poddawał.
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XV J. i 8 i 4 . K a r o l  G r z e g o r z  dc B o y e , P ra ła t 

Proboszcz I P . Fraucuzki emigrant. Użytym był 
do dawania iekcyi francuzkiego ięzyka w N ewskiey 
duchowney Akademii, i w nagrodę zyskał zalece­
nie, aby mu dane było pierwsze wakuiące benefi- 
c ium , iakiem uznała się w tym czasie ta prelatura, i 
przez ukaz 1810. iemu przeznaczona. Musiał za- 
pewne posiadać szczególne i wielkie przymioty ten 
kap łan , kiedy mu tak wysokie i poważne dostoień- 
stwo, pierwsze w kapitule metropolitalney konfero­
wano.

X \  II. 1814. S t a n i s ł a w  Z lfko w s k i , P ra ła t K u ­
stosz P . wprzód K anonik I.' po erekcyi Plebanii 
Siebieskiey, którą posiadał na praestimonium (G lin ­
ki)  kanonika. Cały wiek więcey yoletni spędził 
juzy  słabym, a zwłaszcza pod starość ^drowiu na 
parafiialnych posługach, które pełnił nayściśley, i 
zostawił opiniią dobrego pasterza, dbaiącego o zba­
wienie swey owczarni.*M iał ieszcze plebaniią Rze- 
życką.

X V III .  1816. J ó z e f  H o ł y n s k i , P ra ła t P ro­
boszcz K . wprzód K anonik praest. G linki I I .  Po 
skasowaniu iczuitów uczył wydziałowe szkoły, miał 
nadzór nad konwiktem w Wilnie Korsaków ] b y ł  
Prorektorem  w Mińsku i deputatem na T rybuna ł  
iako kanonik Smoleński. Otrzymawszy prezentę na 
plebaniią Korecką, przybył do Białeyrusi, i wkrótce 
wezwany do konsystorza w nim zasiadał i do kapi­
tuły wcielony, pozniey został ofieyałem: lecz dw o­
ma laty jirzed śmiercią czuiącsię bydz' słabym, za 
to dostoienstwo jiodziękował, osiadł w swey ple­
banii, i w niey w 68 roku żywota szczęśliwie do­
konał. Był to mąż prawy, pełen religii i cnoty, 
gorliwy w zachowaniu sw’ych powinności i posia­
dający opiniią dobrego kapłana.

XIX. 1818. J a n  M a s c l e t ,  K anonik praestirn.
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Jer zup oi. 11. Biskup Kamaceński, Sufragan Miński, 
Po rezygnacji Biskupa Mińsk. D cderk i, który był 
K anonik I. tego p ra estim . ten stopień osiągnął 
a pożniey od tegoż przedstawiony, otrzymał UOmi- 
nacyą na biskupa i w W ilnie  konsekrowanym zo_ 
stał. Po e mig racy i ze Francy i do Rossyi był kura- 
tem swey nacyi przy kościele Petersburskim, po 
weyscm tam iezuitów, w nagrodę dostał plebaniią 
Maryenhauzską z kanoniią razem; przy tem miał 

ape anią w'kaplicy Maltanskiey i w klasztorze zwa­
nym smolnym dla panien naszey religii. Ciągle 
(naw et po konsekracji)  mieszkał w stolicy, gdzie 
tuz zasiadał in Collegio, iako Assessor dwakroć wy­
brany z kapitu ły , iuż składał komitet do ułożenia 
proiektu położenia i 5. gbr. 1801; iuż rzeczonych 
pilnował kapelaniy, nakoniec um arł  tamże nie ma- 
ląc nad 56 lat wieku. Był to mąż czynny, kocha­
jący powołanie i religiią, i stały w swetri postano­
wieniu. Miał naukę i wiele przyjemnych posiadał 
pizymiotów. Pogrzeb i-ego był wspaniałe odbyty.

X X . 181 g. M ą t f .u . s z  M o ż d z i e n i e w s k i ,  P ra ła t* , 
proboszcz  VI. wprzód A rchidyukon  B ia ło ru sk i 
U l .  Biskup Akoneński, Sułiagan Mohilewski IY. i 
l ie b a n  fary Mohilewskiey. W iek  cały w zgroma- 

zenm od s. Winc. a Paulo Missyouarzów fundo- 
"wanym, na różnych pracowitych urzędach strawi- 

szy użytecznie, gdy obowiązek Regeusa seminarii 
3 s °̂.wo hoże, >ak zwykł, opowiada, nad 

*e spodziewanie za arcypasterskie'm przedsta­
wieniem nominowanym zostaie na biskupa sufra- 
gana. Aaprzód z pokory sobie wrodzoney chciał 
się wymawiać od tey dostoynosci, lecz posłuszeń­
stwo równie od ,ego czczone, „ i ,  pozwoliło mu 
sprzeciwiać się n a y w y Ż s z e y  woli. Zatem z nay- 

skromnością, 
lako w lą l io a ą ,  i wnel Od Arcypaslerza «  la -



8o

pitn ie  i w  k o n sy s to m i  został pom ieszczonym : po* 
źniey ofieyałem naznaczony , w  W iln ie  w assysten- 
cyi zgromadzenia M issyonarzów o d b y ł  konsekracyą 
na  biskupstw o. T a  mu now e służenia .Bogu i w ie r ­
ny m  o tw orzy ła  p o le ; nie szczędząc bow iem  t ru d ó w  
i kosztu , ustawiczną p e łn i ł  pos ługę ,  charak teru  bi­
skup iego  potrzebującą , a to tak  pilnie i p racow i­
cie, iż go  zupełnie pozbaw iła  zdrow ia i w k ró tce  
o słabość i śmierć przedwczesną p rzypraw iła ,  k tó ­
ra  go w  71 roku  zebrała  ze świata z żałością całey  
archidyecezyi i uw ielbieniem  cnó t iego powszech- 
ne'm. Naypie 'rwsi urzędnicy G ubern ii  nieśli zw ło ­
ki iego na sw ych ram ionach  aż do g robu .

H i s t o u y a  MtssYY r e l i g i y n Y c h .  P rzekład z  fra n -  
cuzkiego ,  X .  M ichała  O l s z e w s k i e g o .

. ( Ciąg dalszy ohacz ton I. 1V. 2. r. 4 8 s3. kartę 438.)

R elig iia  obiaw iona, uw ażana  tu sw ych  stosun­
kach z porządkiem  m oralnym  i po litycznym .

Z ę b y  poznać stosunki zachodzące między obja­
w io n ą  od  B oga re lig i ią ,  a po rządk iem  m o ra ln y m  
i po litycznym ; trzeba naprzód  w iedzieć, co iest 
c iało  poli tyczne, co iest na ród  ucywilizowany. Cia­
ło  polityczne iest to  istota zb io row a, składająca się 
z m nóstw a ludzi, tak między sobą po łączonych ,  iż 
wszyscy m aiąc ty lko iednę i tęż sarnę w o lą ,  ied ea  
i tenże sam k ie runek  k u  pow szechnem u dobru ;  
fo rm uią  iednę ty lko s i łę ,  a tero sam em  stanow ią 
ty lko  iednę i tęż sarnę in dyw idua lną  istotę.

Obyczaie, są wszystkich państw  duszą , iednaią 
im  ch w ałę  lu b  n ag an ę ,  u trzym uią  w n ich  p o k ó y
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lub  rozruchy  i n i ezgody,  zapewniaią byt  t rw a ły ,  
l ub  upadek przyspieszają. Skutki  z do brych oby- 
czaiów wyuikaiące,  są n ieocenione:  dob re  obycza- 
ie są rękoymią w exekucyi pr a w  m ądry ch  , 
pu ią  uchybienia i n iedokładność  p raw niedostatecz­
n y c h ,  a prawa złe poprawuią.  Gdzie dobre  o- 
byczaie swe panowanie  po ca łym kra iu  rozciągają; 
^ain życie p rywa tne  iest ciągłą nauką życia publ i ­
cznego ,  i gdy się ieszcze z cnotami domoweni i  po­
łączy miłość s ł a w y ;  człowiek cnot l iwy stale się 
naylepszyiii obywate lem.

r  ^  leS« P ę d n e g o  i rz ód ła  w y p ły w a  szczęście pu­
bliczne. Aa łonie famil i i ,  na łonie cnót  d o m o w y ch  
i prywatnych,  tworzą  się wielkie charaktery  w lu ­
dziach,  s tanowiące i szczęśliwość i świetność n a r o ­
dów;  na łonie familii przez posłuszeństwo rodzi ­
c o m ,  uczymy się i wdra żam y  się do posłuszeń­
stwa Monarsze ,  iako pod dan i ;  na łonie  familii,  
W domowe’rn zaciszu, rozkazując po oycowsku,  li­

czymy się rządzić d ru g i m i ,  iako u rzędn icy;  na ł o ­
nie fami l i i , kochaiąc przyjaciół i osoby naybliższy 
z nami  związek maiące ,  uczymy się kochać w s p ó ł ­
obywateli .  Nie zapominaymy n i g d y ,  że ohyczaie 
publ iczne są przedmiotem z b io ro w y m ,  i że są ko ­
niecznym W'ypadkiem obyezaiów prywatnych.  Oby-  
czaie ączące rodziców z dz i eć m i , m a łżonków  z żo-
niinU 5 ,han®w zu s łu g a m i ;  są wielkiemi  sprężyna- 

państw ca łk ow ityc h ,  są węz łem  towarzyskiey 
eganizacyi : unóeć  ie u tw o rzy ć ,  umieć im nadadż 

k ie ru nek , działalność i dążenie;  iest p raw dzi w ym  
sekretem,  iest wielką sztuką polityki.  Przy obycza­
jach wszystkiego,  bez nich naylepsze p ra wa nicze­
go dokazac me mogą.^ Sztuka więc rządzenia iest 
sztuką połączenia naysciślęyszym węzłem,  p o rządku  
pol itycznego z porządkiem m o r a l n y m ;  iest sztuką 
nakłonienia i poddania wol i  wszystkich  indyw idu-

Dzieie Dobr. T. /.  N . i .  rok 1824. 6
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alnych osób, pod iedno naywyższe p raw id ło ,  do 
iednego moralności systematu wspólnego wszyst­
kim członkom składaiącym społeczność; raaiącego 
moc i działalność prawa obowiązuiącego wszystkich 
urzędników, i wszystkie ich władzy podległe osoby.

Póydzmyż teraz do śrzodków uorganizowania 
i utrzymania tego porządku moralnego, do utworze­
nia z niego dzielneytamy przeciw popędowi i całey 
sile passyi i namiętności, drżących do wstrzymania i 
zniszczenia iego sprężyn. Zeby ternu skutecznie zara­
dzić, potrzeba kodexu praw moralnych, służącego 
■wspólnie wszystkim członkom składaiącym spo­
łeczność; potrzeba siły zmuszaiącey i wstrzymuią- 
c e y , potrzeba urzędników, którzy by tę władzę pia­
stowali, którzyby byli tłumaczami praw a; potrze­
ba ustawy moralney powszechney, któreyby pra­
wa fundameutalne, miały górę i przewagę nad su- 
nmieniem urzędników i podwładnych; mogły zaró­
w no rozkazywać niższym i wyższym klassom spo­
łeczności, równie naczelnikowi państwa, iak osta­
tniemu z iego poddanych; potrzeba w tym kodexie 
srzodkowego punktu ziednoczenia, któryby się 
znaydował w uaywyzszey moralney władzy, z któ­
rego wypływaią wszystkie promienie rządu m oral­
nego, dla roznoszenia po wszystkich częściach pań­
s tw a , światła , ruchu i życia.

Połozmy w pierwszym rzędzie koniecznych za­
sad, wchodzących w skład moralnego państw po­
rządku , in s tru kc ją  p u b lic zn ą , i pewny systemat 
ed ukac ji m ora ln e j, dla wdrożenia do cnoty serc 
i umysłu m łodych ludzi, przyszłych tey społeczno­
ści obywatelow. Każda ziemia pozbaw'iona w'pty- 
w u  słonecznych p rom ien i , iest niepłodną, albo ro­
dzi owoce niezdrowe, i szkodliwe wyziewy na 
świat wydaie. Toż się ma rozumieć o naszych du­
szach. Jnstrukcya, iest dla nich słońcem , i pozba-
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Tvlone iey c iep ła ,  zostaią nazawsze z imnemi,  s łabo- 
•mierni,  i samemu tylko zwierzęcemu ins tynktowi  
są pos łusznemu Edukacya udoskonala dzieło na­
t u r y ,  Umieiętnosć rządzenia,  iest sztuką podniesie­
nia do naywyzszego stopnia moralney wartości  cz ło­
wieka za pomocą edukacyi ;  iest szlaką u t rzymania  
obyczaiow Judzkich w harmoni i  z ins t rukcyą dzie­
c innego wieku.  W y s t a w m y  sobie Monarchę  u m i e -  
ącego mąc i ze kierować iey s p r ę ż y n a m i ,  nagradaJić 

zaszczycać osoby t rudniące  s ię  posługą- w i n s i u -

*  i z: cTey’ ,v/yt ,cw e  zd a tn ych ,  maiących w  sobie wzory  cn ó t ,  laó -  
y nauczaią;  wtenczas panuiąc po oycowsku nad 

publiczną o p i n n ą , uczyni z Judzi wszystko,  co sie 
m u  podoba.  *

Dla tego naywięksi  f i lozofowie,  naydoskonals i
pi aw odawcy naybiegleys iJ politycy , mieli  ua pier­
wszym względzie edukacyą na rodow ą.  Jes t  ona  
pierwszą  potrzebą kra iu  , i uaypierwszym długiem, 
każdego rządu pol itycznego.

Lecz iakim sposobem można uorgau izować  e- 
dukacyą mora lną  i ins t rukcyą p u b l i c z n ą , bez za­
prowadzen ia  wiary ,  w  iednę nay wyższą władzę  
■W po rz ądku  m o ra ln y m ,  k tóra nad umysłami  ludzi 
l i c h  sumnieniem pannie ?; Nay wyższa ta władza,  
tako przyiaciołka cnoty a nieprzyiaciołka występku,  
s tanowi  sankcyą konieczną wszystkich pr a w  m ora l ­
nych.  Obecna ua wszystkich punktach państwa, 
Widz i  wszystko i nic przed iey przenikl iwością ti­
ll ryc się nie m o ż e 5 wszechmocną iest w zachęcaniu 
cnot l iwych i w przerażaniu zbrodniarzy,  niewidzial ­
na ludz iom ,  daie się czuć w  głębi ich duszy. Jest  
ona naywyższem p ra w id łe m  prawdy,  i to tylko iest 
p e w n o ,  co się zgadza z iey wyrokami .  Jes t  nay- 
J y ż s z e m  pra widłem pow inności  cz łowiek a,  wg lą ­
da w iego serce i nadaie moralny r u c h  ku  woli;  iey

Li -k
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głos  w głębi sumnien ia ,  nadaie prawom  m ora lnym 
tę s a n k c j ą ,  bez k tórey prawo nie ma żadney p o ­
budk i  do  wykonania .  .Żląd , chcąc  uorganizowaC 
i utrzymać porządek m o r a l n y ,  potrzeba koniecznie 
wierzyć  w byt  i n ieograniczoną sprawiedl iwość  tey 
naywyzszey władzy.  Nie ma w  człowieku sumnie­
nia-bez tey w i a r y ,  albo raczey, samo sumnienie iest 
W^wnętrznem czuciem, iest wewnęl rznem  i pewnern 
pfljjeświadczeniem o bytności tey naywyzszey w ł a ­
d z .^  o naszey zupełney zależności od niey, i odpo-  
wiecłfcialnosci. W i a r a  t a ,  gdy się stanie nay wyż­
s z e ^  prawe'm , i gdy przez naród przyiętą zostanie, 
tw orz y  sumnienie pu b l i czn e ; a umieiętnosć rządze­
nia  zalezy na  użyciu go za naypierwszą sprężynę 
W rządzie m ora lnym  , i na skłonieniu urzędników,  
i tych,  k tórzy są ich wdadży podlegli ,  do  posłuszeń­
s twa tem u t rybuna łowi .

K ażd e  prawo każe się doroZi imiew'ać, że iest 
p r a w o d a w c a ;  każda więc władza  naywyższa każe 
się d o r o z u m ie w ać , że iest lakas’ istota, w którey się 
ona znayduie.  Czy się ta naywyższa istota znay- 
duie?  czy iest autorem,  węzłem i rękoymią porząd ­
k u  m o r a l n e g o ?  czy się ludziom objawić  raczyła? 
dar  iey nadprzyrodzonego  objawienia , czy się do ­
tąd  w swey nieskazitelności docho W ał?  czy po mni ­
ki k tóre go do naszych czasów d o chow ały ,  maią 
■wszystkie cechy bis toryczney pewności  i widoczno­
ści i otoz cała k o n tro w ersya  przywiedziona do 
sw ych  pr aw dzi w ych  zasad w  w y r o k o w a n i u ,  i do 
najpros t szych  wyrazów.

Dla wystawienia tey piękney teoryi w  w yda-  
tmeyszern św ie t le ,  obiasnijuny ią przykładami. 
W z y w a m  tu s ła w n y ch  m ędrców  E u r o p y ,  żeby się 
zastanowili nad rozum ow aniem  u czonego  missyo-  
narza J iic c i, ze s ław n ym  S iu ,  którego do  chrze-  
sciianskiey religii naw rócił .  K on tro w ersy a  ta m ię-



85

filozofem clu zcsciisnskiiti 3 nsysfiwnicyszyrn 
filozofem chińskim, podług reguł  nay wytwornieyszey
dyalektyki odbyta, może im sprawić ciekawość: k ła ­
dę tu iey krótki rozbiór.

S iu ,  który był  ministrem stanu, łączył w sw ey  
osobie tytuły, które mu nie dozwalały bydź obo­
jętnym i chwiać się w lev ważney dyspucie. „Mężu,  
1 naczelniku familii, mówił  mu uczony missyonarz 
J iicc i, iesteś naypierwszym nauczycielem swycli 
dzieci. Oyczyzna, hono r ,  i wrodzona ku nim mi­
łość,  wkładąią na cię obowiązek, żebyś ie godne- 
im swego oyca i rangi, którą w społeczności utrzy­
mywać mąią, uczynił. Wziętość, którey w naukach 
i umieięlnościach nabyłeś, wdelce cię wsławiła. Je ­
steś minist rem,  i zostaiesz w ścisłem połączeniu 
przeznaczeń pąńslyya chińskiego: iesteś naturalnym 
obrońcą utrzymania porządku politycznego, i uzua- 
lesz ze na utrzymaniu i zachowaniu porządku ino- 
lalpego,  wielkość i potęga monarchów oraz po- 
njyśluość państw całych zależy. W każdey dyspu­
cie wazney, naygłóynieyszą iesl sprawą wyrozu­
mieć dokładnie ,  o co rzecz idzie; dla tego kładę tu 
tres^ć całey kontrow ersyi w oayprostszych wyra-

1 ierw sza  propozycyici. Przypuśćmy , że wia- 
>a w Ileligiią objawioną, stanowi W państwie nay- 
yryzszą regułę prawdy i powszechne prawidło wza- 
l em njch  obowiązków: w  takim składzie rzeczy, są 
pewne 1 łatwe sposoby uorganizowania i utrzyma­
nia porządku moralnego.

D ruga  propozycyici. Odrzućmy z ciała poli­
tycznego tę powszechną wiarę; wnet się okaże uie- 
dołęznosc 1 zupełny niedostatek śrzodków do usta­
nów, en.a tworczey ! opiekuńczey moralnego po­
rządku zasady. 1 rzehieżmy głównieysze dowody, 
tych dwóch tymczasowych zasad w decydowaniu.
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Pierwsza propozycyia iest sama przez się w i ­
doczna: żebyśmy się o te'm lepiey przekonać m o ­
gl i;  zw ró ćm y uwagę na fundamenta lne  dogm ata  
obj aw ion ej  od B o g a  moralności.

Religiia,  umieszcza w samym B o g u , iako twórcy 
x opiekunie uaszey i s to ty , iako naywyższym sędzim 
przeznaczeń świata,  sankcyą p raw wszelkich;  a dla 
zachęcenia nas do zamiłowania cnoty a wstrętu o d  
zb r o d n i ,  godzi  naszę moralną  kopstvtucvą z pr z y ­
szłemu przeznaczeniem. '

Człowiek nie iest sam przez się tą powszechną 
i niezmienną p r a w d ą ,  k tóra cznie w' ie go sumnie- 
n i u , skłania i k ieruie czynnościami iego wol i ;  iest 
on tylko o r g a n e m ,  przez k tó ry  to p ie rw o ro d n e  
świat ło  przechodzi.  Iest świat łość duch ow na któ­
ra daleko lepiey oświeca wszystkie u m y s ł y ’ n iż 
s łońce widoczne oświeca ciała fizyczne. * T o  świa­
t ło  daie nam razem i swą świat łość ,  i mi łość  swev 
świat łości ,  żebyśmy się o nię starali. Znaydu ie my 
w sobie iakby dwa iakieś początki ,  z k tórych ieden 
daie ,  drugi  p rz y y m u ie ;  ieden się m v l i ,  d ru g i  po­
p ra w ia :  ieden się przez n iewiadomość,  słabość lub  
skłonność  do złego oddala od p r a w d y ;  drugi  p r0 - 
s lu ie ,  u twierdza  chwiejące się krok i ,  i ustawicznie 
do  pra wdy zwraca:  tym początkiem iest rozum  
11 aywyższy. R ozum ten iest uniwersa lny,  iest ten­
że sam u wszystkich ludzi ,  i we wszystkich wie­
kach.  Świeci on razem na obu półsferzach,  świa­
t ł o  iego w  każ dym  zakątku świata post rzegać się 
daie. Musi wdęc bydz' czemsiś istotny byt  ma iącem :  
musi bydz koniecznie;  bo czczość nie może u d o ­
skonalać natu r  n iedoskonałych.  Gdzież la mądrość,  

tóra iest tak  bhzko m n ie ,  a która m n ą  nie iest;  
ta mądrość  k tóra iest tak różną ode m n ie ,  ta mą-  
d iość  un iwersa lna ,  n iepodległa ,  n i ezmienna? K o -  
goż  to ,  ieśli nie B o g a , p o d  tein nazwiskie'm szu-
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k a m ?  T ak  iest,  B o g a ,  k tó rem u  naygfębszą cześć 
oddaię. (Fenelon E x is t, de D ieu).

leśli się staram o d k ry ć ,  gdzie się znayduią p ra ­
wdy służące za zasadę m o ra ln o śc i ,  muszę wyznać, 
że iest is to ta , w  k tó rey  się p raw da rzeczą sam ą 
znaydm e, a ta istota iest samą praw dą. P ra w d y  
przedwieczne, k tó re  przed nami byt swóy m iały , 
k tóre  były rów nie  we wszystkich ludziach żyiących 
"w pierw iastkach św iata ,  k tó re  każdego człow ieka 
rozum  zawsze też same w idz i ,  są czemsiś bożkiem , 
albo raczey są samym B ogiem.

Cóżto iest rozum w  cz łow ieku?  R o zu m  w cz ło­
w ieku  iest rozum em  niższego rzędu, ograniczonym , 
n iew łasn y m , potrzebuiącym  te g o ,  żeby go inny  
rozum wyższy ośw ieca ł,  po p raw ia ł  i p raw y k ie­
runek  w7 każdey chwili nadaw ał.

P r a w d a ,  zależąca na zgodności naszych myśli 
i sądów  z m yślą  i sądami tey naywyższey m ą d ro ­
śc i ,  iest B ogiem.

Praw o przedwieczne iest w yrażen iem  woli tey 
naywyższey is to ty , tego początku i końca wszyst­
k ich  istot ro z u m n y c h :  to  p raw o  odwieczne iest 
tymże B ogiem.

Sum nienie , iest wewnętrznemu przeświadczeniem 
o obow iązku  uw ażania i mienia tey naywyższey 
istoty za naywyższe p raw id ło  naszych sądów  i na­
szego postępowania : to sumnienie iest w ew nętrznym  
głosem  ostrzegaiącym nas, i i  iesteśmy obowiązani 
do  odpowiedzialności naywyzszemu prawodawrcy, 
s tw órcy j sam ow ładuem u panu całego świata.

Pow iedzm y cz łow iekow i,  że cno ta  iest dosko­
n a łą  harm oniią  między w olą  ludzką a w o lą  B o g a ;  
ze dogm at odpowiedzialności człowieka B ogu , p ro ­
wadzi do cnoty i sankcyą ustaw7 s tan o w i;  że każ­
dy systemat m ora lny  u ie oparty  na tey zasadzie, 
>est gm achem  zbudow anym  na p o w ie trzu ,  k tóry ,
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za naypierwsze'm starciem się namiętności, Tir niwecz 
się o b raca ,  że B ó g ,  iednem  wszechm ocney w oli  
skinieniem widzący przeszłość , teraznieyszość i 
przyszłość razem , iest nieustannie obecny w każ- 
de'm mieyscu i czasie na całym świecie; ze sumnie- 
nie cz łow ieka, iest prom ieniem  bozkiego światła 
w ie g o  duszy ,  ze g ło s ,  k tóry  słyszy w głębi swego 
serca w  uspokoieniu passyi i namiętności, iest g ło ­
sem samego B o g a ,  k tóry  człowieka pyta lub m u 
odpow iada ;  ze wszystkie obowiązki moralne ściąga- 
lą się do tego iednego ze wszystkich nay pierwszego, 
żeby żył w s'cisłe'm ziednoczeniu z Bogiem , pier­
wszym swym początkiem i ostatnim końcem  i celem; 
W zjednoczenia m y ś li ,  sk łonnośc i ,  żądz i woli.

Pow iedzm y człow iekow i m o ra ln em u , że aż do 
k re su ,  i na całe życie, rozciąga się iego odpow ie­
dzialność; iż zdadz' musi kiedyś ścisły rachunek  
z użycia swych d ó b r ,  czasu, ta len tów , u rzędów , i 
ze wszystkiego aż do próżnego s łow a; że stąd w y­
nika obowiązek poddaw ania swego p ryw atnego  ro ­
zum u  pod p raw id ła  bozkiey m ądrośc i;  pow iedz­
m y ,  zeby go w ystaw iał nieustannie swem u snmnie- 
n iu  u m ysłow em u za naywyższe p raw id ło  p raw dy , 
a sum nieniu  m ora lnem u  za naywyższe p raw id ło  
w  pełnieniu sw ych obow iązków ; że nakoniec, chcąc 
p row adzić  życie rozsądnie, i postępować śmiało na 
d rodze cn o ty ,  pow inien  uważać życie teraz'nieysze 
za uowicyat życia przyszłego; zgłębiać często sa­
m ego  siebie, i zastanawiać się uad te rn , co nieu­
ch ro n n ie  czeka wszystkich ludzi przy końcu  życia, 
lo iest,  mieć pamięć na śm ierć, sąd , niebo i miey- 
sce wieczney kary.

1‘ i lozofowie! postępuycie przy świetle tey hoz- 
kiey po ch o d n i ,  k tó rą  au lor życia w  ręku waszych  
zapali ł;  przenikaycie się sam i,  i wpaiaycie W um y- 
sły sw ych uczniów te wysokie praw dy. O ycow ie
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familii! rzucaycie te drogie nasiona w  serca swych 
dzieci. Niech cz łowiek prowadzący życie publicz­
n e j  przez same postępki i przykłady przekonywa 
■współobywateli, że oprócz cnoty, nie ma inney otwar- 
tey d rogi  do sczęśliwości. Niech się urzędnik  prze­
k o n a ,  że urząd iest kapłańs twem cywilne'm,  i że 
iako kap łan,  t łumacz i organ pr awa,  iest bozkim. 
na ziemi posłańcem i w imieniu B o g a  swe wyrok i  
wydaie.  Niech się władzcy świata dowiedzą,  i niech 
to inny m ogłoszą,  iż prawo  nadawania naywyższey 
w ład z y ,  należy do t ego,  k tó ry  nad niebem,  ziemią, 
i ca łym światem pauuie;  ze wszyscy naczelnicy i 
p o d w ł a d n i ,  powinni  m u  bydz' pos łuszni ;  i że na- 
koniec  cały ciężar tey straszney odpowiedzia lności ,  
spada równie  na surnnienie i h o n o r  w ład zcó w  i 
poddanych.  T e  są odwieczne i niezmienne zasady, 
na  k tórych się opiera porządek moralny  i przezna­
czenie narodów- Ogarnieym y myślą ten cały ł a ń ­
cuch  s tosunk ów,  i przebieżmy iego rozmai te ogni­
w a ,  a wow'czas u y rz y m y ,  iż się poięcia sprawie-  
dl iwości ,  h o n o r u ,  do b ro c i ,  ludzkości ,  prawdziwey 
wielkości  człowieka i iego przeznaczenia na ziemi, 
same przez się w naszym umyśle iedne po d ru g ich  
up o rz ąd k u ią ;  wy prowadzimy z nich wszystkie obo ­
wiązki  , k tóre  pr awo na tu ry  i praw'o publ iczne,  
Wszystkim cz łonko m składaiącyin społeczność prze­
pisują ,  nie wyłączaiąc w ładzców ,  i wrszyslkich klass 
ludzi ,  nad k tó ry m i  się łaskawe ich ber ło  szczęśli­
wie rozciąga. Wtenczas także uyrzymy porządek 
m o ra l n y ,  osadzony na tych odwiecznych zasadach, 
k tóre  N a y w y ż s z y  tworząc  przez swą nieograniczo­
ną  mądrość świat  z n iczego, przezornie u tworzył,  
i k tóre  swą wszechmocnością u t rzymuie.

Kiedy religiia hoynieysza od n a t u r y , udziela 
swey sankcyi moralności ,  i wchodzi  do składu to- 
warzyskiey u m o w y ,  naznacza za wypełnienie  po-
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winnos'ci tyle n a g r ó d ,  a za przes tęps twa- tyle kar 
i cierpień;^ iz może sercu ludzkiemu nadadz nie­
przezwyciężoną skłonność ,  po pęd ,  i dążność do 
dobrego i niczein n iepokonany wstręt  do złego. 
Wtenczaslo  pol ityka,  wspar ta po wagą i dzielnością 
tak wielkiego sprzymierzeńca,  może ustanowić po­
rządny bieg na swieeie moralny m i przeważyć p u ­
bliczną opiuiią na swą stronę.  Iesli religiia nie 
odpo wiada za każdą indywidualną  osobę; to przy- 
naymniey odpowiada za 'ca łe  massy,  za cały ogół  
cz łonków towarzyskiey organizacyi. Inaczey się 
i zecz ma z filozoliią. Pozbawiona religiyney pod-  
po ry ,  ledwo 2a niektóre osoby odpowiadać  może:  
ca łkowitych zas mas, nar odó w i państw ogromnych,  
nie ogarnia:  bo  się tylko małey liczbie osób udzie­
lać zw ykła ,  i stawia niedostateczue pobudki  dla 
nakłonienia w'ol i , po hamowania  namiętności ,  d o ­
godzenia prywatnemu in teresowi ,  za poniesione co­
dzienne ubytki i ofiary,  k tó ry ch  porządek morał -  
ny i ogólny  interes towarzyskiey organizacyi w y ­
maga.

His to ryia wszystkich narodów' ,  podania wszyst­
kich w ieków ,  polityka wszystkich m o n a rc h ó w ,  głos 
całego świata,  nadaie tey odwieczney i n iewzru-  
szouey nauce cechę dowiedzioney pewności.

Uczony Missy o na rz Ricci do  mocy tych świa­
dectw i d o w o d ó w ,  do d a ł  powagę Koufucyusza ,  i 
tego naysławnieyszych uczniów'.

Religiia,  mowi  filozof chiński,  iest koniecznym 
fundamentem każdego porządku moralnego i po ­
l i tycznego,  iest duszą cnoty mędrca ,  iey nauki  są 
iego świat łem:  z dziesięciu tysięcy s łów,  k tóre  p r a w ­
dziwy filozof wym aw ia ,  nie ma żadn ego,  k tóreby 
się do rehgii  n i e s to so w a ło ,  lub z iey natchnienia 
nie pochodziło .  Religiia iest ź rzódłem i początkiem
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wszelkiego dobra. Mówić o religii Y a o , iestto ie- 
dnynt rysem kreślić wszystkie iego cnoty

Konfucyusz okazał naywiększą gorliwość opie- 
raiącsię nowościom przeciw tey zbawienney nauce. 
Dała się widzieć w Chinach sekta uczonych, którzy 
chcąc postawić powagę samego rozumu na mleyscu 
dawnych tradycyy, skazili prawdziwe zrzódła mo­
ralności.
. W ygórowane klęski, wskazały tentu filozofowi 
ledyne lekarstwo na zapobieżenie złemu. Użył on 
Wewnętrznych niezgod panuiących między sekla- 
r za m i , na zwalczenie ich , iednych przez drugich. 
Okazał niedostateczność rozumu do nagięcia i 
utrzymania massy ludu w przyzwoitych karbach 
posłuszeństwa. Przeciw systematowi rozumowemu, 
Wystawił powagę xiąg, mianych za święte od nay- 
dawnieyszych czasów, przywracaiąc ołtarze religii, 
uspokoił zamieszki, i osadził moralność przyrodzoną 
na prawdziwych zasadach. Zagłębmy się mysią w  u- 
slępie naydawnieyszych czasów, i zaczynaiąc od pier­
wszego ogniwa, przebieżmy cały łańcuch wieków: 
nie znaydziemy w ich przeciągu ani iednegoludu, k tó­
ż b y  n ie przyiął i nie wyznawał tych prawd zasa­
dzonych; nie wskażemy żadnego narodu, któryby 
swey pomyślności ich scisłemu wykonaniu, a swych 
klęsk ich od rzuceniu, nie przypisywał. Taki był 
plan attaku i obrony, którego używał Konfucyusz 
pi zez całe swe życie, przeciw sektarzom rozsiewa* 
tącyrn nową naukę.

Przeszedłszy pote'm do drugiey propozycyi, bie­
gły kon trow ersista  okazał tęż sarnę wyższość ro ­
zumu w dowodzeniu.

Dwa tylko są sposoby dóyscia d o p ra w d y :  pier- 
W'szynt iest scisły examen drugim  posłuszetistwo 
powadze nauki. H istoryia rozumu własnym zosta-
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w i o n e g o  s i łom p o ś w ia d c z a ,  iż p ie rwszy  sYzodek 
p ie  u d a ł  się n a w e t  wyższego  s topnia  g e n i u s z o m ; 
a rozsądek nas u c z y ,  iz we  względz ie  o g ó ł u  m o -  
i a nosei l u d z i ,  lest n i e p o d o b n y m  d o  w y k o n a n i a ,  i 
i często s z k o d l iw y m .  Pot rz eba  d o  tego’ s i ły  u m y -  
s ł o w e y ,  p rz en ik l iwośc i  u m y s ł u ,  d o w c i p u ,  p e w n e ­
g o  c iągu  u w a g ,  w y o b r a ż e ń ,  p o r ó w n a ń ,  r o z u m o ­
w a ń ,  czego t rzy cz war t e  i p ó ł  lu d n o ś c i  ca łe g o  ś w ia ­
ta w y k o n a ć  n ie  m ogą .  Z g a d z a m  się na t o ,  iz na­
tura  w y r y ł a  na se rcu  ka żd ego  cz ło w ie ka  p ie r wsze  
p r a w d y  i f u n d a m e n t a l n e  zasady m o r a l n o ś c i : lecz 
czy te są wys ta ręza iące  d o  u tw o r z e n ia  sys te ma tu  
m o r a l n e g o ,  k t ó r y b y  W sobie z a w ie ra ł  wszystkie  
p o t r z e b n e  p r a w a ,  i w y k ł a d a ł  w  p r z y z w o i t y m  s p o ­
sobie cały c iąg nalezy tośc i  i p o w i n n o ś c i ,  s tos ownie  
d o  r ozm a i t yc h  s ta n ó w  sk ład a j ących  lu d zk ą  s p o ł e ­
c z n o ś ć ?  P ie rw sza  n a u k a ,  k tó r ą  daie r o z u m ,  prze-  
świadcza  nas o iego, n ie dos ta te czn ośc i , a p ie rw szy  
p r o m i e ń  św ia t ła  o świec a j ącego  su m n ie n ie  c z ł o w i e ­
ka  n ie ma iącego  p r z e s ą d u  i p y c h y ,  poc hodz i  z czu­
cia w ła sn e y  iego  s ł a b o ś c i , i z n iesta łości  i ego  r o ­
z u m u  , s a m e m u  sobie  zos ta wio ne go .

M o r a l n a  cz ło w ie ka  oświa ta  zależy na zg łęb ien iu  
s t o s u n k ó w  łą czący ch  B o g a , c z ł o w i e k a ,  i świa t  ca­
ł y ,  i na p e w n e y  zna iomośc i  p r a w  m o r a l n y c h ,  k t ó ­
r e  z t y c h  s to s u n k ó w  w y n i k a i ą c ,  p r zep i su ją  każ d e ­
m u  c z ł o w i e k o w i  o b o w i ą z k i ,  k tó re  w y p e ł n i a ć  p o ­
w i n i e n ,  ch c ą c  zostać szczęś l iwym przez cnotę .  J es t  
Więc ob o w ią zk iem  k a ż d e g o ,  k t o k o l w i e k  te p r a w a  
m o r a l n e  chce  sp r a w d z a ć  r o z u m e m ,  żeby  ten  r o ­
z u m  d o s k o n a l i ł ;  żeby przebie ga ł  myś lą  to d ł u g i e  
ogniwm s t o s u n k ó w ;  żeby  się ich u c z y ł  w  xię- 
dze  n a t u r y ,  w li istoryi  n a r o d ó w  c y w i l i z o w a n y c h ,  
"we w ła s n e y  kons ty tucy i  ł i zyczney ,  u m y s ł o w e y  i 
jho ra ln ey .

l u  n ie ch  m i  się godz i  z a p y ta ć :  k o m u  ten  tak
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t r u d n y  i p rzeraża iący  s w y m  o g r o m e m  z a w ó d  prze­
pisać m o ż n a ?  Czy r z e m i e ś l n i k o w i ,  k t ó r y  z pr a c y  
r ą k  ż y i e ?  czy r o l n i k o w i ,  k tó r y  czy tać  nie u m i e ?  
czy m ł o d z i e ń c o w i  a lbo  l e n i w c o w i ,  a lbo  zbyt  de l i ­
k a t n e m u  i b o i a ż l i w e m u ,  k tóry  ty lko  co my ś leć  za­
czyna , i dla k t ó r e g o  m o ż e  nauka  iest n a d e r  t r u d n ą  
p r a c ą ,  a ro z w a g a  u dr ęc zeni em  u m y s ł u ?  Czy p r o ­
s t a c z k o w i ,  k tó ry  s w ą  n ie u d o ln o ść  szcze'rZe Wyzna- 
lc ? Czy mo że  p r ó ż n y m  i d u m n y m  n i e u k o m ,  k t ó ­
rzy w ła śn i e  wtenczas  na ygo rzey  r o z u m u i ą , k i e d y  
p o d ł u g  sa m y ch  siebie mys l ić  r a c z ą ?  W y m a g a ć  le ­
go , lcst to chc ieC, zeby g łus i  s ł y s z e l i , a ślepi w i ­
dzieli.  C h c i e ć ,  żeby ca ły  n a r ó d  r o z u m o w a ł ,  iest 
ze wszystk ich  f i lozoficznych p r z y w id z e ń  nnyniedo-  
rżecznieysże m arz en ie  i naynierozsądnieysze .  Z a ­
go rz a ła  chęć  d o  r o z u m o w a n i a , iest c h o r o b ą  u m y s ł u  
d u m n e g o  i Z u c h w a ł e g o ,  i c iągnie  za sobą  n ie nay -  
łepsze następs twa  : przez  nię kwes t ye  naypros tsze,  
Stały się u ie sk o f ic zon em i ; p r a w d y  nay pot rzebnieysze  
zamieni ły  się w  z a g a d k i ,  k t ó r e ,  nie f i lozofi ia,  lecz 
gada n in a  f i lozof iczna,  ćm iąca  sarnę n a w e t  w i d o ­
c z n o ś ć ,  m e p o d o b n e m i  do  o d g a d u i e n i a  w  u m y s ł a c h  
z a p a lo n y c h  uczyni ła.

Poniewraż filozofiia m o r a l n a  iest  o w o c e m  d ł u ­
g i c h  b a d a ń  i z a t ru d n ie n ie m  ca ł eg o  życia , d la  tego,  
k to  zamiast  p o w a g i  noszącev cechę  p e w n o ś c i ,  u ży­
w a  n i e p e w n e g o  s r zo dka  t r zym a ią c  się r o z b i o r o w e ­
g o  sposobu ( i ) ;  n ie p o w in u a  w ię c ,  i nie  może  bydź 
udz ie lana  p ro s te m u  l u d o w i ,  k t ó r y  co d o  sztuki  r o ­
z u m o w a n i a ,  iest i zawsze bę dz ie ,  w s t a n i e  dz ie c iń ­
stwa.  Jeżel i  o d  klass n iższych l u d u  p r zey dz ie m y  
do  klass w yż szych  w n a r o d z i e ,  cóż lepszego  znay-

( i )  S posob  r o z b io ro w y  ie s t  n a y le p s z y m  w e  w s z y s tk ic h  nau k ac h ,
w  k tó ry c h  go  u ż y w a ć  m o ż n a :  lecz  w  nau ce  w ia ry  tyczące y
s ię  f u n d a m e n ta ln y c h  d o g m a t ó w ,  ie s t  n icz em .
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dziemy ? Oto prawie tyleż niewiadomości , a Je­
szcze więcey dumy i zuchwalstwa ; tyleż lenistwa 

o nauk spekulacyjnych ; więcey skłonności do nn- 
azywania sobie posłuszeństwa: znaydzicmy w nich 

pizesądy uiodzeuia,  edukacyi,  nałogu,  przyzwoito­
ści, lak mocno wkorzenione; namiętności liczniey- 
sze, odmiennieysze i gwałtownieysze; a ztąd wię­
cey przeszkód do dóyścia p raw dy , i również mało 
srzodków do iey znalezienia za pomocą rozbioru i 
rozumowania.

(D a lszy  ciąg nastąp i potem .) .

N E K R O L O G .

X .  Filip Neryusz G o l a n s k i ,  św. Teologii  i Filo­
zofii dok tor ,  Professor wysłużony w Cesarskim wi­
leńskim uniwersytecie, Proboszcz kaplicy ś. Kazi­
mierza przy kościele katedralnym wileńskim, czło- 
nek królewskiego warszawskiego towarzystwa 
przyiacioł nauk,  orderu ś. Anny ago stopnia ka­
waler, dnia 26 stycznia r. b. po długiey słabości ży­
wota dokonał.  Urodzony dnia 00 sierpnia 1755 
roku ze szlachetney familii w  Woiewództwie kra- 
kowskiem; w Podol ińcu na Spiżu nauki pierwiast­
kowe odbywał. Po  wstąpieniu do zgromadzenia 
kapłanów szkół pobożnych, Piiarami pospolicie 
zwanych,  w naukach dobrze wyćwiczony, z woli 
zwierzchności duchowney, wykładał wskazane mu 
przedmioty w kollegiiach tegoż zgromadzenia, iako 
to w * lędzyrzeczu, Złoczowie,  Chełmnie,  Rawie, 
.Piotrkowie, Radzieiowie; poz'niey Professorem wy­
mowy w C ollegium  nobilium  w Warszawie mia­
nowany. I u  w nagrodę prac pożytecznych i szcze­
gó lnych zasług,  w r. 1786. od Stanisława Augusta
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króla polskiego, otrzymał  medal zloty z napisem 
merentibus. W  roku 1787 wezwany od kommis- 
syi edukaeyyney na wice Professora retoryki i poe­
tyki,  oraz na sekretarza oddziału nauk moralnych 
w Uniwersytecie wileńskim, wówczas szkołą g łó ­
wną  W .  X. L. mianowanym, odtąd aż do zgonu 
przy teyze szkole zostawał. Jego pracy, nauki,  ta­
lentów i usilnosci rzetelnym są dowodem, tak dzieła 
na swial wydane, iako tez spraw owane z poruczenia 
umwer.  i dyecezalney ducliowney zwierzchności 
ważne obowiązki. Był  Dziekanem oddziału literatu­
ry 1 nauk wyzwolonych (1817 — 1819), Professorem 
literatury (1792 — i 8o 3), Professorem Pisma święte­
go ( i 8o5 — 1^12), Cenzorem (1800— i8a5),  W izy­
tatorem ( i 8o 5 i 1817), Członkiem rady seminaryum 
głównego duchownego (do 1820), w roku 1808 
otrzymał  Probostwo kaplicy s. Kazimierza; w roku  
1812. potwierdzony na professora wysłużonego 
z płacą roczną i 5oo rub. s rebr . , oraz zaszczycony 
oiderem ś.  ̂ Anny 2go stopuia. Z  poruczenia zaś 
zwierzchności duthowmey wielokrotne pełnił  obo­
wiązki ceuzora dyecezalnego, examinatora semina- 
ryow i t. d. Lubo obarczony tylą zatrudnień, nie 
zaniedbywał iednak pracować nad wydawaniem 
. * pożytecznych. Oprócz wielu mów i kazań po­
l e  ynczo ogłoszonych,  znacznieysze dzieła tego są 
następuiące: j) Q w ym ow ie i Poezyi. w Warszawie 
I7„  : edycya 2ga w Wilnie 1788. edycya trzecia, 
W 11 nie 1808 in 8vo. 2) L is ty , m em orya ły  i 
siippliki. w Wilnie  1788. wydanie czwarte w Wil -  
nieJ , 8.°4 ' 3) Życia  sław nych  ludzi z P lutarcha. 
w Wilnie 18ot .  m 8vo tomow trzy. 4) A llesorye  
starożytne, w  Wilnie  1801. in 8vo. 5) M ow a o 
zakładzie 1 dalszym  wzroście akadem ii W  Heń. 
w Wilnie i 8o 3. m 8v0. 6) Pacierz w edle swego 
porządku, w Wilnie  1808. m 8vo tomów dwa.
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7) N o w y  tes ta m en t w  sw oich  w y ią tk a c h , treści 
i  toy kładzie, w  W ilnie  1808. in 8vo. 8) K o p iia  
au ten tyczna  p e w n e y  kon ferencyi, p o m ię d zy  dw o­
m a  p ie rw szy m i z  p o rzą d ku  w  rzczp ltey  litera l-  
tiey kollegam i. w  W ilnie 1809. in 8vo. 9) L i te r a t ­
ka  chińska, w W’ilnie 1810. in 8no. 10) F ilo zo f  
i  A n tifilo zo f. w Wilnie 1811. in 8vo. 11) K ate­
ch izm  czyli k ró tszy  w y k ła d  pacierza , w W iln ie  
1809. in 8vo. 1 2) M a le r y a ł kciznoclzieyski. w W il ­
nie 1815 . in 8vo. i 3) R y s  m oyzeszow ego p r a w i­
d ła . w W ilnie i 8 i 5. in 8vo. i4) N iek tó re  ka za ­
n ia  Rossuetci. w W ilnie 1821, m 8vo 10) R y s  
polsk iego  sło w n ika  P . Fincie, w W ilnie  1822. in 
8vo. it>) Stosunek  z  n iek tórych  w zg lęd ó w  p ie rw ­
szego w y n a la zcy  now ego św ia ta  do św ię tego  
p r a w o d a w c y  lu d u  boiego; tłum aczen ie  z  A n c il-  
lonci. w Wilnie. 1822. Z w łoki zeszłego złozone 
przy kościele parafiialnym X X . Piiarów w Duksz- 
tach o mil o od W ilna : pamiątkę zas lego uczcili 
mowami pogrzebowemi przy żałobnehn nabożeń­
stwie w kościele s. Jana w W iln ie ,  dnia 27 sty­
cznia X. A m ot D o w g ird  Scłi. Piar. kapelan semi­
narium głów. duchownego; a d. 28 X. Marnert 
I le r b u r t  ś. T. D. kan. katedr. Łucki, llegeus Semi­
narium g łów .; i X. Michał B o b ro w sk i s’. T. D. 
kan. brzeski, Professor nadzw. uuiwer. wileń.

L. R.


